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Kraków, Piątek 23 Września 1892. 


Rocznik IV. 


Przedpłata wynosi: 
w Krakowie: 


miesięcznie 1 złr. 35 cnt., kwartalnie 4 złr., 
półrocznie 8 zlr., rocznie 16 zlr. 


Za odnoszenie do domu dolicza się 15 cent. 
miesięcznie. 


Na prowincji | w całej monarchji Austro-Węg.: 


miesięcznie 1 złr. 40 cnt., kwartalnie 5 złr. 
półrocznie 10 złr., rocznie 20 złr. 


Numer pojedyńczy 6 cnt. na prowincji iQ ent. 


Redakeja 


wychodzi codziennie 0 godzinie 8 rano. 


Administracja: ulica Floxrjańsi<a Mr. 


Cena ogłoszeń: 


Za wiersz petitowy, lub jego miejsce, za 
pierwszy raz 10 cnt., za następne po 5 cnt. 
Drobne ogłoszenia zwykłym drukiem po 2 ent, 
od wyrazu, tłustym drukiem po 5 cnt. od 
wyrazu. Minimum ceny drobnych ogłoszeń 
25 cent. „Nadesłane* 20 cnt. od wiersza. 


Adres dla telegramów: 


„KURJER POLSKI* — KRAKÓW. 


Rękopisów Redakcja nie zwraca. 


Wyzyskiwanie ludzkiej pracy. 


Otrzymujemy następujące pismo : 

„Wiedząc, że Kurjer Polski staje zawsze w 
obronie malnczkich i nciśnionych — ośmie- 
łam się podać następujący fakt do wiadomo- 
Boi Szancwnej Redakcji, w tej nadziei, że ra- 
czy ująć się za nami białymi murzynami, 
którym nie wolno ua innej drodze. upomnieć 
się o polepszenie doli, bez narażania się na 
pozbawienie i tak ciężko zapracowanego, choć 
nędznego kawalka chleba. 

Rzecz odnosi się do liczby godzin dzien- 
nej pracy w tutejszym c. k. urzędzie podat- 
kowym. 

Dotąd godziny służbowe były wyznaczone 
od 8 do 12 rano — i od 2 do 6 popołudnin 
i jakkolwiek ilość ta była ze względu na cia- 
snotę i zaduch, oraz złe położenie calego lo- 
kalu, a nareszcie ze względu na natężoną pra 
cę umysłową, bardzo uciążliwą i rujnującą 
zdrowie nrzędników — to abecny p. naczel- 
nik urzędu podatkowego Wilh. Piekarski 
objąwszy urzędowanie po swem poprzedniku 
Sleczkowskim, zamiast postarać się u swej 
władzy przełożonej o powiększenie personalu, 
którego brak tak dalece ené się daje, że 
sprawy najżywotniejsze dla Publiczności po 
2 do 4 lat miezałatwione zalegają, 
rozpoczął od tego, że rozesłał Okólnik do 
wszystkich urzędników kasy * wezwaniem i 
poleceniem pracowania od 8 do 12 i od 2 
do 7 wieczór. 


Rozporządzeniem tem rujnuje on tylko 
zdrowie swych podwiadnych, a niejednerau 
nawei stargauemu kilkodziesięcioletnią pracą, 
życie odebrać może — wytrzymać bowiem w 
takie; atmosferze, jaka panuje we wzmiankowa- 
nym lokalu przez 9 godzin dziennie, jest nad 
zwykle sily ludzkie. 


I czyż to wys. Rząd mało Ściąga podat- 
ków, aby z takowych nie mógł utrzymać ty: 
lu ludzi, ile do załatwienia bieżących spraw 
komiecznie potrzeba ? 


W żadnym urzędzie ani instytncie finanso- 
wym podobne przeciążenie pracą nie jest pra- 
ktykowane. 


W kasie filialnej przy nlicy Kanoniczej go 
dziny urzędowe są od 8 do 2 z poludnia, 
zatem 6 godzin, w dyrekcji kolei państwowej 
od 8 do 38 i t. d., dlaczegoż tylko nrząd po 
datkowy ma być z pod opieki wyjęty ! 

Przy obecnych uciążliwych pracach urzę- 
dnicy sę tak pomęczeni, że o godzinie Ď li- 
teralnie do żadnej umysłowej pracy nie ra 
jnż zdolni, przedłużenie zatem godzin pracy 
do 7 wieczór jest bezcelowe. f 

Czyż w obecnych czasach zaburzeń spole- 
cznych — i panujących nareszcie epidemij 
różnych rodzajów, podobne wyzyskiwanie pracy 
ludzkiej jest wskazanei na czasie, pozwalamy 
sobie wątpić !“ 

Podając ten list do wiadomości publicznej, 
zwracamy nwagę wiceprezydenta krajowej dy- 
rekcji skarbu p. radcę dworu Korytowskiego 
na smutne położenie urzędników podatkowych 
niższych kategorji. Liczymy na jego ludzkość 
i sprawiedliwość, że „gorliwość“ pewnych 


funkcjonarjuszy potrafi do odpowiednich gra- 
nie sprowadzić i zabronić niesnmienne- 
go wyzysku najbiedniejszych cho- 
ciażby w celach publicznych. 

Niech nam wolno będzie zarazem zwrócić 
uwagę, że urzędnnik 9—10 godzin dziennie 
zamęczony wśród przerażającej zgniłej atmo- 
sfery nie może intenzywnie pracować, a więc 
i cel publicznego dobra nie może być tą dro- 
gą osiągniętym. 

drugiej znów strony coraz większe nie- 
zadowolenie urzędników niższych kategorji z 
obeonych bytu warnnków nie jest naszem zda- 
niem objawem pożądanym, bo to osłabia i 
kompromituje w wysokim stopniu powagę 
władzy, która ma dość środków, aby wszelką 
niesprawiedliwość usnnąć i słnszne, a dość 
skromne żądania zaspokoić. 

W dziale podatkowym doświadczenie i by - 
strość umyslu p. wiceprezydenta Korytow- 
skiego pozwalają oczekiwać, że położy kres 
gospodarce niszczącej zdrowie i życie sumiea- 
nych pracowników, aby mizerną zaoszczędzić 
sumę, Inb dla pewnych funkcjonarjuszy zdo- 
być uznanie, iż są sprężystymi. Nie sztuka 
bowiem cudzą krzywdą dźwigać się i wzno 
Bić zwłaszcza, że cierpi na tem interes 
służby publicznej i godność urzędnika pań- 
stwowego*, 


SKUTKI GERMANIZACJI 


w Polsce pruskiej. 


System germanizacyjny w Polsce pruskiej 
wywiera skutek wręcz przeciwny życzeniom 
szowinistów niemieckich.  Przedewszystkiem 
procentowy stosunek lndności polskiej do 
niemieckiej bynajmniej nie zmienia się na naszą 
niekorzyść a suma ogólna Polaków ciągle 
się wzmaga i dochodzi, jak dowodzą oblicze- 
nia na podstawie dat nrzędowych, obecnie 
jaż do połowy piątego miljona. 

Wedle urzędowej statystyki z roku 1886 
było w państwie pruskiem dzieci szkolnych 
w ogóle 4,426.679. 

iędzy niemi było takich, które tylko po 
polsku w domu mówiły 503,064, a takich, 
co po polsku i po niemiecku, 72,740. 

Jeżeli ostatnie dwie cyfry dodamy, otrzy- 
mamy liczbę 575,804, a jeżeli uwzględnimy 
rozmyślne „małe omylkl* przy oznaczeniu na 
rodowości, to możemy śmiało oznaczyć liczbę 
dzieci polskich na 600 tysięcy. 

Stądby wynikło, że polskie dzieci stano- 
wią siódmą część wszystkich dzieci szkol- 
nych w Prusach, a że dziś liczba mieszkań- 
ców w Prusach wynosi 30 miljonów, więc 
Polacy w Prusach liczą 4 miljony i ćwierć 
® Oto statystyka urzędowa. 

Przed 20 laty liczono dzieci polskich tyl- 
ko 360.500, a „mięszanych* 71.000, razem 
430.000. 

Ponieważ obecnie jest tych dzieci 600.000, 
więc nowy przyrost przez 20 lat wynosi 
170.000, czyli o przeszło 40 procent przez 
lat 20. 

Ludność polska w Prnsach powiększa się 
więc co rok o jakie 40.000 co 10 iat o pól 
miljona. 

Jeżeli zaś uwzględnimy, że co rok tysiące 
Polaków wychodzą na obczyznę, możemy 


słusznie twierdzić, że roczny przyrost Pola 
ków na pniu Polski pruskiej wynosi naj- 
mniej 50.000. Objaw to dla nas wielce po 
cieszający, bo Świadczy on o żywotności na 
szych Rodaków pod pruskiem panowaniem i 
pozwala się spodziewać, że zdołają oni po- 
wstrzymać Żywioł niemiecki w tysiącletnim 
jego na wschód pochodzie. 

A' nietylko liczebnie wzmaga się żywioł 
polsk, od czasu, kiedy nastal system germa- 
nizacjj bo wzrost moralnej jego siły daleko 
est szybszy i widoczniejszy Jakże mało lat 
upłynęło od chwili, kiedy nietylko Warszawa, 
Kraków i Lwów, ale nawet Poznań i Toruń 
dowiedział się ze zdumieniem, że kolo Ol- 
sztyna na Warmji mieszka ludaość polska, 
jakże dobrze pamiętamy jeszcze czasy, kiedy 
na Śląsku lud wytaczal procesy o obelgę, 
ilekroć spotkał się z nazwą: „Polak“. 

Dziś na Warmii mamy polską gazeię, pol- 
skie stowarzyszenia i polskie wiece, urzą- 
dzane i prowadzone nie przez naplywowych 
ngitatorów, lecz przez rodowitych Warmia- 
ków, włościan nieuczonych ale świadomych 
swych obowiązków, jaki zaś duch pannje na 
Górnym Śląsku pisaliśmy. Nie mniej wido 
czny jest korzystny dla nas skutek germani- 
zacji w Prnsiech Zachodnich, oraz w Wiel- 
kiem księstwie Poznańskiem. Nie dosyć na 
tem bo nawet do niedawna zupełnie uśpinne 
Ma» wsze pruskie budzić się zaczyna Wiel 
ki przeto niepokój wśród germanizatorów. 
Ale słusznie można im odpowiedzieć: Sami 
sobie jesteście winni: kto wiatr sieje bnrze 
zbiera ! 

Drogim skutkiem germanizacji, którego 
sobie przecież sami germanizatorzy życzyć nie 
mogli, jest rozwój propagandy socjalno demo- 
kratycznej wśród polskiego ludu. Propagan- 
da ta jest tem skuieczniejsza, im więcej roz- 
szerzyja się znajomość niemczyzny. Swoją 
drogą sam system germanizacyjny stworzył 
tak zwsny „polski socjalizm,“ albowiem pro- 
wodyrowie stronnictwa socjalno demokraty - 
cznego wskazując, mianowicie na Górnym 
Slązku na dncbowieństwo, które po części po- 
pierało germanizację, latwo zdołali wmówić 
ludowi, że jest ono na nsługach rządu i ka- 
pitalistów, że tylko w interesie kapitalistów 
za pieniądze występuje przeciw socjalnej de- 
mokracji. Czyż zresztą dziwić się można, że 
prostaczkowi łatwiej przemawiają do przeko- 
nania polskie nauki socjalistyczne, niż w 
niezrozumiałym języku głoszone słowo e- 
wangelii ? 

Na szczęście moralny wpływ narodowej 
polskiej prasy ciągle się wzmaga. Jest więc 
nadzieja, że Rodacy nasi w Polsce pruskiej 
unikną nietylko germanizacji, lecz także w 
sieci socjałuej demokracji nie popadną. 


Z WIEDNIA. 


Dnia 21 wrześuia 


Możemy mieć istotnie Schadenfrende 
widząc jaki los spotyka włoską stagione 
Dla Mascagni'ego panuje szal, iście owczy, 
ale na przedstawienia włoskie publiczność 
nie chodzi, wyraźnie nie chodzi, gdyż 
są one zaledwo Średnie. Wyjątek stanowi 
przedstawienie „Cavalleria rusticana“, gdyż 


występują w niej dwie gwiazdy. Sprzyja Wło- 
chom pogoda, ale nie sprzyja pora roku. 
która także jaż od wieczornej wycieczki do 
Prateru odstręcza. Po zachodzie slońca jest 
tam jaż zimno i wilgoć dotkliwa. Edward 
Strauss dyrygując kapelą zaziębił się i do- 
stał zapalenia oskrzeli. 

O Mascagnin pisze Hanslik: że nawet 
Wagnerowi, nawet w Niemczech nie robiono 
takich owacyj. Szczęście, że jest to człowiek 
rozsądny, który sobie ze Śmiesznego kultu 
dworuje. Mało kto wie, że ten młody czło- 
wiek jest Żonaty, ojciec trojga dzieci; więc 
entuziastki szczere i rafinowane, wszelkiej 
kategorji zasypują go listami, wezwania 
mi, oświadczeniami, upominkami a zarazem 
przychodzą setki próśb t. zw. betteluriefe. 
W salonie jego w hotelu continental stoi o- 
gromny stól owalny, a na nim tworzą te li 
sty stos na dwie stopy wysoki; nadto wszy- 
stkie kosze na papiery, drzewo i węgle są 
pełne listów, których Mascagni wcale nie 
otwiera. Slużba hotelowa zabiera i rozdaje 
te listy. Na wystawie zaś w restauracji Kiih 
sera odbywa się codziennie po próbie taka 
scena. Mascagni i aktorowie jedzą tam Śnia- 
danie. Przynoszą tam Mascaguiemu stosy li- 
stów adresowanych na wystawę i on je roz- 
rzoca między aktorów, ci je otwierają, obwie- 
szczają treść i podpisy wśród drwiu i śmie- 
chów z głupoty i bezczelności — głównie... 
wiedenek. Arcyksiąże Karol Ludwik posłał 
po Mascagni*ego powóz dworski, rozmawiał 
z nim godzinę, gratulował mu sukcesu, wy- 
razil się o Bellincioni, że jest to Duce śpie- 
wu, że takich artystek obecnie nigdzie nie 
ma. Arcyksiąże mówił też o Salvinim i Ros- 
sim, którego kazał pozdrowić. 


O nabycie garderoby od komitetu polskie- 
go zgłaszają się obaj dyrektorzy teatrów ze 
Lwowa i z Krakowa. Podobno zamierzają 
urządzić ściśle te same przedstawienia w kra- 
ju, ażeby przekonać opinię publiczną i Wy- 
dzial krajowy, że przedstawienia były przy- 
gotowane ua skalę stoleczną, że pomimo za- 
niedbań, błędów i skandalu spowodowanego 
przez teatralnego referenta komiietu, prze- 
cież praca jego zresztą nie była daremną, 
że przedstawienia były godnym wyrazem 
sztuki polskiej i zostawiły u obcych dobre 
wrażenie. Myśl ta, jest rozumna i potrzebna; 
warto ją wykonać. 

Wartoby też wiedzieć ile kosztował imper- 
tynencki występ p. Edwarda Reszkego. W cza- 
sie gdy z obu pp. Reszkami zawierano umo- 
wę, oświadczyli oni, że muszą czterech lndzi 
z sobą przywieść. Wówczas hr. Cieszkowski 
posłał im na koszta 4 000 franków — o czem 
mnie świadomi rzeczy zapewniają. Otóż sko- 
ro p. Edward Reszke zaśpiewał trzy kawalki 
francuskie, a jeden polski — to wy, ada, że 
każdy kawalek kosztowal 1.000 franków — 
jeżeli owe 4 000 złr. nie zostały komitetowi 
zwrócone. Może się to kiedyś wyjaśni. 

P. B. Wczoraj w teatrze odezwał się Roth- 
schild do Souzogna: Nie zrobisz pan zdaje 
się interesu w Wiedniu. Souzogno odpowie: 
dział: warto uważać sławę i reklamę także 
jako interes. 


em robotników angielskich. 


Londyn, 20 września. 


Na nwagę szczególną wszystkich, którzy się 
zajmują kwestją socjalną, zasłnguje kongres 
robotników angielskich, który się odbył tymi 
dniami w Glasgowie. Kongres zostal zwołany 
przez największy i najbardziej poważny w 
kraju związek robotniczy „Trades Union* ; 
obradom przewodniczył prezes związkn John 
Hodge. 

Szczególny interes budzi już mowa prezesa 
wypowiedziana przy otwarciu kongresu, która 
w sobie zawiera niejako calkowite wyznanie 
wiary robotnika angielskiego. 

John Hodge polecał jako jedyny Środek, 
wiodący do celu umiarkowanie. 

Robotnicy według niego nie przyjdą nigdy 
do pusiadania, czegoby pragnęli, jeżeli pójdą 
drogą gwałtu. Tutaj przytoczył mowca 
dzieje ostatniego strejku robotników kolejo- 
wych w Szkocji zakończonego niepomyśl- 
nie 

Dalej udowadniał Hodge potrzebę, aby 
wszelka akcja była legalną. Tylko wówczas 
można się spodziewać rezultatów dodatnich, 
jeżeli robotnicy wszystkich sil użyją w celu 
wywierania wpływu na ciała prawodawcze. 

Niemniej godnem uznania jest ustęp mo- 
wy, w którym Hodge odważnie wytyka ro- 
botnikom pijaństwo, jako jeden z najgłówniej - 
szych powodów nędzy. westja tylko — 
mówił Hodge, — czy właśnie liche pożywienie 
robotnika do pijaństwa nie popycha. 

Sprawę wstrzemięśliwości uważa Hodge za 
rzecz tak ważną, iż projektuje uchwalenie re- 
zolucji, żądających zniesienia karczem i re- 
stauracyj, a domagając się zakładania herba- 
ciarni i kawiarni tanich, ogrodów i parków, 
gdzieby robotnicy czas wolny spędzać mogli 
przyjemnie 

lnteresującem jest i to, co przywódca ro- 
botników angielskich powiedział o strejku. 
Strejk nazywa on czemé niegodneń narodów 
ucywilizowanych i jest strejków stanowczym 
przeciwnikiem. _ 

Środków, wiodących do celu t. j. do po- 
lepszenia doli robotnika, szuka mowca we 
wychowaniu odpowiedniem, w doświadczeniu 
jednostki ekonomicznem i żąda od prawoda- 
wstwa zlagodzenia różnie pomiędzy pracą a 
kapitale Zresztą program robotników an- 
gieiskich wie różni się w niczem innem od 
programu stronnictwa liberalnego, co mowca 
zaznacza wyraźnie. 

Przedmiotem obrad była też sprawa upo- 
sażenia posłów robotniczych w parlamencie. 
Posłowie ci pobierać będą odtąd płacę od za- 
rządu „Trades Union*. 

Pomiędzy innemi rezolucjami zgodzono się 
i na to, aby kobiety pobierały płacę taką, 
jak mężczyźśri. Dalej jedna z rezolucji orze- 
a iż koniecznym jest 8 godzinny dzień ro- 

oczy. 

Głosami 141 przeciw 140 przyjęto uchwa- 
lę, według której ma się utworzyć w parla- 
mencie oddzielna partja robotnicza i przybrać 
nazwę partji niezawisłej. Deputowani należą- 
cy do niej powinni we wszystkiem stosować 
się do wskazówek zarządu „Trades Union*. 

Charakterystycznem jest też, co robotnicy 


DE JURE KT HAYDA. 


Epizod szlacheckiego żywota. 


Ze starego manuskryptu skopiował 


ryt. 


23) 


(Ciąg dalszy). 


Kiedy go jnż wiedziono pod stryczek, 
nieborak chwycił się podstępn, deklarując, 
iż pragnie się nawrócić na wiarę chrze- 
ścijańską. X. Marek zawinął się około pozy- 
skania tej zbłąkanej owieczki, jął żydka ka- 
techizmować na prędce, posylając tymczasem 
do p. stzrosty instancję o commutatio poenar, 
który zawyrokował, iż jeżeliby się delinkwent 
nawrócił i skruchę szczerą okazał, aby go po 
wieszono nie przy bożnicy, ale za miastem 
na szubienicy, gdzie zwykle Magdeburia swo 
ich skazańców tracila; w każdym razie ordo 
nans udzielał godzinę zwłoki na wyko 
uaniu dekretu i żydek zaniechawszy zamia 
ru konwersji, zawieszony zostal przy bożnicy 
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2 


18 Jnnii, jakoś dobrze z północy, nderzo 
no w bębny na larum, dając znać że wojska 
nieprzyjacielskie najdowały się już pod mia 
stem. Nim się zgromadziliśmy na pnnkt gbor- 
Ry przed ratuszem, już dobrze się na dzień 
mialo. 


Wszelako pozcestawaliśmy pod bronią na 
miejsen, gdyż nieprzyjaciel w swoim obozie 
wywieszał biale chorągwie i niezwłocznie o- 
trąbiono parlamentarzy; pp. marszałkowie, 
będący z pami w szeregach, kazali ich nie- 
zwiocznie wprowadzić z zawiązanemi cczyma, 
które im odkryto skoro stanęli przed nami. 
bowiem zadecydowała starszyzna, aby im dać 
posłuchanie przed zebranem wojskiem — mo 
że tak czynili dla zamanifestowania naszej 
pokaźnej wcale gromadki. f 

Starszy tedy z parlamentarzy wypowie- 
dziawszy cale sensum wyż wzmiankowanego 
uniwersału o lasce królewskiej, deklarował w 
imieuiu swojego regimentarza p. lowczegu 
kor., iż po złożenin oręża, każdy do domu 
swobodnie będzie mógl odejść; na ostatnia 
decyzję pozostawował nam czas do 12 poran 
nej godziny; nadto obligował p. lowczy, je 
żeli nasza wola, abyśmy mu niezwlocznie przy- 
słali parlamentarzy dla bliższych z nimi per 
traktacji. 

Po odprowadzeniu parlamentarzy tymże try: 
bem, z zawiązanemi oczyma, pp. marszalko- 
wie wezwawszy do narady oficerów, oddalili 
się z nimi na stronę, końcem powzięcia osta- 
tecznej determinacji. W male pół godziny sta 
nęla decyzja: ażeby zawrzeć armistycyum na 
dni trzy, a jeżeli będzie można 1 na pięć, 
z racji owej, aby doczekać spodziewanych 
aliantów, którzy już są w drodze (jakoby) i 
na kark nieprzyjacielowy wpadlszy, tyly mu 
zajmą. Szemrano przeciw temu projektowi w 
szeregach, wprawdzie pocichu, obawiając się 
rygoru p. starosty Wareckiego ; aliści affirmo- 
wało wielu (może i nie bez racji? — takie 


też było i moje mizerne zdanie), iż lepiej nie 
zwłócząc, zerwać obecne armistycyum i bić 
się zaraz; gdyż prędzej p. łowczy doczeka się 
Moskali, których miai za sobą o kilka go- 
dzin marszu, aniżeli my naszych sukkorsów 
(urojonych !) jakoż to się niżej wyklaruje. 

Wszelako powaga pp. starszyzny i plura- 
litas wotów przen ogla za. armisticium Cho- 
dzilo jnż tyłko o wybór naszych parlamen- 
tarzy, nad czem gdy konsultowali pp. mar- 
szalkowie ze starszymi oficerami, wystąpił x. 
Marek, ofiarując się na parlamentarza; ci co 
bliżej stali przy superiorach, powiadali, iż 
tę propozycję xiędza niemilo przyjęto. lecz 
skoro w szeregach o niej zasłyszano, pod- 
niosły się liczne wołania : 

„Prosimy Marka na parlamentarza!* 

Bowiem z serdecznej poufałości mawiali do 
niego tak poprostu, nie przydając tytułn 
»Xiądz“. Wielki on zaiste sobie mir i respekt 
zdobyl przez swą abnegację i poświęcenie. 
Rada nie rada, starszyzna zgodziła się na 
tak niezwykłego w wojennych obyczajach, 
parlamentarza. Wkrótce też wyruszyła owa 
niepraktykowana... (wyraz nieczytelny przyp. 
kop.) parlamentacja. X. Marek przybrawszy 
sobie trzech Dominikanów i tyleż Franciszka- 
nów wyruszał: wszyscy mieli stuły po wierz- 
chu sukni zakonnej, x. Marek przywdział 
prócz tego bogatą kapę, przyczem niósł cha- 
rągiew oną z wizerunkiem Matki Boskiej, 
reszta zakonników miała obrusy, krucyfixy 
i rozmaite świętoście. Trębacz poprzedzał ich 
z białym proporcem, udali się przez bramę 
wolkowiniecką. gdzie p. Łowczy obozowal. 
Ponieważ w oczekiwaniu powrotu parlamen- 


tarzy, rozpuszczono nas z szeregów do no- 
wego appelu, każdy scbie chodził samopas 
i podstą ili do bramy, poczepiali się duchów 
i baszt, aby lepiej dojrzeć co się tam dziać 
będzie. Ja zaś nie bez azardu mej całości, 
wdrapalem się na wierzchołek starego golęb- 
nika, tuż przy baszcie na podwórzu opuszczo- 
nego dworku, a zaopatrzywszy się w lupę 
polową, widzialem wszystko jak na dłoni. P. 
Łowczy zajął pod swoją kwaterą chalupę ga- 
jowego, gdzie często w naszych nagankach 
z p Kostęko stawaliśmy na apoczynek; na 
podwórku kręcilo się wojsko, które ujrzawszy 
xięży processionaliter ku sobie idących, po- 
zdejmowali kaszkiety, wielu też poklękaio. 
X Marek stanąwszy na podwyższeniu, wido- 
czuie mial do nich kazanie, bo gestykulował 
silnie. P. Kowczy, który się rychło ukazał, 
zatrzymawszy się we drzwiach, stał przez 
dlngi czas z odkrytą głową, tak stali minut 
kilkanaście, poczem zaprosił p. Łowczy par- 
lamentarzy pod dach, gdzie zabawiwszy czas 
niejaki, wracali, 


Cała ta parlametacja trwała maluczką go- 
dzinę, gdybym chcial skonstatować wszystko 
co o tem poselstwie x. Marka powiadano i 
przeróżne varianty, jakie cyrkulowaly po obo- 
zie o jego kazaniu, przez które jakoby miał 
skruszyć animozję przeciw nam nieprzyjaciel- 
ską, musiałbym cale volumina spisywać; ale 
że z samym X, Markiem w tej materji nie 
traktowalem — do czegu slowa na wiatr rzu- 
cać? Rezultat misji parlameatarskiej byl taki: 
iż jeżeli nazajutrz do godziny 12-tej polu 
dniowej nie będziemy rekurowali do laski 


królewskiej, kroki nieprzyjacielskie zostaną 
rozpoczęte. 

ludifferenter przyjął nasz obóz owo ulti- 
matum i jeżeli czem się zasumowali, to chy- 
ba zwłoką, że zaraz bitwy nie wydają; to 
zaś pewna iż animusz i fantazja wojska nic 
ua tem nie ucierpiały, Lubo każdy już od- 
dawna był przygotowany na ten azard życia, 
jednak w tak stauowczej chwiłi pragnął to 
z Bogiem rozpocząć. Zaraz tedy stanęły o- 
tworem wszystkie stare kościoły (nawet i OO. 
Jezuitów), kapłani zasiedli w konfesjonałach, 
a ponieważ takowe na znaczną liczbę pani- 
tentów nie starczyłyby, wszyscy  mszalni 
z konwentów OO. Dominikanów i Franci- 
szkanów, iostalowali się w rynku dla slucha- 
nia spowiedzi. 

X. Marek jako nasz kapelan udzieli! ab- 
solucji kondycjonalnej wszystkim niepoczuwa- 
jącym się do grzechu Śmiertelnego i tako- 
wym po wznieceniu w sobie aktu należytej 
skruchy, dozwolił przystępować bez spowie- 
dzi do Sakramentów BŚ. Ciała i Krwi Pań- 
skich, iżby oni nie zabierali czasu i miejsca, 
bardziej potrzebującym spowiedzi, gdyż w i- 
stocie takowa przeciągnęła się za północ, 
biedni zaś kaplani omdlewali z fatygi w kon- 
fesjonalach 

Już po półuocy X. Marek ponowił abso- 
lucję, jakby in articulo mortis, dla tych 
wszystkich, którzy przy dobrej intencji nie 
mogli się docisnąć do konfesjonałów. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


KURJER POLSKI 


angielscy mówili na kongresie o zatarciu ró- 
żnie narodowych i internacjonalizmie robotni- 
Internacjonalizm nazwano nonsensem, 
o którym mówić nie warto, a braterstwo lu- 
dów niemożliwem, dopóki istnieją stosunki 
w każdym kraju odmienne. 
„ Kongres robotników angielskich odzywając 
się do głód patrjotycznego ludzi na czele 
rządu domaga się, aby obcych robotników 
do kraju nie wpuszczano, ale przedewszyst 
kiem dawano zarobek swoim. 


— Tak, panie dobrodzieju — zakaszlną- 
wszy się lekko, odparl nieznajomy — u Żbi- | 
sia Potockiego. 

Rozmowa zaczynała mnie zajmować, bo 
traf chcial, że znalem doskonale owego Zbi 
sia i jego konie, ale kilkunastu tancerzy, 
wpadających po skończonej polce do fumoir'u, 
przerwało mi znowu niedyskretne nadsłuchi- 
wanie. 

— Któż to jest ten wspanialy, wyszwar- 
cowany jegomość? — zapytałem jednego z 


Posiedzenie zakończono odczytaniem pro- 
tokólu następcy p. Trzeienieckiego, w ktorym 
wyraźnie zaznaczono, że biuro znajdowało się 
w stanie opłakanym, że żaden przedmiot nie 
mógł być użytym, że nawet nikt nie pomy- 
slal o pomieszczeniu dla akt- 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
[E BB | zźż 


Kronika zamiejscowa, 


-snet — 


KURIER PROWINCJONALNY. 


* W krajowym warsztacie garncarskim dla 


wyrobu naczyń kamionkowych w Porembie po- 


czta Alwernja od dnia 1 października b. r. 
rozpoczyna się rok szkolny. 


wej w Niemczech porobiła zajmujące oblicze- 


nia. Od 1872 roku niemiecki budżet wojsko- 


wy wzrósł z 309 na 540 milionów marek ro- 
przez 21 lat pokoja wydano ogółem 


eznie ; 
na cele wojskowe 11.597 milionów marek; 
przez ubiegłe siedmiolecie na dodatkowe po- 
trzeby poza ramami 


mieckiej 
1684 miliodów marek. Przyszłość zatem Nie- 
miec nie wygląda zbyt różowo. 


budżetn wydano 1207 
miliouów marek. Od 1877 długi Rzeszy nie- 
wzrosły ze 163 milionów marek na 


* Uduszenie. Wedle wiadomości nadeszłych 
z Szegedynu, miejscowy obywatel ziemski Wła- 
dysław Kurucz, został uduszony postronkiem 
przez własną żonę. Zabójczynię nwięziono. 

* Cholera. Dla podtrzymania knpeów i han- 


Zakład przyjmuje do nanki chłopców z ukoń- 
czoną szkołą ludową i ukończonym 14 rokiem 
życia. 

Nauka praktyczna i teoretyczna która trwa 


nich, który znal całą Warszawę, a przypu- 
szczam, iż równie dobrze zna kraj caly. 

— Jakiś 'szlagon z prowincji — odparł i 
pobiegl do sali balowej. 


Z Półwsia Zwierzynieckiego. 


Uchwały kongresu robotników angielskich 
przyjęte aplauzem powszechnym, są ciosem 
śmiertelnym, jaki zadano „apostolom między- 
narodówki* Świadczą one i o tem, że żydzi 


Piszą nam: 
Vox populi, vox Dei, mawiali Rzymianie, my 


na socjalistów angielskich, nie posiadają Aie mnie ten szlagon, tak doskonale go- | zaś Polacy mówimy: „Co ludzie gadają, to | 3 lata udzielaną jest bezpłatnie i również wsze|- I 
żad h h. darujący, tak drogie mający konie, ten AT , ; NE . {| kie przybory szkoła uczniom bezpłatnie do- | dlarzy drobniejszych, którzyby z powodu sta- 
wpływu nego Ig spodarujący, og Ją , i paerd . Oby tym razem inaczej się sta z g gnacji interesu, zagrożeni byli upadkiem, utwo- 


oszczędny rezrzutnik i przyjacie! Zbisia, jako 
typ, coraz więcej zajmował. 

Chciałem przynajmniej wiedzieć, kim on 
był, jak się nazywal, aby domyślić się reszty 
tego, co sam o sobie wyśpiewał. 


rzyło się w Hamburgu Towarzystwo, wypoży: 
czające drobne sumy tymże. Rada szkolna po- 
stanowiła zarządzić odpowiednie środki, aby 
uczniowie szkół, którym przedłużono jeszcze 
ferje, w domu mogli się zajmować dalszą pra- 


(Utrzymaniem uczniów zajmują się rodzice 
sami). 

Rodzice chcący swych synów oddać do na- 
uki do szkoły garncarskiej w Porembie zechcą 
się do Zarządu szkoły zgłosić do końca wrze 


Z ekonoma.. pan. 


Od kilku dni krąży uporczywie po Krako- 
wie pogłoska, że w Półwsiu Zwierzynieckiem 
grasuje już na dobre cholera, gdy tymczasem, 
były tam dopiero 2 wypadki zapadnięcia z obja- 


Nowelka (Dokańczenie nastąpi). LiL wym ia ce EE dy śnia b. r. cą, w czem mają być im pomoeni dyrektoro- 
przez wanie lustrują domy, zalecają czy ję CA wie i nauczyciele. Zakłady zajmujące siç wier- 
rządek, każą przemywać rynsztoki i ścieki KURIER POZNAŃSKI. R a 


ceniem studni mianowicie firmy: 
Jacobi, Boldt et Vogel, Tilles et Hinsch, roz- 
poczęli w 50 miejscach próby wiercenia abi- 
syńskich studni i spodziewają się dojść do po- 


wodą kilka razy dziennie, pozypywać wapnem 
karbolowem, konfiskują niedojrzałe owoce i nad 
psutą żywność, a winnych pociągają do odpo- 


incentego hr. Xiosia. 
* 3 ii * Dyrektor banku w Tezewie, Preuss, ska- 


zany został za sprzeniewierzenie 98.700 ma- 
rek, oraz oszustwo i sfałszowanie książek, na 


Sprzeniewierzenia cłowe na Bukowinie. 


Jeszeze go dotąd widzę i słyszę. 

Spotkalem go w Warszawie na bału u pań- 
stwa X. 

Bal byl tlumny i świetny; dom państwa 
X. znanym byl z gościnności, którą przenie- 
ái do stolicy ze wsi. Ztąd spotykało się u 
nich towarzystwo różnobarwne, miejskie i wiej- 
skie, a calość nosiła :namię dobrego tonu, 
zlożona byla bowiem z ludzi jak najlepiej 
wychowanych, bogatych i eleganckich. 

Wysoki, barczysty, jakby kij połknął, stal 
w salonie mężczyzna lat kilkudziesięciu. 

Wypomadowany był i wyczesany z nad- 
zwyczajną, rażącą nawet nieco starannością. 

Koszula jego była niepokalanej białości, 
krawat blyszczal, jak za szybą wystawy skle- 
powej, frak i lakierki zdawały się przybywać 
prosto z magazynu. 

Nie było ani jednej fałdki na opiętym je- 
go fraku, a gładkie i wyprężone rekawiczki 
osłaniały dużą i grubą rękę. 

Patrząc nań, obawialeś się mimowolnie, by 
coś na nim nie pękło. 

Twarz tego pana nie byla wyrazistą i na- 
leżała do tego rodzaju twarzy, jakie wskazu- 
ją równie dobrze pięćdziesiąt, jak i sześćdzie- 
siat lat wieku. 

Było to oblicze człowieka skończonego i 
zużytego, w którym namiętności się wypaliły, 
a charakter wytrawil 

Przypominało też ono maskę. 

Bardzo koścista twarz miała miliony deli- 
katnych, jak siatka pajęczyny, zmarezczek, 
ale zmarszczki te ginęly w silnie czerwonej 
barwie jego cery. Male oczki, bez żadnego 
dającego się ucnwycić wyrazu, wyglądały z 
pod wydatnie zarysowanego, niskiego i pla 
skiego czola. Wąs czarny, piękny, wyszwar 
cowany był, z geometryczną symetrją roz- 
dzielony i ulożony, Włosy hebanowe, choć 
rzadkie, okrywały kwadratową i ostrą głowę. 

Stal lekko oparty o jakąś kozetę i trzymal 
w ręku filiżankę herbaty. 

Około niego grupowało się kilku mężczyzn; 
wszyscy rozmawiali, ale ja słyszalem tylko 
donośny a bezdźwięczny głos mego niezua- 
jomego. 

Nie wiem dlaczego, ale bardzo mnie inte- 
resowal ten okazały młody starzec. 

Zbliżylem się, aby mu się lepiej przypa- 
trzyć, 

Właśnie mówil coś swym dziwnie przesa 
dnym, a suchym i niemuzykalnym organem 
i czynił wrażenie czlowieka, wyglaszającego 
wyuczoną na pamięć mowę. 

Pamiętam prawie każde jego słowo. 

— Ja, panie dobrodzieju, gospodaruję we- 
dług najnowszych systemów. U mnie wszy- 
aiko idzie wzorowo i nie mogę narzekać na 
dochód. Ale to są rzeczy trudne... Ja wsta- 
ję o czwartej godzinie regularnie i caly dzień 
jestem na nogach. Ja w żelaznych rękach 
trzymam służbę... U mnie niema tego: „być 
nie może“ lub „jutro“ lub „trudno“. U mnie 
wszystko być musi. Ja czterdzieści... no, 
nie... ale dwadzieścia i kilka lat sam go- 
spodaruję. Ja znam na wylot ziemię i na- 
szych chłopów. Ja... 

Nie dosłyszalem więcej, bo jakaś strojna 


dama, przechodząc z szumem  powłóczystej 
sukni, zmusiła mnie do nstąpienia stano- 
wiska. 


W uszach moich jednak przez długą chwi- 
lẹ brzmiało jeszcze to patetyczne, długie i 
wyraźne: „jā“. 

Zgielk balowy na dobre się wszczynał, 
tlum rósł z każdą chwilą, coraz nowi goście 
przybywali nieustannie. 

Kiika salonów oświeconych z trudnością 
mieściło zebranych. 

Rozejrzawszy się po towarzystwie, przywi- 
tawszy się z kim należało, poszedłem do fu- 
moijr'u na papierosa. 

Siedzial tam już, wygodnie rozwalony na 
kanapie, mój nieznajomy ze znanym hodo- 
wcą koni z dalszych gubernij. 

Siedział i mówił: 

— Czy nie mógłbyś mnie pan poinformo- 
wać co do pewnego furmana, którego wla- 
guie przyjąłem, a który u pana kilka lat slu- 
żył. Michał się nazywa... 

— A... przypominam sobie 

— Wlaśnie — przerwali nieznajomy — ja 
kupilem teraz cztery klacze od Sanguszki, 
konie paradne i drogie. Każdy mnie kosztu- 
je 1.200 rubli, panie dobrodzieju; na dzi- 
siejsze czasy, to pieniądz... hahaha|l... 

Zaómial się nienaturalnie i wymuszenie, 
bez żadnego stopniowania w tym dziwnym 
śmiechu, i dalej ciągnął: 

— Ale ja na konie nie żałuję. Ja lubię do- 
bre konie, a tu u nas nie ma ludzi... ja nie 
pytam, oo kosztuje, byle koń byl rasowy, 
do, .. Drogie e, panie dobrodzieju. .. 

a się nie tarpuję, ale też kupuję tylko u 
Sanguszki, albo é Zbisia Bodo. ú 

— hrabiego Zbigniewa Potockiego, 
chcesz pan powiedzieć? — przerwał hodowca 


z odiegłych gubernij. 


(Ciąg dalszy). 


Na dzisiejszem posiedzeniu przesluekiwano 
żonę inspektora Spendlinga oraz Świadków 
Leona Stadlera, Jana Jaworskiego, Tillmena 
i innych, którzy zbiorowo opowiadali o lapó 
wkach, jakie pobierał inspektor Spendling 
tytulem jakoby pożyczek 1 dopomagalł do 
awansów w sposób przeciwny przepisom i 
prawu. 

Po malej przerwie przystąpiono do prze- 
sluchania sekretarza finansowego dra Stefana 
Roczyńskiego, jako świadka, któremu powie- 
rzone było śledztwo dyscyplinarne co do na- 
dużyć w Bukowinie. Udal się on do Sucza- 
wy i w krótkim czasie zebral obfity materjal, 
na podstawie którego wydelegowano komisję 
śledczą z Wiednia. Przedstawia inspektora 
Spendlinga, jako jedyny powód korupcji u- 
rzędników finansowych. Dalej mówi, że w 
czasie pelnienia obowiązków swych jsko sę- 
dzia śledczy, narażony był na wielkie nie- 
przyjemności, a nawet w domu, gdzie mieszkał 
chwilowo, wybijano nieustannie szyby i bom- 
bardawano kamieniami. 

Na tem zakończono posiedzenie ranue. 

Na wieczornem posiedzeniu sluchany byl 
Trzcieniecki, w sprawie młodego Olpińskie- 
go. nadatrażnika, który pragnąl zająć posadę 
asystenta przy krajowym urzędzie clowym w 
Czerniowcach. Kandydat nie przedstawial od- 
powiednich dowodów kwalifikacyjnych; że 
jednak ojciec kandydata Olpiński byl we 
Lwowie przełożonym syna hofrata, przeto 
Trzcieniecki starał się wszelkiemi Środkami 
gk big do awansu usunąć i żądał od se- 

retarza finansowego, Boguckiego, aby tenże 
urzędowo zaświadczył, że młody Olpiński u- 
kończył cztery klasy gimnazjalne. 

Przywolany sekretarz Bogucki potwierdza 
to, dodając, że na domaganie się hofratka, 
aby poświadczył, że Olpiński ukończył 4 
klasy gimnazjalne, wprost odmówil. 

Trzcieniecki stara się w rozmaity sposób 
uniewinnić z zarzutu, ale jednak wcale mu 
się to nie udaje. 

Następnie przyszla na stól sądowy kwe- 
stja, co do podawauia przez hofrata, falszy- 
wych rachunków z wydatków na podróże, 
jakie bardzo często odbywał  Trzcieniecki 
twierdzi, że wielokrotnie nie podawał żadne- 
o chociaż p wydatki na po- 

ż, że w rachunkach przez siebie składa- 
nych, mógł pomylić się w cyfrach, ale nie 
puszcz się umyślnego falszu. Wyrazy te 
wypowiada zalewając się łzami. Wreszcie do- 
daje, że bardzo często wyjeżdżał w nocy, 
dla przeprowadzenia kontroli na granicy, że 
rodzina blagala go nu klęczkach, aby nie 
narałal się na niewątpliwe niebezpieczeń- 
stwo. 

Na stwierdzenie swych zeznań powołuje 
nadradeę finansowego Lipperta, który wie 
doskonale, jak niejednokrotnie przedsiębral 
bardzo niebezpieczne wyjażdzki. 

Prezydujący przekonywa oskarżonego akta 
mi urzędowemi, z których widać, że hofrat 
w roku 1883 podał fałszywy rachunek na 
400 zlr., że w następnych latach dochodziły 
one do 700 złr., że rocznie wynosilo to w 
ostatnich mianowicie czasach przecięciowo 
500 zlr. a nawet 1.124 zlr. rocznie. 


Co do tych fałszów przesłuchiwano świad- 
ków Józefa Kiihne, Jana Hassel, dr. Zehalin, 
Aloizego Starka i Władysława Raduselskiego. 
Wszyscy zbiorowo świadkowie zeznali, że ra 
chunek hofrata z podróży do Bajaszesti, ja- 
koby odbytej w marcu 1890 roku nie miał 
miejsca, bo hofrat jeździł tam, nie w marcu, 
ale podczas jesieni. 

Hofrat glosem błagalnym odpowiada, że 
niepodobna zorjentować się, bo nieustannie 
dochodziły denuncjacje, ciągle coś się wykry- 
walo nowego i zmuszony był prawie nie zsia- 
dać z wózka, jeżdżąc to nad granicę, to 
gdzieindziej, to do Wiednia i t. d. 

Wreszcie prezydujący przystępnje do wyja 
śnienia nadużyć w pauszaliach. Jak glosi akt 
oskarżenia, hofrat na swoją wyłączną korzyść 
przyswoil z 2 020 zlr. przeznaczonych rocznie 
na pauszalja, większą prawie część. 

Trzcieniecki odpowiada, że przy objęciu 
urzędowania znalazl biuro w stanie zupełnej 
ruiny, bo znajdowało się tylko je- 
dno krzesło! Dalej twierdzi, że musial 
wszystko sprawiać na nowo, że wydatkował 
znaczne sumy, ale nie formowal rachunku 
z przyczyny braku czasu. 

Prezydujący zwraca mu uwagę, że meble 
i sprzęty należały do urzędu, że winien byl 
myśleć zatem o wyekwipowaniu biura, nie 
zaś wlasnego lokalu, o czem wie od stolarzy, 
którzy część mebli ustawiali w sali, urzędo- 
wej, a część w jego mieszkaniu. Że urzę- 
dnicy mimo jego gorliwości w doprowadze 
niu do porządku biura, przynosili wła- 
sne krzesła, bo nie mieli na czem 
siedzieć. 


wiedzialności. Zaiste robi się bardzo wiele, 
ale nie wszystko, zwraca się uwagę na jedno, 
a nie widzi się drugiego. I tak n. p. jest w 
Półwsia olbrzymi rezerwoar wszelkich mikro- 
bow, który nadaje tej miejscowości cechę nie 
dającą się nawet skreślić. 


Mamy tu na myśli rzezalnię położoną w 
środkn Półwsia otoczoną dokoła kamienicami 
jedno i dwu-piętrowemi oraz domkami parte- 
rowemi, w których mieszkają przeważnie ro- 
botnicy nierzadko dwie familje w małej izde- 
bee. Rzezalnia ta w tem miejscu znajdować się 
nie powinna, bo jest w Półwsiu wiele odpo- 
wiedniejszych miejse, nie ma bowiem Żadnej 
styczności z Wisłą, a wszelkie nieczystości 
gromadzą się w zbiorniku na podwórzn, które 
wywozi się beczkami. Wywożenie to odbywa się 
czasem w dzień, a czasem wieczorem, ale w 
ten sposób, że niezneśny smród dostaje Bię 
nawet do mieszkań i przyprawia mieszkańców 
o mdłości i wonity. Nadto w tej rzezalni go- 
spodarnją przeważnie Żydzi, wiadomo jakim 
odznaczają się oni porządkiem; wczoraj n. p. 
nanieśli kaczek i gęsi i to nie w rzezalni, ale 
na podwórzu rznęli, zalewając brnk posoką. 
Nikt temu nie przeszkodził, nikt nie zwrócił 
uwagi, nikt nie robił porządku, a tu słońce 
operuje. W poniedziałek znown jakiś handlarz 
chciał złożyć w Półwsiu kilkanaście beczek 
śledzi (moskali) sprowadzonych z Rosji podo- 
bno. Komisja sanitarna poleciła je skonfisko- 
wać; wywieziono zatem beczki nad Wisłę roz- 
bito dwie, wyrzucono śledzie na piasek i tak 
wszystko pozostawiono. Handiarz zabrał nie- 
rozbite baczki i gdzieś wywiózł, śledzie zaś 
leżące na piasku rozebrali bądź ludzie przy- 
byli na targ, bądź dzieci wałęsające się nad 
Wisłą i rozniosły takowe p” całam Pólwsiu 
Przez cały dzień walały się one po ulicy, po 
podworcach i rynsztokach Wiadomo, że kupy 
ryb nad Wołgą były przyczyną dżumy w Ro 
sji przed laty, u mas nie przyczynią się one 
z pewnością do zdrowia. 

Wobec tych faktów zapytujomy się, kiedyż 
to na serjo zacznie się myśleć o porządku? 
czy Półwsie z góry przeznaczone jest na za: 
gładę? czy na tem nie ucierpi i Kraków? czy 
ta rzezalnia musi się znajdować gdzie dotąd? 
czy musi zatrawać powietrze? czy nie można- 
by jej przenieść przynajmniej na czas epide- 
mji gdzieindziej? czy może to przechodzi kom- 
petencję tamtejszej władzy i komisji sanitar- 
nej? Jeżeli tak jest, to zwracamy Bię z pro- 
śbą w imieniu mieszkańców Półwsia do Świe- 
tnego c. k. starostwa w Krakowie, aby ra- 
czyło polecić przenieść tę rzezalnię gdvieindziej 
a wpłynie to uspakajająco na zatrwożone umy- 
sły mieszkańców Półwsia i wzbudzi w nich 
wiarę, że władze starają się ochronić rzeczy- 
wiście Kraków od epidemji nietylko de nomi- 
ne, ale i de facto. 


Z kolei 


Wczoraj wiasczór stacja tutejsza otrzymała 
z Katowie (na Górnym Śląsku) następujący 
telegram: „Reisende aus Galizien sind von 
Oświęcim bis Myslowitz in sammtlichen Wa 
genklassen getrenut zu befórdern uud dürfen 
den zug bis Myslowitz, wo Desinfection statt- 
fiudet, nich verlassen. Zugspersonale ist davon 
in Kentniss zu setzen. Diese Massregel be. 
ginnt morgen d. 21 d. m. bei Zug Nr. 8. 
Betriebs Amt Brauer*. 

Webece tego telegramu kasa os/bowa tutej- 
sza zaprzestała już dziś wydawać biiety ja- 
zdy do wszystkich stacji leżących między 
Oświęcimem a Mysłowicami a mianowicie do: 
Nowego-Bieżunia, do Wielkiego Chełma di 
Swielina i do Brzezinki. 

* (. k. dyrekcja ruchu kolei państwowych 
ogłasza, iż nie tylko na linii obwodowej mię- 
dzy Krakowem (via Zwierzyniec) a Bonarką 
ruch osobowy i pakunkowy ze względów zdro- 
wotnych zamkniętym został, ale nadto z tych- 
że samych względów stacja Pogórze-Bonarka 
i przystanek Podgórze miasto, z dniem 21 
września wskutek telegraficznego rozporzą- 
dzenia e, k. jeneralnej dyrekcji kolei państwo- 
wych aż do dalszego rozporządzenia dla prze- 
wozn osób i pakunków zamknięte zostają. 
Odtąd więc podróżni w przystanku Podgórze 
miasto na stacji Podgórze-Bonarka wsiadać 
lub wysiadać nie mogą. 

* (. k. dyrekcja ruchu kolei państwowych 
zawiadamia nas, iż na mocy zasiągniętego u- 
poważnienia e. k. generalnej dyrekcji austrja= 
ckich kolei państwowych zaprowadziła od dnia 
dzisiejszego osobny pociąg ze stacji Podgórze- 
Płaszów do Krakowa, którym podróżni przy- 
bywający o godzinie 3 m. 53 popołudniu do 
stacji Podgórze-Płaszów od strony Skawiny, 
będą mogli odjechać do Krakowa o godzinie 4 
m. 12. 


6 lat więzienia, utratę praw honorowych i 
karę pieniężną w wysokości 3000 m. 


KURIER WARSZAWSKI. 


* Donoszą w dalszym ciągu z Łodzi, iż ks. 
Radziwiłł prosił o Komunię św. i namaszcze- 
nie go świętemi Olejami, czego mu udzielono, 
Adjutant przyboczny cesarza Wilhelma zapy- 
tywał telegraficznie, który z Radziwiłłów za- 
chorował i jak zdrowie, przypuszczano bowiem 
pierwotnie, że chorym jest ks. Antoni, gra- 
jący wielką rolę na dworze pruskim. Z przed- 
stawicieli władz, jacy pragnęli mówić z księ- 
ciem, przyjął on jednego tylko prezydenta 
miasta, r. dw. Pieńkowskiego. Śledztwo pro- 
wadzi pod kierunkiem prokuratora sędzia śled- 
czy z sądu okręgowego w Piotrkowie. 

Książę Karol Radziwiłł ożeniony był z kwię- 
żniczką Lubomirską, obecnie już nie żyjącą, 
po której został mu syn jedyny, dziś kilke- 
nastoletni. 


KURJER DJECEZALNY. 


* W djecezji tarnowskiej. Zmarł ks. J. Przy- 
byś, emeryt. Ks. M. Mika administrator w Po- 
rąbce uszewskiej, otrzymał probostwo regiae 
collationis tamże. Ka. Sz. Gibel, proboszcz z 
Zalasowej, dostał probostwo w Ryglicach. 
Konkurs na Zalasową do 15 października o- 
głoszony. Ks. J. Adamowski został katechetą 
w Dąbrowej. Konkuras na posadę katechety 
przy szkoie żeńskiej w Tarnowie z pensją 
770 złr. ogłoszony do 8 października. Ke. S. 
Jaglarz, administrator w Przecławiu, insty- 
tnowany został na probostwo w Tylmanowej 
Ks. T. Januś przeniesiony z Tylmanowej do 
Łącka, ks. J. Łazarski z Łącka do Zawady, 
ks. Hołda także z Łącka do Brzeżan, ks. L. 
Gruszowiecki ze Starego Sącza do Łącka, kB. 
I. Solak z Ryglic do Przecławia, ks. Łuka- 
siński z Czermina do Jakóbkowie, ks. P. Ra- 
dwański do Czermina, ks. Weryński z Ujścia 
solsego do Starego Sącza, ks. P. Wolek z 
Zawady do Łososiny, a ks. Owsiauka z Brze- 
zin jako administrator do Zalasowej. 


KURIER WIEDEŃSKI 


* Mascagni jest przedmiotem owacji w Wie- 
dnin. Arcyksiążę Karol Ludwik zaprosił go 
do siebie, gdzie obsypał twórcę „Cavalleria 
rusticana“ komplementami, na jakie się tylko 
najwyższy Świat zdobyć nmie, a kiedy Masca 
gni wychodził z gmachu opery po przedsta: 
wieniu „Wesołych kumoszek z Windsoru“, 
otoczył go taki tłum wielbicieli, że aż policja 
mnsiała torować słynnemu maestrowi drogę do 
powozu. Sława Mascagni'ego jest wielką, czy 
jedpak będzie długotrwałą, wieln prawdziwych 
znawców muzyki pozwala sobie o tem wątyić 


Z RÓŻNYCH STRON. 


* Wyjątek. Pisma doniosły niedawno, że 
nowojorska władz. sanitarna zwolniła od kwa- 
rantanny znakomitą śpiewaczkę angialską, 
Lottie Collins, kompozyterkę arji „Tara-ra- 
bum de Ay“. Amerykanie, jak widać, gotowi 
byli dość drogo zapłacić za „Tara-ra*. Obe- 
enie okazuja się jednak, że biedna śpiewaczka 
musiała spędzić noc na pokładzie. To ją tak 
rozgniewało, że natychmiast wysłała do Lon- 
dynu taką oto depeszę: „Do djabła z Amery 
ką! Mam jej dosyć! Całą noe na pokładzie. 
Powracam do Anglji*. 


* Okropny wypadek. Piszą z Berlina pod 
d. 17 września: Na manewrach dywizyjnych 
w blizkości m. Anklam, w cyrkule sztetińskim, 
wydarzył się cesarzowi Wilhelmowi wypadek, 
który w każdym razie, nie pociągnął za Bobą 
zbyt wielkiego nieszczęścia. Cesarz jadąc kon- 
no, nie zauważył rowu porośuiętego bujną tra- 
wą, wskutek czego wypadł z siodła a koń 
przeskoczył przez niego. Mimo to ani jeździec 
ani koń nie ponieśli żadnego szwankn, nie 
obeszło się wszakże bez szkody... Cesarz 
stracił obcas u buta! 

* Morderstwo. Telegrafnją z Budapesztu: 
Ośmin młodzieńców i dwie panny bawili się 
w pewnej restauracji przy ulicy Sorokfarer- 
Strasse w ten sposób, że wszystko, Co im wpa 
dło w rękę, rozbijali. Następnie wyszedłszy 
ną ulicę rozpoczęli kłótnię z 80-letnim mura- 
rzem Laslo i zaatakowali jego żonę nożami, 
wskutek czego kobietę zamordowali, a męża 
mocno pokaleczyli. Cała zgraja po tym czynie 
uciekła zraniwszy po drodze kilka osób, jedne 
ciężko drngie lekko. Policja natychmiast roz- 
poczęła śledztwo i udało się jej przyareszto- 
wać dwie osoby z wspomnionej szajki; zdaje 
Big, że i reszta pod klucz dostanie się. 

Wyścigi na scenie. Panowie Harris i Pet- 
titt napisali dramat p. t. „Córka marnotra- 
wna“, który wystawić ma londyński teatr 
Drury Lane. Reżyserja nrządza na scenie tor 
wyścigowy z przeszkodami. 

* Miliony i Miliardy. Niemiecka Freisinni- 
ge Zeitung z powodu nowej reformy wojsko- 


myślnych wkrótce rezultatów. 


* W Brukseli z przyczyny nadzwyczajnego 


ciepła, cholera występuje groźniej — w osta- 
tnich dniach było 18 wypadków, z tych 8 
śmiertelnych, 


Ostatnia poczta. 


Wspólny budżet wojskowy zawierać będzie 
w wydatkach 5 milionów więcej, niż przed 
rokiem. 

Modest Grigorcea, wybrany w Storożyńcu, 
otrzymal 50 głosów. Jego kontrkandydat dr. 
Popescul mial 49 głosów za sobą. Obecnie 
posiadają Rumuni 17 głosów w sejmie, zje- 
dnoczona opozycja 13 głosów. 

Narodni Listy donoszą, Że na posiedzeniu 
delegatów stronnictwa miodoczeskiego i sta- 
roczeskiego, oraz klubu konserwatywnego, dr. 
Juliu=x Gregr wykazywal konieczność uchwa- 
lenia adręsu do korony, któryby mógł oży: 


wić ideę prawno-państwową. Adres powinien 


zawierać następujące żądania: prawo pań- 


stwowe, językowe równouprawnienie, obronę 


narodowych mniejszości i zaniechanie rozgra- 
niczenia sądów według narodowości. Bur- 
mistrz miasta Pragi oświadczył , że taki adres 
mógłby tylko Crechom zaszkodzić i oświad 
czył się jedynie za adresem żądającym równo- 
uprawnienia. Książęta Windischgraetz i Za- 
rol Schwarzenberg oświadczyli się przeciw 
projektowi młodoczeskiemu, a za ugodą 
Wobec tego stwierdził dr. Gregr, że istnieją 
+= i: mym których pogodzić nie można. 

łodoczesi wystąpią więc sami ze swym a- 
dresem. 

W sejmie berneńskim radca dworu Janu- 
szka, dal odpowiedź na interpelacją w spra- 
wie zagrożonego rzekomo bezpieczeństwa o 
sobistego Niemców w Morawii, iż śledztwo 
paoe w znanych sprawach o pobicie itp. 

iemców jest w toku. 

Toczy się śledztwo w Pradze czeskiej prze- 
ciwko uczestnikom wycieczki sokolej do Nan- 
cy. Cytowani i przesłucbiwani przez policję 
byli dr. Polipny, poseł do sejmu i Schmidt 
Beauchez, nanczyciel języka francuskiego. 
Prokuratorja oskarża obu o zdradę stanu. 

W Freisinnige Zeitung dowodzi Eugeniusz 
Richter, iż powiększenie sianu czynnego ar- 
mii o 95.000 ludzi, jest cyfrą przekraczającą 
wszystkie dotychczasowe reformy wojskowe 
razem, wojska niemieckie bowiem od czasu 
istnienia cesarstwa nawet o 85.000 nie zo- 
stały jeszcze powiększone. Po dokonanej re- 
formie armia niemiecka silniejszą będzie od 
francuskiej o 70.000 ludzi. 

Niemieccy socjalni demokraci z obozu Be- 
bla zamierzają Vollmara, któremu zarzucają 
zbytek pojednawczości, ubezwładnić przez 
zaknpienie inspirowanej przez niego mona- 
chijskiej Post. 

Nowoje Wremia zamieściły gwaltowny ar- 
tykul przeciwko Niemcom, uskarżając się na 
prowokacyjny ton, z jakim w sąsiedniem mo- 
carstwie mówi się i pisze o Rosji. Nawet 
dzienniki urzędowe niemieckie nie krępnją się 
żaduą dyplomacją. Nowoje Wremia dochodzą 
w końcu do wniosku, iż „z malych rzeczy 
wyrastają niekiedy ważne wypadki*. Kreuz 
Ztg. przytaczając powyższy artykuł, widzi 
w nim symptomat, iż polityka rosyjska ule- 
gla rzeczywiście zmianie od czasu, gdy ster 
spraw zagranicznych ujął w swe ręce Nzy- 
szkin. Jako inny ważny dowód, iż stosunki 
pomiędzy Berlinem a Petersburgiem, utraciły 
dawny charakter serdeczności, przytacza 
Kreuz Ztg. skasowanie urzędu pelnomocni - 
ków wojskowych, jakich oba mocarstwa na- 
wzajem u siebie posiadały. 

Morning Post żąda utworzenia komisji 
międzynarodowej z Rosjan, Anglików i Chiń- 
czyków, któraby raz na zawsze wyzuaczyła 
granice posiadłości trzech mocarstw w środ- 
kowej Azji. Polożyłoby to koniec ustawicznym 
sporom i zajściom o Pamir i inne sąsiednie 
kraje. 

Rada ministrów francuzka obradowala w 
Fontainebleau i uchwalila zwołauie lzby de- 
putowanych na 18 Października b. r. Mmi- 
ster oświaty serbski studjuje podobno kon- 
kordat watykańsko-czarnogórski. Serbia usi- 
luje zawrzeć podobny konkordat. Dąży do 
oddzielenia się od dyecezji djakowarskiej. 

69.383 obywateli szwajcarskich domaga 
się wydania rozporządzenia, któreby zabro- 
niło zabijauia bydla na sposób żydowski. 
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KRĘGLE z drzewa grabowego i bukowego, od złr. 3 do złr. 5 za 
9 sztuk. — KULE z drzewa oliwnego (Lignum sanctum) od złr. 1-50 


Ważne 
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' do 1:50 za sztukę. — Krokiety rozmaitej wielkości po cenach dl 
WŁASNEGO bardzo przystępnych. > GF PNN 
, sk Poleca również elegancko i gustownie wykonane wyroby z bursztynu, rogu r Ter SM, 
=., WYROBU. pianki, kości sloniowej, drzewa, jako to: fajki, cygarniczki, szachy, areaby, pp RectauratgróW! ACE: 
= Przyjmuje do reperacyi wachlarze. grze- ' 1 = 


domino, przybory do bilardów itp. — 


bienie szyldkretowe i wszelkie przedmioty w zakres tokarski wchodzące po 
nader nizkich cenach. 
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Ces. król. uprzyw. 


pod firmą 


wykonywa: 
Kotły parowe. — Maszyny 
parowe. — Narzędzia rol- 
nicze. — Narzędzia wier- 
tnicze systemu kanadyj- 
skiego. — Pompy wszel- 
kiego rodzaju do wody 
i do innych płynów. — 
Rezerwoary. Odlewy bu- 
dowlane. — Częsci trans- 
misyjne systemu  „Sel- 
lers“. — Młyny. — Tarta- 
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Srebrny medal zasługi z Wystawy 
krajowej z roku 188%, dany przez 
ces. król. Ministerstwo handlu. 


PIERWSZA PAROWA FABRYKA 
WYROBÓW 


ŚLUSARSKO-BUD2WLANYCH 


w Krakowie, ul. Starowiślna L. 31 (dom własny). 


Wszystkie zamówienia wykonywamy szybko i dokładnie. Ceny fabryczne. 
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FABRYKA MASZYN, KOTŁÓW ORAZ ODLEWARNIA ŻELAZA I METALU 


L. ZJELENIEWSKI — KRAKÓW. 


Dwóch chnpoów 
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stałe zajęcie w Administracji 
38 „kurjera Polskiego“ $ 
we Lwowie. 


T | Zakład Jaszczyszyna 


we Lwowie, (gmach teatralny) 
kupuje i sprzedaje wszelką garderobę 
i ruchomości, jako to: ubrania galowe, 
mundury, różne dywanv, sukna, kam- 
garny w resztkach, stroje polskie i. t. pr, 
strzelby i maszyny do szycia. Tanio. 
115 5—8 


tagi 


Ma na składzie: 


j ki. — Gorzelnie. — Kroch- 

| mainie. 

il Cenniki i kosztorysy 

| rozsyła 

l na żadanie bezpłatnie, 
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wyrobów blacharskich 
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ZORWSLECEOWOWECWJGCEKKAE 


i pokrywania dachów (j 


Z. 
` istniejaca od rokn 1875 a 

E a i i 
A W Krakowie | 
Rynek główny, 1. 24 (naprzeciw odwachu) Ej 

poleca własnego wyrobu Fa 

GR) 


Wszelkie naczynia kuchenne i gospodarskie. 
Wszelkie zamówienia i reperacje uskutecznia 
po cenach umiarkowanych. 


Własnego wyrobu: prysznice, wanny, zycbady, waterclosety 
pokojowe i nadkanałowe, bidety, filtry do wody i t. p. — Po- 
krywa dachy cynkiem, miedzią, ręcząc za roboty. 


NA ŻĄDANIE CENNIKIILLUSTROWANE DARMO. E 


EL T 


GGIFR A EEGD WW ITWHCCAA 
Fabryka powozów, wózków, sani, wozów ciężarowych 


i wszelkich 


WYROBÓW RYMARSKO -SIODLARSKICH 


w Grabownicy koło Sanoka. 
Stacja kolei państwowej SANOK; — telegramy BRZOZÓW. 


KS” Cenniki na żądanie gratis i franco. "BA 
S aar NTOWKEDJEYT ae a a a a E N 


KONCESJONOWANA PIERWSZA KRAJOWA 
Fabryka 


wyrobów betonowych 
Biuro i Skład wszech potrzeb technicznych. 


Wyrabia w różnych kolorach i deseniach płyty cementowe i marmurowe, krążki patentowane do 
budowy studzien, rezerwoarów, dołów kloacznych i t. p., rynny betonowe do kanałów, kanały wszel- 
kich rozmiarów, muszle pod rynny, nagrobki, słupy graniczne kilometrowe i hektometrowe, schody, 
przykrywy na murki i na słupy murowane, płyty cokołowe i gzymsowe, baseny do fontan, zbior- 
niki na wszelkie ciecze — słowem wyrabia wszystko z kamienia dotąd używane, lecz blizko o po- 
łowę tańsze a trwalsze niż z piaskowca. Podejmuje się betonowania wszelkiego rodzaju. 
Gement, wapno hydrauliczne, papę, dachówki, łupek, rury steingutowe, 
posadzki marmurowe, steingutowe, klosety, pisoiry, zamknięcia hermetyczne, zlewy, maty trzci- 
nowe, materyały przeciw wilgoci i t. d. 


Zieleniewski, 
w Krakowie, Grzegórzki 28. 


iażymien*. 


w Krakowie, 
ulica Wolska L. 18. 


Wykonuje roboty w zakres 
zawodu jego wchodzące, tak 
w Krakowie, jak i na prowincji 
najlepszymi rodzimymi asfaltaml 
Val de Trafers, Sycylijskim i Lim- 
merowskim.— Układa pod asfalt 
Aj betony, usuwa tynkiem asfalto- 


\ 
» M 
> g 


KR Dwadzieścia lat praktyki. E9 


Ielererer"lezerozer"I+H 
Ważne dla 
PP. Architektów, Budowniczych i Przedsiębiorców. 


W dniu I maja r. b. została w Łagiewnikach obok Podgórza puszczoną w ruch 
nowa pierwsza 


Parowa Fabryka Geniet, oraz wszelkich wyrobów glinianych, 


a mianowicie: cegieł ogniotrwałych, cegieł fasadowych, „Verblenderów*, zędrówek, „Klin- 
kierów“, cegieł studziennych, gzemsów, rur drenowych, dachówek i t. p. — Piec patentowy 
zbudowany według najnowszej konstrukcji. 


Materja? do wyrobów zbadany na miejscu i uznany za najlepszy przez pierwszć 
powagi facnowe. — Wyroby wszelkie uskuteczniane będą punktualnie i dokładni: 
według rysunków PP. Architektów i Budowniczych. 


Zamówienia przyjmuje już obecnie e każdym czasie 
Zarząd dóbr „ŁAGIEWNIKI“ poczta Podgórze. 
Dia Krakowa upoważnionym został do sprzedaży Adolf Kirsch, ul. ś. Sebastjana 30 


i HE NA OBECNY SEZON. w 
Pierwszorzędna polska fabryka specjalnych rękawiczek. 


Antoni M. Mirkiewies 


w Krakowie, 

Filja: ulica Grodzka nr. 31. Fab ryka: ulica Mostowa nr. 4. 
Poleca zawsze w wielkim wyborze : 

Magazyn rękawiczek specjalnych glacé, duńskich, jelonkowych, uniformowych, 

Jedwabnych, uicianych. Banduże rupturowe, paski damskie, podwiązki, torebki 

podróżne, portmonetki, mydełka, Wielki wybór krawatek, szelek gumowych 

1 różnych potrzeb rękawiezniczych. Pantofelki pokojowe, pantofelki do gimna- 

styki i paski gininastyczne, rękawice do szermierki. Wykonuje pranie rękawi- 

czek bardzo szybko i tanio po 10 et. od pary. Dla pp. Kupców firma dostarcza 

hurtownie w wielkim wyborze po cenai fabryeznych. 


M. Beyer i Spólka 


ITraków, Sukiennice, Nr. 12, 15, 1%, 


naprzeciw kościoła N. P. Marji. 


FABRYCZNY SKELA D 
r o o e e 
Płócien i Bielizny 
gotowej: męzkiej. damskiej i dziecinnej, oraz bielizny stołowej białej 
i kolorowej, 
Chustek białych i kolorowych z fabryk krajowych i zagrunieznych, 


Główny skład bielizny normalnej trykotowej Vrof. Dra Gustawa Jaegera 
i wszelkich wyrobów trykotowych w jedwabiu, wełnie i baw ełnie, 


Pończoch damskich i dziecinnych i skarpetek męzkich. 


Na sezon letni otrzymali wielki wybór bluzek satyn' wych, wełnia- 
nych i jedwabnych. 


Parasolki damskie od słońca oraz parasole od deszezn, od najtańszych 
do najelegancciejszych. 


Cale wyprawy Ślubne są gotowe na składzie, 


Zamówienia zamiejscowe uskutecznia się odwrotną pocztą. 


Wystawa nieustająca 


Wyrobów stolarskich, tapicerskich i tokarskich 
Związku Stolarzy krakowskich 


przy ulicy Florjańskiej 1. 57 (w pobliżu bramy) 
poleca 
Wielki wybór mebli własnego wyrobu do salonów, pokoi sy- 
pialnych i jadalnych, buduarów, gabinetów, bibliotek i t. d. 

Podejmujemy się wszelkich urządzeń apartamentów, od najwykwintniejszych do 
zupełnie skromnych umeblowań, również przyjmuje sie wszelkie zamowienia i reparacje 
na roboty stolarskie, tapicerskie i tokarskie. 

Pokrycia meblowe z fabryk krajowych i zagranieznych. — Wielki wybór mebli 
hamhusowych z pierwszej krajowej fabryki w Wiśniczu wyłącznie tylko u nas na 
składzie. — Wszelkie wyroby mebli giętych wyplatanych, również fubrykacji tutejszej. 

Przez powiększenie obeenej wystawy, składającej się z parteru i pierwszego 
piętra, mamy duży wybór mebli i umeblowań zupełnie wykończonych, tak że wszelkie 
Zamówione rzeczy na czas oznaczony dostarczone być mogą. 

Za dokładne wykonanie udziela się gwarancję 
Ceny nader przystępne. 

Ciesząc się już dotąd lieznemi uznaniami ze strony Szanownej Publiczności, 

polecamy się i mamy nadzieję, iż i nadal P. T. Publiczność poprze nasze usiłowania. 


Zarząd. 


TANIE 


„PRZĄDKA“ 


PIERWSZE GALICYJSKIE TOWARZYSTWO 


dia 


KRAJOWEGO PRZEMYSŁU TKACKIEGO 


w Krośnie. 


Naiwiekszy i jedyny skład czysto lnianych płócien korczyńskich, od najgrub- 

szych półbielonych domowych na scierki, sienniki, maplowniki. płótna 

średnie, zrubości na koszule i kalesony, płótna bez szwu na przeście- 
radła, najcieńsze weby. 

Wyraby wzorzyste (adamaszkowe) jak: Bielizna stołowa, garnitury ka- 

wu we, ręczniki tureckie (zdrowia), dymy portjery, firanki, płótna na filtry, 
siatki do chmielu i t. p. 


AaOHAM 


Składy główne: 


We Lwowie w bazarze krajowym galicyjskiego akcyjnego Towa- 
rzystwa handlowego. 
W Krośnie we własnym skladzie. 
Składy komisowe: 


W Tarnopolu u W. Michalewskiego. — W Przemyślu w bazarze u M. Zy- 
blikiewicza.— W Rzeszowie u A. Borówki.— W Czerniowcach u L. Schneida. 
W Tarnowie u O. Foerstera. 


Æ Cenniki i próbki rozsyła się franco. 0 
Dyrckcja. 


HAMOFVAHA 


i 
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Pierwsza krajowa fabryka wyrobów platerowanych 


JAKUBOWSKI 6% JARRAB 


w KRAKOWIE ul. Berka Joselowicza |. 19, magazyn w Rynku główn. I. 26, 
we LWOWIE Rynek |. 37, 


Składy komisows w znaczniejszych miastach Galicji i na Bukowinie. 


Poleca wyroby platerowane do użytku domowego oraz ozdobne, 
odpowiednie na podarki. Przyjmuje obstalunki na wyroby sre- 
brne 13tej próby. Wykonywa wszelkie reparacje, srebrzenia, 
złocenia, tak w ogniu jak i galwanicznie. Posiada w magazynach | 
stale na składzie samowary mosiężne i tombakowe tulskie oraz 
najlepszą herbatę rosyjską. 
Odlewarnia metali przysposabia odlewy z nowego srebra, mosiądzu, mie- 
dzi itd., podług własnych i dostarczonych wzorów, nadto wyrabia fabryka 


potrzeby do okuć budowlanych, jak: klamki, szyldy itp. na zamówienia 
w najkrótszym czasie, po cenach niższych niż zagraniczne. 


SBC dy Ye ry RW 


KURJER POLSKI 


LJ r © LJ 
Wiadomości giełdowe. 
Lwów, dnia 22. września 1892. — (Z Izby handlowej i przemysłowej). 
I. Akcje za sztukę. 


płacą żadaja 
Kolei galicyjskiej Karoia Ludwika po 200 złr. mon. konw. - 214— 217 — 
Kolei Lwów - Czerniowce - Jassy po 200 złr. a. w. w srebrze 2424:— 245 — 
Banku hyporecznego galicyjskiego po 200 złr. a. w. - - 3366— 340— 
Banku kredytowego galicyjskiego po 200 złr. a. w. —— 215— 
LI. Listy zastawne za 100 złr. 
5% w. a. wylosow. w 40 latach 10085 10155 
Baukn hypotecznego galicyjskiego z „  wylosow. z 10% premią 107:60 10830 
4th% w. a wylosow. w 50 latach 3815 9885 
Banku krajowego 4'h w. a, wylosowalne w 51 latach - - » 2» 95u 9920 
4% (I. emisja) + + - - 9630 97— 
T kred E „ wylosowal, w 41ih latach 9470 9540 
owarzystwa kredytow. galie. ziemsk. | 44ih% wylosowalne w 52 latach 9950 10020 
4% wylosowalne w 56 latach 94— 9470 
KIE. Listy dłużne za 100 ztr. 
Galicyjski Zakład kredytowy w likwidacji (dawne 5%) 21% w. a. - 5250 5550 
Ogólnego rolniczo-kredytowego Zakładu dla Galicyi i Bukowiny w li- 
kwidacji 6% w. a. wylosowalne w 15 latach - - - +: - + 50— —— 


EW. Obligi za 100 złr. 


Indemnizacyjne galicyjskie 5% monety konwencyjnej - 10450 10520 


Galicyjskiego funduszu propinacyjnego 4% w. a. - 9410 9480 
Bukowińskiego funduszu propinacyjnego 5% w. a. 101:30 102— 
Komunalnego Banku krajowego 5% w.a. (II. emisji) - - 1015— 10170 
6% waluty austryjackiej - 10350 —— 
Pożyczki krajowej 4:h% y > 97:60 9830 
4% # R 913) 92— 
vV. L o s y. 
Miasta Krakowa 2275 2475 | Miasta Stanisławowa 29:50 3250 


Vi. M o ne t v. 
płacą żądają płacą żądają 
Dukat cesarski 5'65 575 | Rubel rosyjski srebrny - 120 1-30 
Napoleond'or - 947 957 % » . papierowy 1:20 t22 
Pół imperjał 96) —— | 100 marek niemieckich 58'5u 59 — 


Ruch pociągów kolejowych 


ważny od dnia 1. Maja 1892 — według zegaru lwowskiego. 


- MEOWOSEPRCĘ m 
Przychodzą do Lwowa: pospieszny | osobowy | nięst. 
Z Krakowa. : : : à W. 601| 250| got 646 932 PY, 
Z Muszyny - Krynicy via Tarnów * e a „ | 901) a . . 
Z Podwołoczysk i Brodów (na dworzec główny) -|| = 61) 9101720) = 
Z Podwołoczysk i Brodów na dworzec Podzamoze | « | 245) 917| 655) . 
Z Suczawy: + + * 2 1 + +4 + + . .||1009 756 | 188) 706 
Z Kimpolurga 1008 756) . 
Z Radowiec 1008 756 u6 
Z Hliboki - 1008 - A 766 
Z Nowosielicy . - 756 | . 106 
Z Słobody rungurskiej - 10% i 143| é 
Z Husiatyna via Halicz - - saa a e 1068 . 143 
Z Nowego Sącza, Chyrowa, Stanisławowa i Stryja | - 916| 295 
Z Suchej, Nowego Sącza, Chyrowa, Stanisławowa 
i Stryja EW R! wl M OWROWE | ("ag 916 
7 Chyrowa, Stanisławowa i Stryja . 141 
Z Pesztu, Miskolcza, Munkacza, Ławocznego i Stryja aj . mj . 
Z Sokala i Bełzca „A RR 448 
Z Sokala i Rawy ruskiej 838 
Qdchodzą ze Lwowa: 
Do krona 0.9 goa Ol c JOSE OWO KZUIE EZM ZE 
Do Muszyny - Krynicy via Tarnów . . a 158 
Do Podwołoczysk i Brodów (z dworca głównego) - | 258 941 | 1028] . 
Do Podwołoczysk i Brodów (z Podzamcza) - > 310 100% 1088 - 
Do Suczawy w "NEA OW E T. 36 956 | 3322 | [0056 
Do Husiatyna via Halicz 46 5 122 
Do Słobody rungurskiej 436 956 | 432 | 156 
Do Nowosielicy . IE 956 la” 
Do Hliboki ny6 956 
Do Radowiec - 43% 456 BE 
Do Kimpolunza . OR. KE ZE” 436 : aaj | 
Do Stryja, Chyrowa, Nowego Nacza i Suchej - BiG | ozr| 741 
Do Stryja i Stanisławowa : - sa MOR OZ um | 741 
Do Stryj», KŁawocznazo, Munkacza, Miszkolcza 
i Pesztu ac DRO” a W Ja ai: 616 741 
Do Bełzca i Sokala . A k 951 
Do Sokal» i Rawy ruskiej . 36 


Uwaga. Godziny podkreślone linijką ozuacz»ją porę nocną od gudziuy 6-1ej wie- 
czorem do godziny 5-tej minut 59 rano. 


Drobne ogłoszenia. 


Od wyrazu zwykłym drukiem po 2 ct., tłustym drukiem po 5 ct. 
Minimum ceny ogłoszeń 25 ct 
D. Margu- 


(dy mi potrzeba inserować | Biur WYWIAÓOWCZE rasa rr 

w dziennikach lwowskich i in- į ulicy Wałowej l. 1, poleca wszelkiego 

nych krajowych jako też w za- rodzaju służbę i oficjalistów prywatnye 

ally i załatwiam to Główny skład szczotek krajowych i za- 

j m 4 6 137 granicznych. TZ 
zawsze najtaniej przez 


Gantra Biuco Opio 


Sprzedaż i wypożyczalnia To; tobawiw 
Lwów, ulica Kopernika 11. 


z pierwszorzędnych fabryk zagranicznych. 
27 57 -300 


We Lwowie, przy placu Kapitninym l. 6. 
poz AE 


I[. piętro. 135 7—16 
wy ln 45 
U 


Lasów dębowych, 


zdatnych do ścięcia, 
przy placu Halickim l. 8. 


jako też 
. „| wielkich majątków, 
Magazyn | pracownia IU k 
męskiego, damskiego 


dobrze zagospodarowanych, 
i dziecinnego 


wykonuje wszelkie zamówienia z ma- 
terjałów krajowych, trwale, elegancko i 
po jak najumiarkowańszych cenach. 
l2ł 


poszukuję w celu natychmiastowego 
kupna. — Zgłoszenia proszę nadsy- 
łać pod adresem: „Bank 100 
do Administratji „Kurjera Polskie- 
go* we Lwowie, przy ulicy Koper- 
nika pod | 5. 22 -1M 


Karol Jaworski 


we Lwowie, 
przy ulicy Batorego pod I. 20 


(Hotel Szwajcarski) 


3—4 


Biuro Krzeczkowskiego, 
ulica Wałowa liczba 12, poleca służbę 
125 wszelkiego rodzaju. 17 -30 


zm PFT z 
Aleksander Zajączkowski, 
mechanik i majster ślusarski, 
we Lmuuie, ulicu BKupernike l, 17 
wykonuje naprawy mi-zyn, bicykli, oraz 
wszelkie roboty w Zakres aitystycznega 
136 Ślusarstwa wchodzące, 14—36 

krawiec 


Dymitr Kowalski, Kranar 
we Lwowie, przy ulicy Skarbkowskiej I. 19 


przejmie zamówienia na wszelkiego ro- 
dzaju ubrania dla cywilnych, wojskowych 


poleca Szanownej P. T. Publiczności 


obficie zaopatrzony 


Magazyn obuwia 


damskiego, 


męskiego 
i dziecinnego. 


i Wgo Duchowieństwa — wykonujae ta- 
kowe sz) bko, trwale i po Ka AE EYE RE a N 
14? przystępuiejezych. 7—10 109 umiarkowane. S 


$ 


| MLECZARNIA 


Spółka Stolarzy lwowskich 


we Lwowie, przy placu Bernardyńskim 1. 17 


poleca swój od roku 1854 istniejący 


SKŁAD MEBLI 


140 obficie zaopatrzony 4—12 
w wielki wybór garniturów do salonów, kompletne 
urządzenia pokoi jadalnych i sypialnych oraz utrzy- 
muje na składzie meble gięte i żelazne. 
Wszelkie zamówienia w zakres stołarstwa i tapicerstwa wchodzące 
przyjmuje po cenach najprzystępniejszych ręcząc za spieszne, 
gustowne i wedle zlecenia dokładne wykonanie. 


Nowo otworzony magazyn i pracownia 


SUKIEN MĘSKICH 


pod firmą 


BEŁTOWSKI i MOTYLEWSKI 


przy ulicy Sobieskiego l. 4 we Lwowie 


otrzymali towary w wielkim wyborze tak krajowe 
jak i zagraniczne. 


Handel 


Herbaty chilisko - rosyjskiej 


Edmunda Riedla 


E we Lwowie, plac Marjacki l. 10 | 


poleca ze zbioru majowego : 


1a Z Congo +: +: +: : : : . 160 
„ Souchong czarna - - - 3— 
J zbiór majowy s= 

Kaysow czarna - - - 4 


n 

t wysiewki herbaciane =- 130 

„ wysiewki z najlepsz. herbat 1/60 

Zamówienia z prowincji wyseła się 
olwrotuą pocztą. 134 5--10t 
Opakowania nie liczy się. 


A 


Znana od lat wielu 


h AIEA 


z 

przy ul. Kopernika |. 5. $ 
poleca 96 14 -—? R 
wszelkiego rodzaju nabial, | 5 
wyborną kawę, 2 
herbatę, czekoladę i t. p. 4 


abonament na Śniadania, 


po cenach umiarkowanych. 


Lokal u ządzony z konfortem. 
Dzienniki krajowe i zayrini zu. 


ODC ETIT o s 


Przylunje się rósir į 


obiady i kolacje 


M E 
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# 


pod haft i wyszywanie 
wyciska i rysuje 


R. Twardewska 


ul. Ormiańska I6 we Lwowie. 
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DEB” po cenach najniższych Tqag 
Ceatralae Bióre Ogleszeń 


Lwów, ulica Kopernika 11. 


Na rok szkolny 
polec e 


Skład papieru i materjałów piśmiennych 


Jaljana Kurkiewicza 


w Krakowie, Mały Rynek 
po oeuach bardo jazystępnych : 
Tornistry -tarby. paski, pórniki, kałamarze, raisbr ty, vyr- 
kle w pudełkach. zeszyta, pùa, oowki I w ogóle wszelkie p zybory 
szkolne w wielk m wyborze. 


Książki do nabożeństwa dla młodzieży szkol.ej 
? wd 15 et i wyżej 


pamiętniki i wszelkie ariykuły religijne, tudzież obrazy I runy. 


Kupującym 10 zeszytów daje się 2 w rabacie. 


Wyroby skórkowe: teczki, albumy, wore:zki, portmonetki, $ 


w kraju 


i za granicą — przyjmuje i ekspedjuje 


ojuea 09 po YGAMOJAZIM MOŁGJIĄ QOL 


"M 


: m a | ARTÓW; 


INOZAS AMON VN 


Handel założony w roku 1789- ——— 


Zupełnie świeży transport 


Herbaty chińsko-rosyjskiej 


otrzymał handel 5—52 


104 S 
FRYDERYKA SCHUBUTHA 


we Lwowie — Rynek liczba 45. 
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'Ją kilo herbaty Pecco karawanowej po złr. 5, 6 i 8. 
Najlepsze Okruchy herbaciane pół kilo po złr. 150, 1-80, i 2:30. 


Przewyborny Feu xm. bremski. 


Pracownia AE zegarmistrzowska 
Wladyslawa Bajewskiege 


we Lwowie, przy ullcy Kopernika liczba 5, 


przyjmuje wszelkie roboty w zawód zegarnistrzowstwa. wehodzące 


wykonując je jak najstaran- Posiada również wybór . 
zegarków kieszonkowych 
i ściennych 
z najsłynniejszych fabryk. 


niej, z gwarancją 
i po możliwie umiarkowa: 


nej cenie. 


Zlecenia z prowincji wykonuje jak najspieszniej. 


Ninicjszem mam zaszczyt zawiadomić Szanowną Publiczność, iż z dniem 
1. Sierpnia 1892 objąłem po ś.p. juljanie Dunikowskim, od lat 16 istniejący a 
z rzetelności i starannego wykończenia powierzonych mu robót dobrze znany 


Sklad | pracownię wyrobów możowniczych i oirarytoznych 


na własność, i takowy przeniosłszy z ulicy Batorego l. 2 
na plac Bernardyński l. 1 (obok apteki Wgo p. Piepesa) 


nadal prowadzić będę pod firmą 
Fryderyk Rużyczka i Sps 


Przyjmuje wszelkie obstaluuki, reparacje, ostrzenie i polerowanie narzędzi chir- 
gicznych, brzytew, noży, nożyczek i t. p. wszystkie rub.ty w zaures nożownietrwa wcho- 
dzą:e, wykonując takowe szybk , stara nie i po cenach uajumiarkowańszych. 

P acując długoletnie w pierwszorzędnych pracosniach tak w kraju jak i za 
granicą, mam nadzieje, iż będę w możueści Szauownych Odbiorsów moich w supet- 
ności z dowolnić, — Mają: nadzieję, iż potralię sobie pozyskać zasfanie Szaunownej 
Publiczności, jakiem się cieszył i $. p mój poprze oak 
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— hreślę się z s4avuukiem 


Fryderyk Rużyczka i Sp. 


Nowo otworzona 


Pracownia i skład wyrobów masarskich 


GUSTAWA SASKÓ 


przy ulicy Łyczakowskiej pod 1. 10. 


Pracując od lat 20 jako towarzysz masarski w kraju i zagranicą 
w różnych fabrykach większych — obecnie otworzyłem samoistną pra- 
cownię we Lwowie i polecam Szanownej Publiczności : 
Szynki wędzone i gotowane, szynki okrągłe i westfalskie; Polę- 
dwice różowe do gotowania 1 t. zw. litewskie wędzone; Salami 
w różnych gatunkach; Kiełbas suchych, krajanych i do gotowania 
polskich ; Salcesony włoskie, amatorskie, francuskie i białe; Rolady 
z prosięcia i cielęciny; Pasztety z watrobki i dziczyzny; Kiszki 
pasztetowe; Słoninę grubą, wędzoną i paprykowaną; Smalec itd. 


89 Zamówienia z prowincji wysylam odwrotna pocztą. (ż=% 


Nie mas: nic w świecie lepszego do polecenia na żołądek 
a osobliwie w czasie panujących epidemji jak 


Wódka z ziół leczniczych 
księdza IZneippa 


powszechnie dzisiaj uznana 11—3v0 


KNEIPPÓWKA. 


Kneippówka składa się z kilkudziesięciu najlrowszych ziół leczniczych 
mających cudowne dla organizmu własności 

Kneippówka w'nacnia i ogrzewa Żołądek, prz z co chorobliwe bakterje 
nie ma a do u ego przystępu 

Kneippówka odnawia krew i odmładza organizu — bo w ziołach tylko 
leży owu tajemnicza odradzająca sita. 


Cena flaszki I złr. a. w. 
Do nabycia wyłącznie w Składzie materjałów 
| E $ 
toopolda Lityńskiego 
we Lwowie, przy ulicy Kopernika 1. 2. 


Zamówienia na prowincję uskuteczniı się odwrolną pocztą, 


LEET 


Największy handel 


MASZYN «- SZYCIA 


nietylko w kraju, ale i w oałej Austrji, 
13 wybór z I2-tu fabryk, 
ręczne Singera po 28, 36, 40, 48 złr., nożne Sinyera po 30, 42, 
50, 65 złr., ratami po 4 złr. imięsięcznie, gotówką 10°/, taniej. 


Józef Iwanicki, 


Hotel Żorża — ITraków, Rynek 1. 25. 


Sprawy Sejmowe. 


Wczoraj wieczorem został oddany do 
druku referat hr. Stanisława Badeniego w 
sprawie budżetu i konwersjj — prawdopo- 
dobnie oddadzą do druku swój referat tak- 
że reprezentanci miejscowi. Jest to obowiaz- 
kiem obywatelskim referenta miejscowości, 
a być ma nim p. Abrahamowicz, (poseł 
Chrzanowski miał bowiem przystąpić do 
wniosku p. Abrahamowicza), żeby przez 
zwłokę z jego strony Sejm nie był w tem po- 
łożeniu, iżby na obrady nad sprawą tak wiel- 
kiej wagi miał krótszy termin niż ten, jaki 
obecnie jest na te obrady przeznaczony. 
Budżet wejdzie już w piątek na porządek 
dzienny, dzisiaj t. j. we czwartek zostanie ro- 
zdane posłom sprawozdanie generalne, a jak 
powtarzamy spodziewać się należy, że i spra- 
wozdanie referenta miejscowości. W ten spo- 
sób rozprawa generalna nad budżetem mo- 
głaby być bez żadnej przeszkody w piątek 
rozpoczętą. 


Dwie sprawy jeszcze zostały w zawiesze- 
niu do dziejszego posiedzenia komisji budże- 
towej, a mianowicie 1ozstrzygnięcie, czy kon- 
wersja ma być załatwiona uchwałą czy też 
ustawą. Wątpliwość tę poruszył poseł Skał- 
kowski. Drugą sprawą jest wyjątkowe poło- 
żenie Wielkiego Księstwa Krakowskiego. — 
Wydział krajowy w swojem sprawozdaniu i 
w swoich wnioskach uwzględnił to położe- 
nie — wczoraj jednak posłowie ziemi kra- 
kowskiej i chrzanowskiej tak z miast, jak 
z większych i mniejszych posiadłości, zebrali 
się u posła hr. Antoniego Wodzickiego, celem 
naradzenia się nad sposobein postępowania, 
aby Krakowskie przy zmienionych warunkach 
w razie konwersii nie straciło korzyści, ja- 
kich doznaje w obecnych. Wyniki obrad 
komisji w tym względzie podamy poniżej. 

Tak więc w krótkim czasie wszystko bę- 
dzie gotowem do zakończenia, już jak się 
spodziewamy stanowczego, walki trwającej 
blisko lat trzy. Głosowanie w komisji budże- 
towej, w której jeszcze brakowało hr. Jana 
Stadnickiego i dr. Marchwickiego, obóch 
zwolenników konwersji, może być do pe- 
wnego stopnia uważanem za próbne głoso- 
wanie Izby — w każdym jednak razie wnio- 
sek Wydziału krajowego, przyjęty w zasa- 
dzie przez większość komisji, napotka na 
dość znaczny opór w lzbie. Konwersja ma 
bardzo poważnych przeciwników. Stoi prze- 
ciw niej zręczny debatteur poseł Abrahamo- 
wicz, doświadczony parlamentarzysta Chrza- 
nowski i niestrudzony w pracy Włodzimierz 
Kozłowski. Wpływ tych ludzi i ich wystą- 
pienie, do którego przyłączy się w Izbie nic- 
wątpliwie jeszcze znaczna ilość mowców, po- 
ciągnie za sobą pewną część Izby, nie za- 
chwieje jednakże prawdopodobnie oczekiwa 
nego dziś wyniku uchwały. Jesteśmy zwo- 
lennikami konwersji, jako rzeczy, która jest 
jedynie zdolna doprowadzić do porządku na 
czas dłuższy finanse krajowe, opozycję je- 
dnak witamy z zadowoleniem. Jest ona w tym 
wypadku pożyteczniejszą, niż w każdym innym, 
przyczyni się bowiein do dokładnego rozpa- 
trzenia sprawy w lzbie, a z echem rozpraw 
przejdzie i do szerszej publiczności i roz- 
wieje liczne błędne pojęcia co do powziętej 
operacji. Przedewszystkiem nabrać z niej bę- 
dzie można przeświadczenia, że skarb kra 
jowy, którego wydatki z każdym rokiem stale 
o 100.000 złr. naturalną konsekwencją ro- 
zwoju rosna, w tym czasie, kiedy indemni- 
zacja zejdzie z porządku dziennego, to jest, 
kiedy spodziewać by się należało ulgi 28 a 
wzglęgnie IU-centowego dodatku, będzie tak 
obciążony pożyczkami na pokrycie coro 
cznych niedoborów, że ta przewidywana ulga 
wcale nie nastąpi, lecz, że owszem dodatek 
do podatku będzie musiał być pobierany 
w tej samej co dzisiaj wysokości, a zatem 
w tej samej co i przy konwersji, a nie bę- 
dzie tych korzyści materjalnych i moralnych 
jakie ze sobą konwersacja niewątpliwie przy- 
niesie. Gdybyśmy chodzili na targ pieniężny 
corocznie z pożyczkami na instytucje, my- 
ślanoby o nas inaczej — wiedzianoby bo- 
wiem, że pożyczone pieniądze idą na wkła- 
dy, które przyniosą pożytek i obficie się o- 
płacą. My jednak idziemy corocznie z poży- 
czkami na pokrycie niedoborów — to zna- 
czy, że musimy wyrobić w świecie finanso- 
wym przekonanie o nas, Że dziś czy jutro, 
prędzej czy później, staniemy nad brzegiem 
tej przepaści, która się bankructwem nazywa 
i wtedy z nad tego brzegu żadna siła ludz- 
ka nas odciągnąć nie potrafi. To powinna 
dowodnie wykazać dyskusja w pełnej Izbie 
i nie watpimy, że to wykaże. Posłuży to do 
zdementowania tych żywiołów, które zawsze 
pochopne do szerzenia waśni społecznej, go- 
towe wykorzystać to, że w grę wchodzi pie- 
niądz, który miał styczność z pańszczyzną i 
że Sejm i jego większość, przedłużają spłatę 
tego długu na lat pięćdziesiąt, chciał niejako 
ciężar na włościaninie spoczywający, który 
obecnie miał już z bark jego spaść, pozosta- 
wić jeszcze na cały szereg lat. Pod tym 
względem, jak powtarzamy, spodziewamy Się 
wiele od dyskusji plenarnej. 


Zarzuty posłów Chrzanowskiego i Abra- 
hamowicza, którzy boją się niepewności, jaką 
stworzyła nieprzeprowadzona jeszcze kwestja 
reformy waluty i są płonne wobec tego, że 
skarb krajowy w każdym razie stosunków 
ze światem finansowym wyrzec się nie może 
Równie płonnym jest zarzut, że przez kon- 
wersję obciąże się poloinność. Tyle rzeczy 
robimy dzisiaj takich, których owoce dopiero 
po latach całych dojrzeją, że nie powinniśmy 
ani chwili wahać się przenieść części ciężaru 
na karki naszych potomków, tem bardziej, 
że spodziewać się należy, iż oni w lepszych 
warunkach żyć będą niż my, że oni znajdą 
Już przygotowane pole do działania, podczas 
gdy nam je oddawano, leżało odłogiem. 


W tem przeświadczeniu życzymy wnioskowi 
Komisji budżetowej jak najświetniejszego po- 
wodzenia. 


KURJER POLSKI. 


Komisja budżetowa uchwaliła propono- 
wać Sejmowi załatwienie konwersji ustawa 
nie zaś uchwałą. 


Co do wyjątkowego stanowiska Wiel- - 


kiego Księstwa Krakowskiego postanowiono 
na razie wstrzymać się z decyzją, gdyż spra- 
wa ta może być bez ujmy dla całej sprawy 
konwersji później załatwioną. 


Na wczorajszem posiedzeniu sejnowem prze- 
dłożył Wydział krajowy sprawozdanie o krajowych 
niższych szkołach rolniczych w Horodence, Ja- 
gielnicy, Kobieżnicach i Uhersku, tudzież o szkole 
uprawy i wyprawy lnu w Gródku. Na zeszłej 
sesji sejmowej stwierdziła komisja gospodarstwa 
krajowego z uznaniem stały rozwój tych szkół, 
które uzyskały tamże w ostatnich czasach uzna- 
nie od ministerstwa rolnictwa. Wysunąwszy 
jeszcze w przedłoźeniu z r. 1890 jasno cel. 
Wydział krajewy dokłada wszelkich starań, 
ażeby każda z tych szkół rozwijała się systema- 
matycznie w kierunku jej wskazanym, odpowia- 
dającym odrębnym stosunkom, w jakim się 
znajduje. Ostatnie lustracje szkół wspomnianych, 
uskutecznione przez członka Wydziału krajowego, 
do którego departamentu szkoły te należą, jak 
niemniej przez referenta fachowego, przekonały 
Wydział krajowy, że cel oznaczony i kierunek 
tym szkołom nadany są zupełnie odpowiednie — 
i że krajowe niższe szkoły rolnicze obydwóch 
kalegoryj, mianowicie tak te, których głównym 
celem jest kształcenie pomocników (organów 
wykonawczych) dla większych gospodarstw (Du- 
biany i Horodenka:, jak i te których celem jest 
przedewszystkiem kształcić samoistnych gospo- 
darzy gruntowych, włościan (Jagielnica i Kobier- 
nica), przygotowują uczniów należycie do przy- 
szłego ich zawodu, wychowują ich religijnie 1 
moralnie, zaprawiając do pracy dla ich zawodu 
i dla kraju pożylecznej. 

W prawdzie, z wielu przyczyn dużo 
jeszcze lat upłynie, zanim synowie naszych go 
spodarzy gruntowych, włościan, wstępować będą 
do szkół rolniczych w tym głównie celu, ażeby 
wzbogaceni wiedzą zawodową, powróć na swoją 
ojcowiznę i tutaj postępowo gospodarować, nie 
zaś na to, ażeby jak dotąd, po opuszczeniu 
szkoły przyjmować obowiązki na większych go- 
spodarstwach ; — doświadczenia jednakże z lat 
ostatnich utwierdzać nas mogą w przekonaniu, 
że — postępując systematycznie w wytkniętym 
kierunku — cel ten da się osiągnąć z wielkim 
dla kraju pożytkiem. — Już sam fakt, że go- 
spodarze gruntowi przyjeżdżają do Jagielnicy 
celem poznania szkoły tamtejszej, niektórzy zaś 
sami synów swoich przywożą z prośbą o przy- 
jęcie ich do szkoły, świadczy, iż uczucie potrzeby 
nauki fachowej zaczyna się u włościan wyrabiać. 
Przyczynia się też do tego i wpływ nauczycieli 
wędrownych. 

Zaznaczyć tu wypada, że synowie włościan 
w krajowej niższej szkole rolniczej w Jagielnicy, 
a odtąd i w szkole Kobiernickiej, w myśl uchwa- 
ły Wysokiego Sejmu na wzór pierwszej zorga- 
nizowanej na samoistnych gospodarzy gruntowych 
wychowani, są bardzo pożytecznymi pomocnikami 
w takich gospodarstwach, w których jak n. p. 
w jednofolwarczych właściciel lub dzierżawca 
sam gospodarstwo prowadzi, do zarządu zastępcy 
utrzymywać nie może, a tylko do dozoru fol- 
warku i prac gospodarskich inteligentnego pomo- 
cnika potrzebuje. 


Na przedostatniej sesji sejmowej wypowiedział 
poseł Skałkowski zdanie, że nasze szkoły rol- 
nicze niższe dużo kosztują, a przynajmniej zna- 
cznie więcej, niż inne równorzędne szkoły w 
państwie austrjackiem. — Już podówczas wy- 
jaśnił poseł Romanowicz, że przyczyną wysokiego 
kosztu utrzymania naszych niższych szkół rol- 
niczych jest ta okoliczność, iż szkoły te są 
internatowe, a klasa ludzi, która dostarcza kon- 
tygentu uczniów do tych szkół, jest zupełnie 
ubogą i za utrzymanie ich w internacie szkolnym 
płacić nie jest w stanie, — u włościan zaś 
majętniejszych uczucie potrzeby kształcenia za- 
wodowego ich dzieci nie rozwinęło się jeszcze 
do tego stopnia, ażeby nietylko oddawali ich 
chętnie do szkoły na lat kilka, ale nadto za 
utrzymanie gotówką płacili. — Chcąc przeto, 
ażeby eel urządzenia krajowych niższych szkół 
rolniczych mógł być rzeczywiście i jak najrychlej 
osiągnięty, opłaca fundusz krajowy utrzymanie 
prawie wszystkich uczniów w internatach szkół 
niższych, co najmniej */, a nawet przeszło po- 
łowę całego rzeczywistego rocznego kosztu utrzy- 
mania (po odliczeniu nadzwyczajnych wydatków 
na budowle i rekonstrukcje i t. d.), wynosi. 

Ze zaś, po odliczeniu kosztów utrzymania 
uczniów w internacie, rzeczywisty koszt utrzymania 
szkół naszych nie jest większy od kosztów 
utrzymania równorzędnych szkół w państwie 
austryjackim dowodzi Wydział krajowi cyframi i 
datami urzędowemi. 

Nie zapuszczając się w bliższe szczegóły 
podajemy tu tylko ogólne daty odnoszące się 
do szkół krajowych. 


I tak suma wszystkich wydatków w r. 1890 
w szkołach mieszczących uczniów wynosiła złr. 
1 
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Z tego wykazu przekonać się można, że 


szkoły nasze należą do najtańszych. Zrwa- 
camy uwagę na liczbę uczniów. Nadmienić tu 
jeszcze musimy, że w San Michele i Grotten- 
hof połowa uczniów nie mieszka w internacie, 
wskutek czego nie kosztuje ani części tego, co 
wydawać potrzeba na internistów. 

Szkoła rolnicza w Uhersku jest w stadjum 
powstawania. Rząd przyrzekł w myśl żądania 
Sejmu subwencję w kwocie 20.000 złr. zobo- 
wiązał się do eorocznegu datku na utrzymanie 
w kwocie 3.000 złr. 


Oo e 


(3 posiedzenie z dnia 21 września). 

Posiedzenie rozpoczęło się o godzinie 
ll*, przy bardzo małym współudziale po- 
słów. Dopiero w kwadrans potem i kiedy 
komisja budżetowa skończyła swoje obrady, 
zaczęła się sala sejmowa zapełniać, tak, że 
utworzył się komplet dość silny. 

Po otworzeniu posiedzenia zawiadomił 
ks. marszałek Izbę o ukonstytuowaniu się 
komisji. Wyniki tego ukonstytuowania się 
podaliśmy już przed kilku dniami. Zarazem 
zawiadomił ks. marszałek Izbę, iż posłowie 
Mizia, Strzygowski, Wolański i Czaykowski 
Alfons podali się o dłuższe urlopy. — Izba 
urlopów tych udzieliła. 


Następnie odczytano wniosek posła Bob- 
rzyńskiego w Sprawie zmiany ustawy dro- 
gowej. 

Przy odczytywaniu spisu petycji zabierał 
głos hr. Władysław Koziebrodzki przy pe- 
tycjj gminy Zakopane o przejęcie kosztów 
zarządu obecnego na fundusz krajowy, hr. 
Łączyński o uchwalenie zasiłku dla pogo- 
rzelców gminy Przystań, poseł Huryk przy 
petycji jednej z gmin powiatu stanisławow- 
skiego o zapomogę. Uchwalono polecić ko- 
misji budzetowej, aby przyszła ze sprawozda- 
niami, odnoszącymi się do tych petycyj je- 
szcze w obecnej sesji. Wniosek posła Bara- 
basza o odczytanie jednej z petycyj upadł. 
Również nie utrzymał się wniosek posła 
Merunowicza o polecenie komisji budżetowej, 
aby wszystkie petycje pogorzelców bezzwło- 
cznie załatwiała. 

Poseł Trzecielski wniósł wybranie ko- 
misji przemysłowej złożonej z 12 członków — 
wniosek ten utrzymał się — wybór, jak to 
niżej podamy, został zarządzony. 

Hr. Golejewski, jako przewodniczący ko- 
misji pctycyjnej użalał się, że komisji tej nie 
przydzielono prawie żadnej petycji. Ks. mar- 
szałek odpowiedział, że przy stosunkach wy- 
jątkowych obecnej sesji uważa biuro mar- 
szałkowskie za stosowne przydzielać te pe- 
tycje, w których chodzi o zasiłki pieniężne, 
do stanowczego załatwienia komisji budże- 
towej. 

Do postawienia wniosku imieniem Wy- 
działu krajowego zażądał następnie głosu dr. 
Franciszek Hoszard. Skonstatował on prze- 
dewszystkiem istnienie cholery w kraju — 
jest ona już w Krakowie, Podgórzu, Prze- 
myślu i w powiecie Gorlickim. Skonstutował 
również, że tak władze rządowe jak i auto- 
nomiczne, od Wydziału krajowego pocza- 
wszy a na pojedynczych gminach skoń- 
czywszy, uczyniły co tylko mogły, celem 
asanacji kraju. Niektóre powiaty i gminy ro- 
biły nawet wydatki przechodzące ich mo- 
żność. Dzisiaj prawie wszystkie środki wy- 
czerpane i kraj jest wprawdzie przygotowany 
na przyjęcie cholery — w każdym jednak 
razie musi uzyskać środki na dalszą akcję 
antycholeryczną i w tym celu wznosi mowca 
imieniem Wydziału, aby Izba uchwaliła kwotę 
50.000 złr. na bezzwrotne zapomogi dla 
uboższych gmin i ze względu na to, że jak 
najskuteczniejsze wystąpienie przeciwko epi- 
demji leży także w interesie państwa, żąda 
uchwalenia rezolucji do rządu, aby ze swej 
strony odpowiednią kwotą do tego samego 
celu się przyczynił. Wniosek ten został u- 
chwalony, jak również wniosek traktowania 
tej sprawy za nagłą. Zostanie ona prawdo- 
podobnie jutro bez drukowania załatwioną. 


Następnie odpowiadał również imieniem 
Wydziału krajowego jego członek, Edward 
Jędrzejowicz, na interpelację posła Kramar- 
czyka i tow. w sprawie zmiany ustawy dro- 
gowej. Wniosek ten został odczytany na po 
siedzeniu z dnia 1() września. Chodziło w nim 
wnioskodawcy o zniesienie prestacji w natu 
rze i zastąpienie ich w myśl dawniejszych 
wniosków ks. Siczyńskiego samego wniosko- 
dawcy, posła Bobrzyńskiego, i posła Bara- 
basza, dodatkami do podatków. Wydział 
krajowy oświadczył, że sprawy tej już da- 
wniej poruszonej nie spuszcza z oka, że ro- 
bi nad nią studja, a gdy zajdzie potrzeba tej 
zmiany, nie omieszka przedłożyć z tej spra- 
wy Sejmowi swoich studjów, z gruntownie 
uzasadnionym naciskiem. 

Po odczytaniu tej odpowiedzi, przystą- 
piono do porządku dziennego. Sprawozda- 
nie Wydziału o pożyczce powiatu przemy- 
ślańskiego przydzielono komisji administra- 
cyjnej, sprawozdań Wydziału krajowego o 
petycji Wydziału powiatowego w Cieszano- 
wie w sprawie przyjęcia na fundusz krajowy 
kwoty 86 złr. 55 ct. jako kosztów utrzyma- 
nia Marcina Stupczyńskiego „z Horyńca 
w miejskiem Zakładzie dla nieuleczalnych, 
do komisji budżetowej, sprawozdań, Wydzia- 
łu krajowego o krajowych niższych szkołach 
rolniczych i szkole uprawy i wyprawy lnu 
i konopi w Gródku, komisji gospodarstwa 
sprawozdanie Wydziału krajowego w prze 
dmiocie utworzenia funduszu pożyczkowego 
dla gmin na budowę szkół, sprawozdanie 
Wydziału krajowego w przedmiocie stałej 
dotacji dla rymanowskiej kolonji leczniczej, 
sprawozdanie Wydziału krajowego w prze- 
dmiocie utworzenia posady drugiej etatowej 
akuszerki przy krajowym szpitalu powsze- 
chnym we Lwowie, sprawozdanie Wydziału 
krajowego w przedmiocie pokrycia kosztów 
hudowy kanału dla szpitala powszechnego 
w Tarnowie, wszystkie do komisji budżeto- 
wej, sprawozdanie Wydziału krajowego o 
petycji gminy Jabłonowa i innych w spra- 
wie ustanowienia nowego Sądu powiatowego 
w Jabłonowie, do komisji prawniczej. 

Sprawozdania Wydziału krajowego o u- 
dzieleniu Radzie powiatowej w Drohobyczu 
koncesji do pobierania opłat mytniczych na 
drodze powiatowej z Drohobycza przez Ste- 
bnik od Truskawca, o udzielenie koncesji do 
poboru opłat mytniczych na rzecz utrzyma- 
nia publicznego dojazdu kolejowego Jasionów- 
Zabłotce, o udzielenie koncesji do pobierania 
opłat mytniczych od przewozów na rzece 
Sole w Hecznarowicach i w Nowej Wsi pod 
Staremmiastem tudzież od mostu względnie 
od przewozu na rzece Wiśle w Kaniowie 
starym, zostały załatwione w myśl wniosków 


, Wydziału krajowego. w drugiem i odrazu 
w trzeciem czytaniu. 

Następnie uzasadniał poseł Weigel swój 
wniosek w przedmiocie zmiany statutu krz- 
jowego i sejmowej ordynacji wyborczej. Po- 
woływał się na historję tego wniosku i po- 
lecał go Izbie, prosząc, aby załatwiła go na 
tej jeszcze sesji 

Sprawozdanie komisji budżetowej w spra- 
wie przeniesienia płac maszynisty zakładu 
dla umysłowo chorych na Kulparkowie i 
szpitala św. Łazarza w Krakowie z rubr. II. 
do rubr. I, zostało bez dyskusji załatwione 
w myśl wniosku komisji. 

Sprawozdanie komisji budżetowej o pre- 
liminarzach galicyjskiego funduszu propina- 
cyjnego na rok 1893 wywołało zajmującą, 
choć krótką dyskusję, Mianowicie zażądał 
głosu poseł Merunowicz i winszując re eren 
towi referatu funduszu, w którym wykazać 
może nadwyżki, postawił wniosek na rezo- 
lucję, którą Sejm wezwałby Dyrekcję fundu- 
szu propinacyjnego, ażeby przy wydzierża- 
wianiu uprawnień szynkarskich — chroniąc 
z reszta odpowiednio interes rachunkowy 
funduszu, kazała się jednak zarówno w ozna- 
czaniu warunków dzierżaw, jak nie mniej 
także w wyborze osobistości dzierżawców i 
dążyć do stopniowej zmiany ogólnego typu 
szynków i karczm w naszym kraju w gos- 
pody schludne i przyzwoite, dla moralnego 
i materjalnego stanu ludności nieszkodliwe. 


Mowca zastrzegł się, że nie myśli pro- 
pagować tem antysemityzmu, ale bądź co 
bądź ostrze było skierowane w naszych braci 
mojżeszowego wyznania, zajmujących się po 
karczmach uinoralnieniem ludu. Trudno brać 
za złe posłowi Merunowiczowi taką wycie- 
czkę — to też ani referent Skałkowski, ani 
większość Izby nie widziała powodu protes- 
tować przeciw przyjęciu wniosku. 

Po załatwieniu tej sprawy prosił ks. Czar- 
toryski o przeniesienie trzech petycji z ko- 
misji szkolnej do komisji budżetowej — po- 
czem odczytano wniosek posła Włodzimie- 
rza Kozłowskiego w sprawie wezwania rządu 
do wydania zarządzeń weterynaryjnych przy 
transporcie bydła z Rumunji. 

Odczytano następnie porządek dzienny 
jutrzejszego posiedzenia i na tem sesję zam- 
knięto. 

Porządek jutrzejszy zawiera następujące 
sprawy : 

Pierwsze czytanie sprawozdania Wydziału 
krajowego z udzielenia pomocy ludności do- 
tkniętej nieurodzajem zeszłorocznym z kre- 
dytu stutysięcznego, Sprawozdanie komisji 
gospodarstwa krajowego o petycji Wydziału 
powiatowego w Krośnie w sprawie założenia 
krajowej szkoły gospodyń wiejskich w Iwo- 
niczu, sprawozdanie komisji budżetowej o 
utworzeniu drugiej posadv akuszerki. przy 
szpitalu lwowskim (dziś było pierwsze czy- 
taniej sprawozdanie komisji budżetowej o 
krajowym funduszu emerytalnym szkolnym, 
sprawozdanie tejże komisji o utworzeniu fun- 
duszu pożyczkowego dla gmin na budowę 
szkół, sprawozdanie komisji gospodarswa 
krajowego o szkołach dublańskich, prelimi- 
narze wszystkich szkół rolniczych i szkoły 
lasowej, wreszcie sprawozdania komisji pety- 
cyjnej o petycji gminy Utoropy o zaprowa- 
dzenie na nowo produkcji soli warzonki i o 
petycji gminy Barszczowice o wyjednanie u 
dyrekcji koleji państwowych, aby pociągi 
pospieszne zatrzymywały się na stacji Bar- 
szczowiee. 


E 


1, krajowej -Rady szkolnej. 


Rada szkolna krajowa uchwaliła na posie- 
dzeniu z dnia 19 września b. r.: 


1. Wyłączyć gminę Hanaczówkę, powiatu 
Przemyślany, ze związku szkolnego w Hanaczo- 
wem i zorganizować tamże osobną szkołę od 
1 września 1898. 

2. Przekształcić dwuklasową szkołę ludową 
w Kamieniu, powiatu Nisko, na czteroklasową 
od 1 września b. r. 


3. Zamianować zastępcami nauczycieli w 
gimnazjach; Walerjana Wilusza, nauczyciela w 
państw. szkole przemysłowej we Lwowie, dla 
IV gimnazjum we Lwowie; kandydatów stanu 
nauczycielskiego: Feliksa Gątkiewicza dla III 
gimnazjum w Krakowie i Jana (Grawlikowskiego 
dła gimnazjum w Brodach. 


4. Zatwierdzić w zawodzie nauczycielskim : 
Dymitra Lewkiewicza, Kazitnierza Bobka i Dy- 
mitra Czechowskiego w gimnazjum w Przemyślu ; 
Hilarjona Ogonowskiego w gimnazjum akade 
miekiem we Lwowie; dr. Antoniego Jaworow- 
skiego w IV gimnazjum we Lwowie; dr. Jana 
Bystronia w III gimnazjum w Krakowie; Wło- 
dzimierza Szuchiewicza w szkole realnej we 
Lwowie. 

5 Przyznać dodatki pięcioletnie profesorom : 
Kajetanowi Kosińskiemu w gimnazjum w Stryju 
trzeci dodatek;  Euzebiuszowi Szajdziekiemu 
w gimnazjum w Kołomyji drugi dodatek; Sta- 
nisławowi Librewskiemu w IV. gimnazjum we 
Lwowie drugi dodatek; Ignacemu Hoszowskiemu 
w gimnazjum w Wadowicach trzeci dodatek ; 
Mikołajowi Baczyńskiemu w gimnazjum w Brze- 
żanach pierwszy dodatek; Franciszkowi Jezior- 
skiemu w szkole realnej w Krakowie drugi do- 
datek; Eustachemu Lewickiemu, Karolowi Boro- 
wiezce i Michałowi Rembaczowi w szkołe realnej 
w Stanisławowie trzeci dodatek; Anloniemu 
Zukowskiemu w seminarium  nauczyciełskiem 
męskiem w Krakowie trzeci dodatek ; Sofronowi 
Niedzielskiemu w gimnazjum w Stanisławowie 
drugi dodatek; Włodzimierzowi Reslowi w II. 
gimnazjum we Lwowie drugi dodatek; Pawłowi 
Dobrzańskiemu w gimnazjum w Sanoku drugi 
dodatek; Antoniemu Gołkowskiemu w gimna- 
zjum w Sanoku pierwszy dodatek; w końcu 
Kornelowi Czerwińskiemu kierownikowi szkoły 
wzorowej z ruskim językiem wykładowym przy 
seminarjum nauczycielskiem męskiem we Lwo- 
wie pierwszy dodatek pięcioletni. 
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6. Przyjąć do wiadomości sprawozdanie in- 
spektora krajowego z wizytacji seminarjum nau- 
czycielskiego w Stanisławowie. 

7. Ustanowić osobnego nauczyciela religji 
izraelickiej dla szkół ludowych w Sanoku od 1 
października b. r. 


Laureaci. 


( Dokończenie ). 

Listy pochwalne dla wspólpracowników 
otrzymali: Zanini, kierownik Zakładu kamie- 
niarskiego p. Schimserowej Miękinski Fran- 
ciszek, werkmistrz warsztatu garncarskiega 
w Porembie. Szewczyk Franciszek, czela- 
dnik slusarski w pracowni p. Stankiewicza 
(wyrób misterny kasetki na brylanty). Płoń- 
ski Edward, czeladnik u p. Kosibv. Karol 
Sethaler, kierownik warsztatu p. Daschka. 
Jan Bernakiewicz, i dwaj pomocnicy z fi- 
bryki stolarskiej braci Wezelak. Supinski 
Bolesław, pracownik G. Schapiry we Lwo- 
wie. Hirsztyn Jozef, pracownik w zakładzie 
p. Bobricha. Lontsch Michał, w pracowni p. 
Hornunga we Lwowie. Rogosz Ignacy, praco- 
wnik w fabryce Jakubowski i Jarra w Kra- 
kowie. Ortyński Mieczysław, u p. Rychno- 
wskiego we Lwowie. Rovensky Ludwik, 
pracownik z zakladu Siemens et Haiske z 
Wiednia i Milde Henryk, instalator oświe- 
tlenia gazowego we Lwowie. 

Ta kategorja laureatów cieszy nas naj- 
więcej. 4 wyjątkiem bowiem jednego tylko 
Kovenskiego wszyscy inni są naszymi robo- 
tnikami. Prace ich I wyroby z pod ich rąk 
wyszłe (świadczą, oprócz o fachowej wiv 
dzy, na którą wzęstokroć składały się lata 
ciężkiej i wytrwałej, a mozolnej pracy, także 
o ich dobrych chęciach i miłości kraju. 

Ludzie ci nie poszli na obczyznę, gdzie 
z pewnością znaleźliby lepsze warunki bytu, 
niż wśród naszych, ciężkich stosunków, 
tylko pozostali w domu, aby z pożytkiem 
dła kraju i podniesienia przemysłu naszego 
pracować. 

Wreszcie listy zaszczytnego uznania o0- 
trzymali: Daschek Jan, slusarz we Lwowie. 
Geib Andrzej, w Czerniowcach za dzwon 
misternej roboty, Kosydarski Władysław, 
blacharz w Krakowie, Jan Christoph, Lwów, 
za Żaluzje automatyczne. Zakład gazowy we 
Lwowie za instalacje i oświetlenie gazowe. 
Z zagranicznych odznaczeni zostali : Melizer 
Karol, w Langenau (Czechy), Geyling Ka- 
rol, Wiedeń, Klenk Julian, Wiedeń, Egger 
i Społka, Wiedeń. Siemens et Halske Wie- 


deń. Zarząd dóbr arcyksięcia Albrechta. 
Cieszyn. Listy uznania: Górecki Józef 
z Grabowa (wyroby slusarskie ). Uznan- 


ski Karol, Kraków. Natroufal Wilhelm, Lwów 
(blacharze), Swoboda Józef, Lwów (slnsarz) 
Hroboni i Krykiewicz, Lwów (cieśle) Pan- 
stwo Brody, (drzewo materjał budulcowy) 
Reinhold i Buber, Lwów (posadzki) Hellwing 
Edward, Lwów (bednarz), Eisenbart Teodor 
i Sokulski Tadeusz, Lwów ísnycersiwo) 
Stauber Józef, Lwów (rytownietwo) Łopata 
Karol Lwów. Hiiss Bernard lwow. Cirus 
Władysław, Mielecki Jan, Schachter Feliks, 
Oherhard Mojzesz, Społka stolarzy, Mare- 
cki Karol, wszyscy we Lwowie. Kohler Jo- 
zef Kro no, Woroński Franciszek Przemyśl. 
Waid i Hudeczek, Wiedeń. Neudecker Adolf 
Wiedeń Normund Fryderyk, Czerniowce. 
Pruss Jan, Praga, Kuhn Emil Wiedeń, Ro- 
bert Geburt Wiedeń, Erlich Budapeszt. 
Aleksanger Herzog, Wiedeń, R. Ditmar, 
Wiedeń, Franciszek Rudoif Dante, Białn, 
Kunz Antoni, Weisskirchen, Christoph i Hiin- 
narek, Friedland. 

Dodatkowo przyznane przez ministerswo 
dwa medale bronzowe otrzymali: Stanisław 
Dzbański, inżynier za torfowe dezynfektory i 
Jakób Sikorski z Przemyśla za patento- 
wane szczotki do froterowania podłóg, o 
czem w swoim czasie pisaliśmy w rubryce 
„wynalazki.“ 
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Ko. Kneipy o obolerze, 


Wobec grożącej już tak z bliska epidemii, 
uważamy za stósowne przytoczyć zdanie sła- 
wnego na cały świat ks. Kneippa o środ- 
kach przeciwko cholerze. Oto co pisze w swo- 
jej książce p. t. » Moje leczenie wodą: : 

Jak bardzo lękają się cholery! Przed 
dwoma laty nawiedziła w okropny sposób 
kilka krajów i dostarczyła Śmierci niezliczo- 
nych ofiar. Aby ochronić się przed wyle- 
wem robimy tamy, regulujemy rzeki. Pod- 
czas pożaru lasów kopie Się rowy wstrzy- 
mujące pustoszący element. Taką tama i 
rowem przeciwko cholerze, temu strasznemu 
nieprzyjacielowi ludzkości, jest woda. Ratuje 
ona z niebezpieczeństwa i chroni przed niem 
tama i rowem tego, kto ją odpowiednio za- 
stosowuje. 

Główną zasadą w cholerze jest: kto spoci 
się prędko, ten został uratowanym ; kto nie 
spoci się mocno, ten przepadł. 

1. Wezwano mię raz o ll w nocy do 
biednej sługi. Już 20 razy miała wyinioty i 
20 razy silne przeczyszczenie. Lekarz mie- 
szkał o 2 mile drogi. Chora prosiła o zao- 
patrzenie na śmierć mówiąc, iż czuje to do- 
brze, że uledz musi strasznej chorobie. Ręce 
i nogi zimne, niby lodowa masa, oblicze 
blade, rysy twarzy zapadłe; znaki śmierci 
widoczne. Natychmiast starałem się Śmier- 
telnie chorą wprowadzić w poty, bo od tego 
zdaniem mojem, zależało życie lub śmierć. 
Gospodyni domu szybko przyniosła 2 duże 
prześcieradła. Kazałem je zamoczyć w gorą- 
cej wodzie, złożyć w kilkoro wykręcić, i tym 
gorącym grubym. okładem okryć brzuch i 
piersi. Przedtem jednak na gołem ciele po- 
łożono pojedyncze płótno zmaczane w gorą- 
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cym occie, Mokry, gorący okład otulały na 
zewnątrz pierzyny, ciepłe i ciężkie o ile chora 
zniesc mogła. Gorąco przenikliwe wciskało 
się do brzucha 1 w l minutach rozgrzało 
Całe ciało. Po 20 minutach perliiy się już 
krople potu na obliczu. Kazałem gorący 
okład jeszcze raz zanurzyć w gorącej wodzie, 
W krotkim czasie ustały kurcze zupełnie, 
womity i pobudliwość do nich zniknęły. Aby 
ina wewnątrz wspomódz działające z ze- 
wnątrz ciepło, wypiła chora filiżankę mleka 
z koprem włoskim, tak gorąca o ile znieść 
mogła* ). (Io filiżanki mleka daje się l łyżka 
pełna mielonego kopru i gotuje się 5 mı- 
nuty). Chora wypocHa się obficie i została 
uratowaną. 


W przypadkach takich gdy pierwsze mi- 
nęło- mebezpieczeństwo, nie nalezy zaniedbać 
wyleczenia zupełnego. Jest ono ważnem a nie 
trudnem. Rekonwalescent powinien brać co- 
dziennie oktud dolny, raz przez l godzinę 
(to samo płótno na piersi i brzuch). Zawsze 
przykrywac się dobrze. Sługa czyniła tak 1 
w JU dniach została zupełnie uzdrowioną. 
Drugi przypadek leczyłem w podobny spo- 
sób 4 tymsamym skutkiem. 

Dwóch uwag na tem miejscu nie chciał- 
bym opuscić. 

Jeżeli się pojawią powyżej wymienione 
symytomaty choroby, jak: sune rozwolnie- 
nie, Wonuty, kurcze itd. to nie należy ocią- 
gać, ale chorych takich natychmiast ułożyć 
w tužku, W tym względzie wieśniacy są czę- 
sto względem siebie surowymi i dlatego nie- 
roztropnym. Na wewnątrz daje się nupój 
ciepty. jeżeli grożą napady kurczowe, albo 
poczynają nogi stawać się zimnemi jak lód, 
natenczas trzeba dać zaraz olikad gorący nu 
brzuch miedłużej nad ë kwadranse. Również 
długo trwa gorący okład dolny. Gdy kurcze 
wracają okład górny i dolny powtórzyć na- 
leży. Kozgrzał się chory i spocił — sprawa 
wygrana. 

Ustrożnym trzeba być w jedzeniu i piciu 
dopoki wszystko do porządku nie wróci. 
4 pokarmów, jakicn uzywałeś zwykle, wy- 
bieraj co lżejsze. Za napój niech ci służy 
ciepłe mleko, które leczy i żywi. 

Szaleje cholera w jakiej miejscowości, miej 
ufność w Bogu i bądź odważnym. Dla prze- 
zorności zmywaj Silnie co rano i w Wieczór 
piersi i brzuch; żuj codziennie Ļ¿0—1% ziar- 
nek jałowca, a gdy tych nie stanie, kup 
pieprzu. Za lU groszy dostaniesz ich sporą 
ilosć. Dwa razy codziennie zgryź po » zlar- 
nek; one ogrzewają żołądek, polepszają stra- 
wnosć 1 Wyprowadzają gazy. 


4 miejskiej stacji ratunkowej, 


Pod tą rubryką umieszczać będziemy wszyst- 
kie wiadomości odnoszące się do akcji sanitar- 
nej miejskiej rady zdrowia. Wczoraj i przed- 
wczoraj zaszły następujące wypadki choroby, 
w ktorych miejska stacja ratunkowa była zmu- 
szoną interwenjować: 

t 


O godzinie 10 przedpołudniemj dr. Landau 
zawezwany został do straży akcyzowej na ro- 
gatce zamarstynowskiej, gdzie teściowa strażnika 
Webera zachorowała wśród bardzo podejrzanych 
objawów. Wr. Auerbach skonstatował sympto- 
mata choleryczne. Kobieta ta liczyła 76 lat i 
Jeszcze wezoraj była na targu w rynku, gdzie 
robiła zakupna. Dr. Landau znalazł chorą pra- 
wie bez tętna, o bardzo znacznym zapadzie sił, 
wśród gwałtownych kurezów, wymiotow ı bie- 
gunki. Po zastósowaniu środków pobudzających 
(excitancia) dr. Landau zawiadomił o tym wy- 
padku fizyka miejskiego dra Pawlikowskiego, 
który natychmiast przybył na miejsce z radcą 
magistratu Woynarem. Hopołudniu chora u- 
martu. Dr. Landau przez komisarjat LIL. dziel- 
nicy zarządzu natychmiastową desynfekcję ubi- 
kacji, w której chora przebywała. Sprawozdawca 
nasz był obecnym na miejscu podczas całego 
przebiegu choroby. 

* 
* * 

Bezpośrednio po powyższem zajściu na żą- 
danie komisarjatu Ill. dzielnicy udał się dr. 
Landau na ulicę Śtromą do kamienicy pod L 3, 
gdzie miał zachorować chłopak wśród objawów 
gastrycznych. Tutaj zarządził również desynfe- 
kcję a co do choroby samej djagnoza opiewała 
na zwykły katar żołądkowy. 


* 8 * 

O godzinie 1/12 po południu dr. Ehrlich 
dał znać telefonem, że ma zamiar pewną słu- 
żącą, ktora zapadła na podejrzaną chorobę, ode- 
słać do prowizorycznego szpitala cholerycznego 
na przedmieściu janowskiem. Dr. Landau udał 
się do chorej na ulicę Grodecką l. 109, gdzie 
skonstatował stan bardzo podejrzany Chorą była 
służąca Józefa Nowosielska, żona czeladnika sto- 
larskiego, która w piątek przybyła do Lwowa 
z Woyniłowa pod Kałuszem w celu szukania 
tu służby i znalazła takową u panı Fedorowi- 
czowej ul. Mickiewicza |. 24. Już od czasu 
przybycia do Lwowa Nowosielska czuła się nie- 
zdrową i niedomagająca. Dzisiaj o godzinie */;8 
rano, gdy była na rynku, tak się jej pogorszyło, 
że musiała wejść do kamienicy pod 1. 19 w ryn- 
ku położonej, skąd ją zabrano i odwieziono do 
krewnych na ulicę Grodecką l. 109. 

Dr. Landau przybywszy do niej, zastał tam 
dra Erlicha i skonstatował stan bardzo podej- 
rzanej natury. Chora wiła się wśród okropnych 
boleści, miała silne wymioty i do najwyższego 
stopnia rozwiniętą biegunkę. Widok chorej No- 
wosielskiej był przerażający: twarz jej mieniła 
się wszystkiemi kolorami, oczy miała błędne a 
całe ciało robiło wrażenie, jak gdyby było 
w sześcioro połamane. Mieszkańcy owego domku 
i olicyny leżącej w tyle podwórza z przeraże- 
nia pouciekal z mieszkań i domagali się sta- 


*) Koper włoski, ugotowany w mleku działa zna- 
komicie w kolce i napadach z charakterem choles 
rycznym; rozgrzewa, wyprowadza gazy, żywi i 
wzmacnia. 


nowczo zabrania chorej, któremu to żądaniu 
początkowo zadość uczyniono, ale po, porozu- 
mieniu się z fizykiem miejskim” dr. Landau ode- 
słał chorą, do dawnego pomieszkania na ulicę 
Gródecką i zarządziwszy ścisłą dezynfekcję ubi- 
kacji i zupełne odosobnienie chorej, pozostawił 
ją na dalszej opiece dra Ehrlicha. 

Sprawozdawca nasz odwiedził po południu 
chorą 1 zastał ją jeszcze w stanie zupełnego 
osłabienia i wśród powracających od czasu do cza- 
su kurczy. Chora nie była w stanie opowiadać o 
przebiegu swej choroby; na twarzach sąsiednich 
mieszkańców malowały się trwoga i przerażenie 
i gdy nasz sprawozdawca opuszczał mieszkanie 
chorej, błagano go, aby chorą zabrać do szpi- 
tala. 

* k * 

Po południu udał się jeszcze dr. Landau 
do pomieszkania pana Tennera, gdzie zachoro- 
wała kucharka, jak się pokazało, na silny katar 
żołądka 

* b * 

O godzinie 4 po południu zawezwano dr. 
Hellmanna do Józefy Hrytz, krawcowej przy 
ulicy Blacharskiej zamieszkałej. Wymieniona 
chora cierpi od dłuższego czasu na kurcze żo- 
łądkowe, które dzisiaj silniej wystąpiły, przyczem 
kilkakrotnie wymiotowała. Przyczyną choroby 
był katar żołądkowy. 


* * 


O godzinie 6 wieczorem zawezwano dr. 
Riwczesa do Adama Chrzanowskiego, dozorcy 
domu przy ulicy Ormjańskiej l. 31. Przykry 
widok przedstawił się tam naszym oczom. W 
prostej, ciemnej i wilgotnej komórce, na gołej 
ziemi, leżał biedny wyrobnik, opuszczony i bez 
najmniejszej opieki. Komórka ta służyła przez 
dłuższy czas jako mieszkanie dla dozorcy domu, 
lecz komisja sanitarna uznała za konieczne de- 
lożowania tej ubikacji. Pomimo tego właściciel 
kamienicy nie postarał się o odpowiednie umie- 
szczenie Chrzanowskiego, wskutek czego musiał 
tenże sypiać w sieni lub na korytarzu. Dzisiaj 
rano zasłabł i położył się na ziemi w tej samej 
kumórce. Skarzył się na silny ból w okolicy 
4—5 lewego żebra, przyczem miał dreszcze i 
podniesioną temperaturę ciała. Dr. Riwczes u- 
dzielił choremu pierwszej pomocy i polecił od- 
wieść go do szpitała powszechnego. 

O godzinie 10 w nocy udaliśmy się do cho- 
rego (Chrzanowskiego, celem przekonania się, 
czy zarządzenia lekarskie zostały wykonane. 
Chorego atoli nie odwieziono do szpitala, tylko 
przeniesiono go do pustego mieszkania na dru- 
giem piętrze, gdzie leżał samotny, nakryty bru- 
dną, cuchnącą płachtą, 

Oburzeni tem do żywego zawezwaliśmy gos- 
podynią domu, aby natychmiast sprowadziła 
dorozżkę 1 odwieść kazała Chrzanowskiego do 
szpitala, co nareszcie zostało wykonanem. Przy 
tej sposobności podajemy władzom sanitarnym 
miejskiia do wiadomości, że w delożowanym 
przez komisję lokaiu znaleźliśmy śpiącego po- 
sługacza na ziemi, który tłómaczył się, że tylko 
chwilowo się zdrzemnął. Należałoby zawezwać 
interwencji policyjnej, ażeby kontrolowała po 
nocy mieszkania delożowane przez miejskie or- 
gana sanitarne. 

* 5 * 

O godzinie w pół do 8 wieczorem zawezwano 
dr. Heilmanna do jednego studeneika na ulicę 
Głową 1l. 6. 

Pokazału się, że biedaczysko zawiele zjadł 
śliwek, a że strach ma wielkie oczy, więc do- 
mownicy upatrzyli w skutkach z objedzenia 
wynikających niemiłego azjatyckiego gościa. 

* 
* * 

O godzinie 9 wieczorem zawezwano dr. Lan- 
daua na ulicę Zyblikiewicza l. 7 do p. N. N. 
urzędnika namiestnietwa, który zachorował o go- 
dzinie 4 po południu na zwykłą biegunkę. — 
Po udzieleniu choremu pomocy lekarskiej i uspo- 
kojeniu go, że nie ma żadnej grożącej choroby, 
nakazano ścisłą dezynfekcję i pozostawiono go 
dalszej opiece domowej. 

* * 
* 

O godzinie 10!/5 zawezwano dr. Riwczesa 
do żony Hermana Neuwelda, zamieszkałego przy 
placu Kapitulnym 1. 3. na drugiem piętrze. Przy- 
był tam również dr. Króbieki. Chora cierpiała 
ua ból głowy i lekkie wymioty jednorazowe. 
Zastósowano odpowiednie środki. bokazało się 
że cierpi ona od kilku dni na zwykłą niestra- 
wność. 

EJ 
* * 

Dziś o godzinie 4 rano dr. Riwczes zawe- 
zwany został do pani Amalji Sturm, zamieszka- 
łej przy ul. Batorego 1. 4. Chora dostała w nocy 
kurczy żołądkowych. Dr. Riwczes skonstatował 
zwykły nieżyt żołądka i jelit i zastósował odpo- 
wiednie do tego środki. Po uspokojeniu chorej 
i po zarządzeniu wszelkich środków bezpieczeń- 
stwa chora pozostała na dalszej opiece męża 
i rodziny. 

* 
* * 

Dzisiaj przed południem odbędzie się sekcja 
zwłok zmarłej teściowej strażnika akcyzowego 
Webera. 

Pp. lekarzom pełniącym służbę sanitarną na 
miejskiej stacji ratunkowej należy się najzupeł- 
niejsze uznanie za ich trudy i gotowość, z jaką 
spieszą na miejsce każdego sygnalizowanego wy- 
padku. Żałować tylko wypada że na stacji sa- 
nitarnej brak niektórych przy akcji ratunkowej 
niezbędnie potrzebnych przedmiotów, a głównie 
ochronnych płaszczy gumowych dla lekarzy słu- 
żbę pełniących. Mamy jednak nadzieję, że od- 
nośne organa uczyniwszy już tyle dla bezpie- 
czeństwa miasta, zdecydują się jeszcze i na tę 
małą ofiarę. 


Ld z * 

O godzinie 6*/, rano zawezwano dr. Riw- 
czesa do Róży Brecher, żony kupca, zamiesz- 
kałego przy ulicy Teatralnej l. 3. Kobieta ta, od 
dłuższego czasu cierpiąca na kurcze żołądkowe 


a przytem ulegająca wielkiemu  rozdrażnieniu 
nerwowemu, dostała tej nocy silnych kurczów i 
z obawy zawezwała pomocy ze stacji ratunko- 
wej.. oprócz kataru żołądku nic więcej nie 
skonstatowano. 


EJ 

O godzinie 9 z rana udał się dr. Hellmann 
na ulicę Źółkiewską l. 53 do chorego na lekką 
biegunkę. Zastosowano odpowiednie środki i u- 
spokojono pacjenta. Przy tej sposobności zwra- 
camy uwagę odpowiednich władz, że kamienicę 
tą tudzież i sąsiednią obsługuje jeden dozorca 
i to jeszcze tylko dochodzący. 


* * x 

O godzinie 9'/} z rana zgłosił się na stację 
p. Sassi, zamieszkały przy ulicy Piekarskiej l. 16 
z prośbą o udzielenie mu pomocy, z powodu 
silnego bolu żołąuka 1 biegunki. Dr. Hellmann 
zapisał mu receptę 1 polecił powrócić do domu. 

Sprawozdawca nasz zauważył, że w kamie- 
nicy zamieszkałej przez p. Sassi'ego są wielkie 
nieporządki, doły kloaczne są przepełnione, i 
w ogóle panuje tam brud i niechlujstwo nie 
do opisania. 


* 

* * 
O godzinie 10 przed południem uwiadomił 
stację ratunkową Dr. Stark, ze przy ulicy Sło- 


necznej pod l. 3 zachorował jakiś człowiek na 
tyfus. llwiadomiono o tem policję. 


* 
* * 


O godzinie 11 przed południem zgłosili się 
na stację ratunkową mieszkańcy domu przy 
ulicy Cłowej ł. 6, ze skargą na właściciela ka- 
mienicy, który obelżywemi słowy wymawiał im, 
że zawiadomili inspekcyjnego lekarza o zasła- 
bnięciu mieszkającego tam studenta na silną 
biegunkę. — Widocznie szanowny gospodarz 
nieuważa za stósowne, aby w razie zasłabnięwia 
udać się o poradę do lekarza; sądzimy, że od- 
nośne władze pouczą pana kamienicznika o jego 
powinnościach i sanitarnych obowiązkach. 


* 
* * 

Przed południem badano kilka osób przyby- 
łych z Rosji, a opuszezającym Lwów po 5-dnio- 
wej kwarantannie wydano paszporty. 

O I oc ‘a 


kronika lwowska, 


Kalendarzyk. 
Piątek 23 września. 


O godzinie 5 koncert muzyki wojskowej 30 
p. p. w ogrodzie miejskim. 

O godzinie 7 wieczorem w teatrze letnim 
>Rewizor z Petersburga< komedja w 5 aktach 
Gogola. 

Przed ławą przysięgtych: Dałszy ciąg roz- 
prawy Józefa Stefanowicza. 

pobotu 24 września. 

XVIII. Walne zgromadzenie delegatów 
związku stowarzyszeń zarobkowych i gospodar- 
czych w sali ratuszowej. 

Przed ławą przysięgłych: Rozprawa Kata- 
rzyny Jankowskiej o zbrodnię morderstwa 1 dal- 
szy ciąg rozprawy Józefa Stefanowicza itd. 

Niedzielu 25 września, 

XVIIL Walne zgromadzenie delegatów 
związku stowarzyszeń zarobkowych i gospodar- 
czych w sali ratuszowej. 

U godzinie 10 rano XXV. walne zgroma- 
dzenie gal. Tow. apiekarskiego, które się odbę- 
dzie w salach Tow. przy ul. Pańskiej l. 22. 

Przed ławą przysięgłych : Rozprawa Emmy 
Myszkowskiej o zbrodnię morderstwa. 


Dr. Józef Kallenbach, profesor literatury 
polskiej na uniwersytecie we Fryburgu, autor 
wielu cennych prac z dziedziny lustorji litera- 
tury, bawi we Lwowie. Młody uczony zajął 
w swiecie naukowym wybitne stanowisko; jego 
profesorska działalność jest również oblitą w po- 
iayslne rezultaty. Uniwersytet tryburski, dzięki 
wykładom dr. nallenbacha, ściąga wielu studen- 
tów, którzy z ciekawością i sympatją słuchają 
prelekcji naszego ziomka w zakresie literatury 
polskiej. Prot. Kaillenbach udaje się ztąd do 
Krakowa. 


Z teatru. Wczorajsze przedstawienie »Roz- 
biikow« bBlizinskiego, dzięki znakomitej grze p. 
Zelazowskiego w roli Strasza, i innych artystów 
naszej sceny wypadło bardzo dobrze. Publicz- 
ność słuchała przepysznej komedji Blizinskiego 
z niezwykłem zajęciem. 

Dziś w teatrze operetka »Ptasznik z Tyrolu«. 


Patrjota. Pod tym tytułem umieściliśmy 
w piśmie naszem z dnia 14 b. m. notatkę, za- 
rzucającą panu Kazimierzowi Lewickiemu, wła- 
ścicielowi składu szkła i porcelany przy ulicy 
Trybunalskiej, że w swoim oknie wystawowem 
umieścił orła dwugłowego. Otóż dowiadujemy 
się, że orzeł ów wykonany Zustał na przyjęcie 
cesarza we Lwowie 1 jako taki miał być tylko 
wyrazem tej lojalności, jaka mieszkańców na- 
szego kraju wiąże z domem panującym. Ponie- 
waz przyjazd cesarza w ostatniej chwili został 
odwołanym, więc p. Lewieki tak misternie uło- 
żonego orła wystawił na widok publiczny, nie 
mając bynajmniej zamiaru obrażać tem samem 
naszych uczuć narodowych. 

Fakt ten konstatujemy o tyle chętniej, że 
p. Lewicki około dobra naszego społeczeństwa 
położył niemałe zasługi, podczas zjazdu kupców 
i przemysłowców miał sobie powierzone refe- 
rata najważniejszych i najżywotniejszych spraw 
handlowo-przemysłowych, a jak świetnie się 
z nich wywiązał, o tem pisaliśmy w sprawo- 
zdaniu zjazdowi temu wyłącznie poświęconemu. 

Przy tej sposobności zaznaczyć musimy, że 
odznaka członków zjazdu, którą opisywaliśmy 
w nr. 250 naszego pisma, wykonaną została 
według pomysłu pana Lewickiego. Odznaka ta 
obejmuje nie tylko insygnja handiowo-przemy- 
słowe, ale łączy jeszcze w sobie symbole naro- 
dowo-religijne, za który to pomysł należy się 
panu Lewigktemu szczególniejsze uznanie. 


Zakaz importu. Namiestnietwo moraw-skie 
rozszerzyło swe rozporządzenie z dnia 24 
lipca b. r. l. 25839, którem wzbroniono przy- 
wozu bydła rogatego, owiec i kóz z powiatów: 
brzeżańskiego, złoczowskiego i tarnopolskiego do 
Morawy, także na powiaty kołoinyjski 1 sniatyński 
z powodu sprawdzenia zarazy pyskowej 1 ra- 
cicowej u bydła pochodzącego z tych powiatów 
na targu w Ołomuńcu. 


Z Towarzystwa Przyjaciół sztuk pię- 
knych. Oprócz obrazów które nadeszły w ze- 
szłym tygodniu do naszego salonu, wystawiono 
dzisiaj najnowsze prace: Axentowicza »Stu- 
dium< pastel, oraz podług obrazu Corregia » Za- 
ślubiny św. Katarzyny« i »Porlret« podług ory- 
ginału »Tycjana<, Augustynowicza »Studium< 
akwarela, Bratkowskiego dwa »Krajobrazy«<, Dę- 
bickiego >Z przedmieścia<, Jezierskiego >(iorżka 
dola<, Kruszewskiego Tadeusza »W oczekiwa- 
niu<, Krzesza » Wachlarz< i »Studium<, Popiela 
Tadeusza większych rozmiarów obraz »Przed 
rogatką<, Styki »Szkie z Parnasu«, wreszcie 
Skruika »Mulatkę<. 


Quot capita, tot sensus. Miejska rada 
zdrowia we Lwowie uchwaliła na ostatniem po- 
siedzeniu zwrócić się do p. Mattoniego z prośbą, 
aby w razie wybuchu epidemji w naszem mie- 
ście swoją wodę giesshublerowską sprzedawał 
po niższej cenie jako środek prczerwatywny prze- 
ciwko cholerze, podczas gdy rada krakowska 
tęż samą wodę giesshublerską postawiła na spi- 
sie trunków zakazanych.- Możeby panowie esku- 
lapi jednego i drugiego miasta porozumiawszy 
się między sobą zgodzili się przynajmniej na 
jakı 50 procentowy rozczyn giesshiiblera, bo 
inaczej staniemy wobec choleryczno-hamletow- 
skiej kwestji: pić czy nie pić 


Z powodu zblizających się Świąt żydo- 
wskich wydał magistrat rozporządzenie do zbo- 
ru izraelickiego, aby pouczono lud po bóżnicach 
i domach modlitwy, jak ma zachowywać się 
pod względem dyetetycznym i hygtenicznym, aby 
uniknąć groźnych następstw w czasie zbliżają- 
cej się epidemji. W skutek tego przełożeństwo 
zboru wydało odezwę do izraelitów i poczyniło 
pewne ulgi rytualne dla ortodoxów. — Słowem 
magistrat zwrócił baczną uwagę na ludność ży- 
dowską i dokłada wszelkich starań, aby nauczyć 
ją porządku i czystości. 


Nieporządki w mieście. Na ulicy Leona 
Sapiehy przed nowo budującemi się realno- 
ściami nr. 61—5 potworzyły się pinskie błota, 
których ani przebrnąć ani nijak przebyć nie 
można. Kopią tam podobno studnię i z tąd 
owe błota, nadające się doskonale na rozsa- 
dnika zarazków cholerycznych. Tym, do których 
melioracja ulic należy, bagna owe kładziemy 
na sumieniu. 


Nieszczęśliwy wypadek. Onegdaj rano pod- 
czas krzyżuwania się pociągów na stacji kolejo- 
wej w Gródku, osobowego l. 3 idącego w kie- 
runku ze Lwowa do Krakowa i ciężarowego 
l. 75 dążącego w kierunku przeciwnym, chciał 
zeskoczyć ze stopnia pociągn ciężarowego ha- 
mowniczy Wilhelm Kiejha. W tej chwili jednakże 
maszyna pociągu osobowego porwała Kiejhę za 
ubranie i rzuciła go na ziemię. W tym upadku 
pękła czaszka nieszczęśliwego. Nieprzytomnego 
odwieziono pociągiem osobowym do Lwowa, 
gdzie oddano go do szpitala powszechnego. Zy- 
ciu jego grozi poważne niebezpieczeństwo. 


Plaga ludzkości. llu żydów grasuje na kuli 
ziemskiej wskazuje nam następujące zestawienie 
statystyczne: Europa 5,400.000, Azja 300.000, 
Afryka 350.000, Ameryka 250.000, Australja 
2.000. Ogółem na całej kuli ziemskiej jest 
6,302.000 żydów. Azja, kolebka tego włóczą- 
cego jsię plemienia, ma ich stosunkowo naj- 
mniej. 

W  Austrji mieszka 1,644.000, w Rosji 
2,552.000, w Niemczech 500.000, we Francji 
130.000, w Turcji 104.000, w Rumunji 285.000, 
a w Bułgarcji 10.000. 


Skradziono z zamkniętego mieszkania Jó- 
zefy Harasymowiczej pod l. 5 ul. Krótka pięć 
pierścionków złotych, srebrny zegarek i parę 
kolczyków złolych w kształcie koła wart. 60 złr. 


Znaleziono wczoraj przy czyszczeniu kanału 
pod l. 24 ul. Akademicka pierścień złoty wy- 
sadzany brylantami. 


Przyjechali do Lwowa. 


Dnia 22 września. 


Hotel Imperiul. St. hr. Stadnicki, z Gu- 
mnisk. E. Boniecki, z Sądowej Wiśni. T. Wy- 
socki z Uwin. St. Jędrzejowicz, z Jasienka. 
Wł. hr. Dzieduszycki, z Jezupola. J. Korn, z 
Wiednia. E. Aveill, z Wiednia. K. hr. Dziedu- 
szycki, z Martynowa. T. Laszkiewicz, ze Stani- 
sławowa. E. Torosiewicz, z Brodki, L. Chrza- 
nowski, z Krakowa. J. Wanke, z Bolechowa. 
W. Gołąb, z Bośni. St. Malinowska, z Krynicy. 
K. Mikiewicz, z Wysocka. W. Krasucki, z Czer- 
niowiee. E. J. Chronowski, z Krakowa. Z. 
Myczkowski, z Krakowa. E. Wolski, w Hawło- 
wiec. Fr. hr. Czosnowski, z Uzumla. J. hr. So- 
bański, z Polski. 


Hotel Warszawski Dr. Asnyk, z Krakowa. 
K. Winnicki, z Seredna. Z. Kropilnieki, z Ry- 
manowa. M. Kostro, z Stanisławowa. S. Tracze- 
wski, z Czernoszowiec. J. Zarzycki, z Tarnowa. 
P. Witoszyński z Komarna. K. Janiszowski 
z Jasła. R. Andrusiewicz z Sanoka. J. Wołody- 
jewski z Brodów. A. Zastawski z Cieszanowa. 
H. Fialla, M. Lachs z Pragi. Z. Kohn, J. Kron- 
berger, W. Harlander, J. Deuches, H. Mandl 
z Wiednia. M. Maciszewski, z Tarnopola. K. de 
Lumbóe z Krosienka. K. hr. lżycki z Oleszyc. 
L. hr. Kossakowski z Chmielówki. R. Górski, 
z Popowiec. K. Sokołowski, z Dobrotwora $S. 
Góralski z Buczacza. A. Ostromęcki, z Turza, 
K. Raczyński, z Halicza. M. Gidlewski, z Mielca. 
W. Piotrowski, z lwanczowa. W. Kuderna, R. 
Basta, W. Kratina, K. Jirasek, z Pragi. J. Rei- 
chelt, S. Winternitz, K. Suchomel, S. Heller, z 
Wiednia. 


Krajowe Firmy przemysłowe. 


(W codziennym tym spisie zamieszczamy stałych 
inserentów „,Kurjera Polskiego''). 


Ces. król. uprzyw. Rafiinerja spirytusu, fabryka 
rumu, likierów i octu Juijusza Mikolasza we Lwowie. 

Pierwsza krajowa fabryka gilz (tutek) niekiejo- 
nych >hygienicznych« S$. Wierusz Niemojowskiego. 
Lwów Teatralna l. 3. — Kraków Sukiennice l. 28. 

Skład herbaty chińsko- rosyjskiej Fryderyka Schu- 
butha. Lwów, Rynek 1. 35. 

Największy galicyjski sklad farh i materjałów 
aptecznych Leopolda Lityńskiego. Lwów, Kopernika 2. 

Skład herbaty Edmunda Riedla, we Lwowie plac 
Marjacki 1. 8. 


Parowa fabryka dachówek żłobionych, patentowa- 
nych w Niepołomicach, stacja Podięże. 

Fabryka wyrobów betonowych i biuro oraz sklad 
potrzeb technicznych inżyniera M. Zieleniewskiego. 
Kraków, Grzegórzki, l. 28. 

„Prządka', pierwsze gal. Towarz. dla przemysłu 
tkackiego w Krośnie. Skiad główny w bazarze kra- 
jowym gal. akc. Tow. handlowego we Lwowie. 

Pierwszy parowy amerykański młyn do kości i 
nawozów mielonych w Klimkówce, poczta Rymanów. 

Dusseldorfska fabryka musztardy, octu, synapi- 
zmów „Austria Jana Lebensteina. Kraków. (Zwie- 
rzyniec). 

C. k. uprz. fabryka maszyn, kotłów oraz odie- 
warnia żelaza i metalu pod iirmą L. Ziełeuiewski. 
Kraków. 

„Fabryka nawozów sztucznych E. Jędrzejowioza I 
Spółki w Białej pod Rzeszowem. 

Browar tenczyński. Reprezentacja: Kraków, ul. 
Jagiellońska, i. 5. 

Fabryka wyrobów blacharskich i pokryvrauia 
dachów Wład. Kosydarskiego. Kraków, Rynek głó- 
wny l. 24. 

Fabryka wyrobów tokarskioh Jana Bajera. Kra- 
ków, ul. Grodzka, 1. 13. 

Zakład optyczny, własnego ulepszenia maszyny 
do szycia H. Niemetza. krakow, Sukiennice, l. 80. 

Bazar wyrobów krajowych. Kraków, róg Wiślnej 
i św. Anny. 

Pierwsza agawa fabryka wyrobów slusarsko- 
budowlanych braci Kosobuozkich. Kraków, ul. Bta- 
rowiślana, l. 31. 

Fabryka lin konopnych, i drucianych, wyrobów 
powrożniczych, lin do wiercen kanadyjskich, Karola 
Wałkowinskiego. Kraków, Pędzichow, 1. 17. 

Odlewarnia żelaza i fabryka narzędzi rolniczyob 
M. Peterseima. Kraków, ul. Diuga. 

Fabryka pudełek aptekarskich i zaklad ltografi- 
czny Jana Pacanowskiegu. Kraków, Grzegórzki, l. 12. 

Pierwsza krajowa fabryka wyrobów platerowa- 
nych. Odlewy z nowego srebra, brązu, miedzi. Za- 
stawy stołowe. Jakubowski i Jarra. Kraków, Rynek 
giówny, l. 26, Lwów, Rynek główny, l. 37. 

Krajowy zakład szklarski. Z. Zajdzikowski. Kra- 
ków, ul. św. Jana, 1. 17. 

Fabryka powozów, wózków, sani, wozów oiężaro- 
wych, wyrobów rymarsko-siodlarskioh pod firmą Gra- 
bownica w Grabownicy koio Sanoka. Stacja kole- 
jowa: sanok. leiegramy : Brzozów. 

Zaklad tapicersko-dekoracyjny. Wystawa i skład 
mebli. Leon Wieczorkowski. Kraków, ul. Flurjańska, 
1. 28. 

Pierwsza i jedyna fabryka parowa obuwia Broni- 
sława Dobrzańskiego. Kraków, Rynek giówny, l. 22. 

Pierwsza krajowa fabryka drożdży prasowanych 
Józefa Czesaka. Półwsie zwierzynieckie pod Kra- 
kowem. 

Zaklad artystyczno-rzeżbiarski i kamieniarski Ja 
na Tombinskiego. Kraków, Dolne młyny, przecznica. 

Drukarnia i stereotypia Wł. L. Anczyca i Spółki, 
Kraków, Kanonicza, L 9. 

Meble stylowe, wyroby tapicerskie Ludwika Cho- 
miaka i Władysława Uuvala. Kraków, Wiślna l. 3. 

Księgarnia nakładowa i skiad nnt Gebethnera 1 
Spółki. Kraków, Rynek główny. 

Krajowa fabryka sukna w Kętach Jana Kopciń- 
skiego jun. 

„ Maszyny do szycia. Józef Iwanicki. Lwów, hotel 
Zorża. Kraków, Rynek, l. 26. ' 

Przedsiębiorstwo robót, asfaltowych i betonowyob 
Zygmunta Wasilkowskiego Kraków, Wolska l. 18. 

Parowa fabryka cegieł i wszelkich wyrobów gli- 
nianych braci Wohlieldów w Łagiewnikaoh. Staoja 
Podgorz. 

Nieustająca wystawa związku stolarzy krakow- 
skich. Wyroby stolarskie, tapicerskie, tokarskie. Ul. 
Florjańska, l. 57. 

Fabryka rękawiczek i krawatek, przybory po- 
dróżne. Bracia Buewscy. Kraków, Rynek giówny. 

Krajowe kamgarny, sukna i korty. Fr. Cużydlo. 
hrdnow, Sukiennice. 

Piece kaflowe, dachówki żlobione. cegły fasadowe 
ogniotrwaie, zwykłe 1 dreny. Fabryki Maurycego Ba- 
rucha w Pougorzu. 

Towarzystwo powrożnicze w Radymuie. 

Centralny dom handlowo-komisowy 6. Łazara. 
Krakow, uL św. Jana l. 14. 

S. A. Krzyżanowski. Księgarnia, skład i wypoży- 
czalnia nur muzycznych, oraz expedycja pism per- 
jodycznych. Krakow, Rynek — Luma A—b. 

„Grabownica'. Pierwsza krajowa fabryka powo- 
źnicza 1 rymarsko-siedlarska o ruchu parowym 
w Grabowmey koio Sanoka. Stacja koleji Sanok. Je- 
legrai Brzozów. 

Księgarnia Spółki wydawniozej polskiej w Krako- 
wie — Rynek, paac Dpisk1. 

Skład oraz pracownia obuwia F. Cembronowicza 
w Krakowie ul. św. Tomasza |. 21, tiha ul. Florjań- 
ska l. 15. 

Zakład robot kościelne - brenzowniczych Piotra 
Saippa w Krakowie ul. rlorjańska L 45. 

Wystawa nieuslająca wyrobów krajowych Pier- 
wszegu krakowskiego Hazard Społki Ślusarzy, Pini- 
karzy, Nozownikow, Rusznikarzy, kronzowników, Pla- 
terow i Blacbarzy Krakow, rog ul. św. Anny i Ja- 
giellońskiej. 

Pierwszy krakowski magazyn wyrobów rymarskich 
i galanteryjno-skórzanych Jana Kieozeńskiego, Kraków, 
u. szpitaina l. 52. 

Pierwsza krajowa pralnia i farhiarnia chemiozna 
Witalisa Szpakowskiego, krakow, ul. Karmelicka L 20. 

Porębski i Zimier skiad towarów drobiazgowych 
i materyi kościelnych. Krakow, Rynek główny L 8. 

Fabryka maszyn i wagonów kolejowych Kazimie- 
rza Lipińskiego w Sanoku. 

Magazyn broni i wszelkich przyborów myśliw- 
skich. Kraków, ul. Szewska l. 23. B, Gliniecki. 

kRafinerja nafty nieeksplodującej Dr. M. Fedoro- 
wieza w Kopie, stacja Grybów. 

„Pierwszy krajowy magazyn wszelkich przyborów 
kościelnych Stannisława Frzyoylskiego. Kraków, Ry- 
nek A—B, l. 46. 

_ Pierwszy krajowy koncesjonowany zakład Meda- 
lików „Emanuel od sw. Józefa". Krakow, Sienna 12. 
_ Pierwszy krajowy zakład chemicznego czyszczenia 
i farbowania zapomoca pary. W. Hecker. nrraków, 
Grodzka 52. r 

Pierwsza krakowska parowa fabryka wyrəbów 
artystyczno-stolarskicn, budowlanych i park etow Ka- 
rola Utta w Krakowie, ul. Dajwor l. 10. 

Handel win i skiady transitowe ana Gralewskiego 
w Krakowie ul. Grodzka l. 14. 

Fabryka narzędzi chirurgicznych, ortopedycznych 
bandazy. instrumenta optyczne, fizyczne, matematy- 
czne. Alfred Biasion. Kraków, Rynek giówny l. 14. 

Pierwsza fabryka rękawiozek 1 bandaży rupturo- 
wych. M. Antoni Mirkiewicz. Krakow, Grodzka 1. 31. 


Z 


KURJER POLSKI. 


Kronika krakowska. 


Kalendarzyk zabaw i zebrań publicznych. 


Piątek 28 września. 

O godzinie 5 wieczorem posiedzenie komi- 
sji sanitarnej. 

O godzinie w pół do 8 wieczorem wieczo- 
rek dekłamacyjny pana Konopki w sali Rady 
miejskiej. 

Sobota 24 września. 

O godzinie 4 po południa koncert w par- 
ku Krakowskim. 

O godzinie 4 po południn koncert w ogro- 
dzie Strzeleckim. 

O godzinie 7-mej wieczorem przedstawienie 
w miejscowym teatrze: „Jacuś*, komedja w 4 
aktach Edwarda Lubowskiego. 

Niedziela 25 września. 

O godzinie 4 po połndnin koncert mnzyk 
wojskowej w parku Krakowskim. 

O godzinie 4 po połndnin koncert w ogro- 
dzie Strzeleckim. 

O godzinie 7:mej wieczorem przedstawienie 
w miejscowym teatrze: „Dom otwarty“ Bału- 
ckiego. (Występ p. Lubicza). 

O godzinie 7-mej wieczorem teatr amator 
ski w lokaln Stowarzyszenia „Praca“. 


Wspierajmy przemysł ojczysty ! 

Ratujmy kraj od ekonomicznego 
upadku! 

Kto popiera ziomków pracę, po- 
mnaża własny majątek. 


JE. pan minister Zaleski przybył tu wczo- 
raj z Zakopanego, a dziś ranc odjechał do 
Chrzanowa, w nocy ndaje się do Wiednia. 

Na dworcu byli p. delegat Laskowski i e. k. 
dyrektor policji dr. Korotkiewicz. 

Posiedzenie Rady miejskiej. zwołane wczo 
raj na godzinę 5 popołudnin, nie przyszło do 
skutkn z powodu braku kompletn. 

Drugi wieczór p Konopki odbędzie się w 
piątek 23 b. m. z następnjącym programem: 
1) Akt czwarty z „Mazepy” tragadji Słowa- 
ckiego. 2) „Śwarliwa żona” Kamińskiego. 3) 
„improwizacja warjata* Ed. Wasilewskiego. 
4) „Bitwa racławicka* T. Lenartowicza. 5) 
„Pogrzeb Kościuszki* K. Ujejskiego. W wie- 
czorze tym, który odbyć się ma w sali magi- 
stratn udział wezmie chór Sokoła. Ceny miejsc: 
Krzesła w pierwszych trzech rzędach po 1 zł. 
W następnych rzędach po 70 et. Wstęp na 
salę 40 ct., a dla uczącej się młodzieży 15 et. 
Część dochodn przeznaczona na pomnożenie 
fanduszu imienia Tadeusza Kościuszki. Nietyl- 
ko cel ten, ale i program interesnjący i ta- 
lent artysty i zasługi jego dla kraju położo- 
ne i smutne tnłactwo, wszystko to przema- 
wia za tem, aby go poprzeć ciepłem sercem i 
okazać należną mu sympatję. 

Major c. k żandarmerji p. Franciszek 
Indra mianowany został zastępcą komendern- 
jącego Żandarmerji krajowej we Lwowie. No- 
minat przez lat 19 pełnił służbę rotmistrza a 
następnie majora w Krakowie, Odjeżdża jącego 
p- Franciszka Jndię, wraz z małżonką żegnali 
wczoraj (dn. 21 b. m.) na dworcn jeneralicja, 
pp. wojskowi, naiwyżsi dostojnicy rządowi i 
autonomiczni, tudzież duchowieństwo. 

Oprawca Kozłowski zaaresztowany pod za- 
rzutem handlowania padliną, przez tutejszy 
sąd karny został uznany za niewinnego i wy- 
puszczony na. wolność. 

Z teatru. (j. Ł.). Dodatnie wrażenie odniósł 
widz z wczorajszego przedstawienia „Klubu 
Kawalerów“ Bałnckiego. Wesoła sztuka we 
solo odegrana nawet zawziętego hipokoudryka 
do wesołości pobudzićby mnsiała. Smiech ten 
szczery i naturalny towarzyszył całemu przed- 
stawieniu. Artyści krakowscy zbierali długie i 
rzęsistie oklaski. Nagroda to zasłużona. Wszy- 
scy bowiem, jak jeden mąż, zadanie swe speł 
nili bez zarzntn. Pan Werner w roli Piorn- 
nowicza (grający tę rolę o ile pamiętam po 
"az pierwszy ma scenie krakowskiej) był tak 
natnralnym i tak doskonale „piornnował*, 
jak przystało na prawego Piorunowicza. Peł- 
ną humorn i werwy była panna Wojnowska, 
tworząca skończony typ z Pelegii Dziurdziu- 
lińskiej. 

Wiele wdzięku, swobody i Szczerości było 
w Maryni (panna Kałnżyńska). Starymi ka- 
walerami, a właściwie podstarzałymi byli pp. 
Ruszkowski, Sobiesław, Solski i Siemaszko. 
Galerja to godna widzenia. Władysława To- 
polnickiego odegrał p. Sliwieki. 

Na koniec pozostawiłem Jadwigę Ochotni- 
cką. Debiutowała w tej roli panna  Walerja 
Nawrocka, ne ennica Rakiewiczowej, Wojdało- 
wicza. W występie wczorajszym panny Na- 
wrockiej odróżnić koniecznie potrzeba wyko- 
nanie roli i warunki sceniczne debiutantki. 
Pierwsze nie powiem, żeby źle wypadło — nie. 
Jadwiga Ochotnicka mówiła dobrze, poruszała 
jak na pierwszy raz wcale zgrabnie, modula- 
cja głosu zdradzała inteligentne i sumienne 
opracowanie roli, ale... ale to mie była Ja- 
dwiga Ochotsieka. 

Wszak ona sama o sobie powiada: Kokiet- 
ka i do tego zimna, Otóż w interpretacji pau- 
ny Nawrvckiej kokieterji zauważyłem mało, 


chłodu — rafinerji jeszcze mniej. Nie zaprze- 


ezam, że „trema“ ta nie odłączna towarzy- 
szka wszystkich co po raz pierwszy na scenę 
wstępują — paraliżowała dobre ehęci i swo- 
bodę debintantki, że wiele na karb jej przy- 
pisać należy, pomimo to jednak nie zdaje mi 
się, aby ten rodzaj ról był odpowiedni zdol- 
nościom panny Nawrockiej. Dla tego też za 
znaczyłem na początku, że odróżnić potrzeba w 
wczorajszym występie panny Nawrockiej wy- 
konanie i warnnki sceniczne debiutantki. O ile 
pierwsze nie zadowolniło w zupełności, drugie 
zbyt widocznie rzuca się w oczy, żeby je 
obaczyć, Panna Nawrocka posiada przedewszy 
stkiem dykcję piękną, postawę prezentacyjną, 
ruchy dziś cokolwiek zasztywne, ale nie po- 
zbawione dobrego tonu, twarz wyrazistą i 


ruchliwą. Głos o nizkich tonach — altowy, 
ale czysty i głęboki. Ta barwa głosu właśnie 
wskaznje, źe panna Nawrocka winna poświę- 
cić się rolom bohaterek. W głosie jej wiele cie- 
pła i uczucia. 

W wczorajszej debiutance znajdują wiele po- 
dobieństwa z panną Noiret, artystką sceny 
warszawskiej. I ten wydział ról, którym hoł- 
dnje panna Noiret, wydaje mi się najodpowie- 
dniejszym dla panny Nawrockiej. 

Takie wrażenia odniosłem z wczorajszego 
debintu, o ile są one słuszne, przekonam się 
zapewne po przyszłych występach panny Na- 
wrockiej. 

Debiutantkę pu! liczność powitała nader ży- 
czliwie i serdecznie. 

Pożar na Czarnej wsi. We czwartek dnia 
22 bm. o godzinie 7 rano antomat z fabryki 
cygar sygnalizował tntejszą straż pożarną, że 
ogień wybuchnął na Czarnej Wsi. Na miejsce 
pożarn wyrnszył na czele 2 plutonu naczelnik 
straży p. Eminowicz z brandmistrzem p. Il- 
giem. Ząstano palący się dach domu Nr. 21, 
do Jana Kmiecika należący. W ciągu godziny 
ogień zlokalizowano i już o godzinie 8 minut 
15 ugaszono. Przyczyna pożaru nie wiadoma. 

Psy w cyrku. Niektórzy wł:ściciele psów, 
wprowadzają swoicb ulubieńców do cyrku, za- 
pewne w przekonaniu, że taki Trezorek nau- 
czy się jakiej sztuczki cyrkowej. Tymczasem 
psy te stają się powodem wypadków, jak to 
się stało dma 18 b. m., kiedy to pies w cyr- 
ku pokąsał dziecko. Wprowadzanie psów do 
miejsz publicznych jest snrowo zakazane. Na- 
leżałoby eznwać, aby zakaz nie był prze- 
kraczany. 

Przytrzymani. Jan Knrtika niebezpieczny 
złodziej ścigany za kradzież i ucieczkę z wię- 
zienia Cieszyńskiego, przytrzymanym został 
dnia 19 przez tutejsze organa policji. 

Aresztowano również Rubina Schneidera, 
który w d. 18 skradł Janowi Kumalowi w ko- 
ściele podczas nabożeństwa w Megile zegarek. 
Przy aresztowanym znaleziono dwa zegarki 
pochodzące z kradzieży. 


22 Września. 


O stacji obserwacyjnej w zakładzie ks. 
Lubomirskich czytamy w Czasie: 

Zwracamy uwagę, że schronisko to zupełnie 
nie jest urządzone na mieszkanie zwłaszcza 
dla znacznej stosnnkowo liczby osób. Niema 
tam ani drzwi, ani pieców, ani podłóg, ani 
wychodków. Donoszą nam nadto, iż nad umie- 
szczonemł tam osobami niema bynajmniej 
należyteg> dozorn i że wskutek tego mie- 
szkańcy wychodzą z dumu dowolnie, co oczy- 
wiście może zawlec cholerę w inne części 
miasta. Niebezpieczeństwo jest tem groźniej- 
sze, że, jak się dowiadujemy, dziś rano oko- 
ło 10 odstawiono do schroniska męża zmarłej 
na cholerę Loeffierowej, który też bezzwło- 
cznie wyszedł na miasto. Dotychczas w schro- 
niskn znajduje zię 23 vsób; z tych 16 mieści 
się w jednym puk-ju*. 

Podobne wiadcmości podaje o stacji Nowa 
Reforma, a nasze informacje powtarzają je 
w zupełności. Nie wątpimy, że władze rycbło 
złe nanną. 

Z książęco biskupiego konsystorza wyszedł 
okólnik dozwalający z powodn cholery, nży- 
wania potraw mięsnych w dni sobntne, a za- 
razem polecający dnchowieństwu dodanie oso- 
bnych modlitw przy mszy św. o oddalenie epi- 
demii. 

Adresów lekarzy cholerycznych do tej po- 
ty nie ogłoszono 

Żydowscy reporterzy, obsługujący prasę 
wiedeńską, jak zwykle, polnją na sensację i 
szezzą wiadomości wręcz niedorzeczne. Nawet 
Fremdenblatt nie zdołał uniknąć mistyfikacji, 

Urząd zdrowia wezwał sąd krajowy, aby 
na czas trwania cholery powstrzymano sprze- 
daż lieytacyjną ruchomości. 

Prof. Drasche, słynny znawca chorób epi- 
demieznych wyraził zdanie, że cholera w Kra- 
kowie według wszelkiego prawdopodobieństwa 
nie przybierze rozmiarów epidemii. 

Gimnazjum w Podgórzu nie zostało jeszcze 
zamknięte, 

Kąpiele wiślane zostały zakazane pod ka- 
rą 5 złr 

Dzieci podgórskie wykluczono z szkół kra- 
kowskich na czas trwania cholery. 

Nie ma władzy w Krakowie, któraby po- 
trafiła zmnsić kolej pó'noeną do zasypalia 
stawiska przy ulicy Bosackiej i odwiedzenia 
ścieków z kamienie czynszowych w tejże u- 
licy. 

Z biura fizykatu miejskiego. Wykaz zapa- 
dłych na cholerę w czasie od godz. 8 wieczór 
dnia 20 września do 8 wieczór dnia 21 wrze: 
śnia: 1) Loeffierówna Stefania, córka szynka- 
rza, lat 14, 2) Dzierlinka Bartłomiej, paro- 
bek od Loefflerów, lat 22, obydwo:e pochodzą 
z domu przy ulicy Mostowej l. 4, i są jnż 
ozdrowieńcami. 

Szpital św. Łazarza. Godz. 1 w południe. 
Cztery osoby pomieszczone w szpitalu św. Ła- 
zarza, znajdują się w stanie zupełnego wy- 
zdrowienia. Wszelkie symptomaty silne, jak 
kurcze i wymioty, nstąpiły. Zostaje jeszcze 
mierne osłabienie. Ozdrowieńcy za dni kilka 
będą mogli szpital opnścić, 

Szpital Braci Miłosierdzia. Godz. 3 popo- 
łudnin. Chorych znajduje się ogółem 10, z tych 
l osoba w stanie groźnym.  Opuściło szpital 
osób 5. Ogólny stan pomyślny. 

Z centralnej etacji ratunkowej. Dzisiaj, 
dnia 22 o godzinie 4 rano, wezwano pogoto- 
wie ratnnkowe z wozem „Czerwonego Krzy- 
ża“ na ulicę Pańską pod l. 21 do Zofii Pier- 
nikarskiej, córki poborcy. Objawów cholery 
jednak nie skonstatowano. 

O godzinie w pół do 1-szej poproszono 
stację centralną o lekarza i wóz choleryczny 
na nliceę Skawińską, obok aresztów miejskich. 
Dr. Radecki, znalazł Marjannę Tabor, lat 16, 
ze Zwierzyńca, z domu Barbera. Mimo, że 
chora nie okazywała wybitnych objawów — 
że jednak pochodzi z domu silnie podejrzane- 
go, dano ją na krótką obserwację do szpitala 
Braci Miłosierdzia, 

O godzinie 2 minut 40 została stacja cen- 
tralna zawiadomioną, iż na plantach w okoli- 


cy poczty zapadła na cholerę Marjanna Pro- 
szek, lat 18, służąca z Dębnik. Chora na uli- 
cy wprawdzie nie wymiotowała, skarżyła się 
jednak na silne boleści i nudności. — Jako 
zatem pozbawioną opieki lekarskiej odstawio- 
no ją dla obserwacji do szpitala Braci Miło- 
sierdzia. 


23 Września. 


Z Dajworu. Na zaproszenie właścicieli ta 
bryk na Dajworze, ndał się tam wezoraj przed 
południem jeden z członków naszej redakcji, 
aby naocznie się przekonać o stosnnkach sa- 
nitarnych tej dzielnicy miasta. Reznltat uie- 
zbyt pocieszający. Dojeżdżając ulicą Starowi- 
ślną do nliey Dietla, potrzeba już chustkę 
przyłożyć do nosa, taki fetor bije od tandety, 
nmieszczonej niestety w środku miasta. Ścieki 
polano wprawdzie wapnem, ale najrozmaitsze 
gatnnki starzyzny, okryte wstrętny brudem 
i pyłem, zatruwają mimo to powietrze. O mo- 
ralnem znaczeniu tej tandety nie potrzeba 
chyba wspeminać. Naprzeciw tandety jest war- 
sztat ślusarski p. Zarachowicza, otóż uczciwej 
pracy urąga konkurencja towaru tandetnego 
może onegdaj jeszcze świeżo... nakradzione- 
go. O wiele gorsze powietrze natrafiamy w 
drngiej części ulicy Starowiślnej. Tu już wzale 
nie ma kanałów, a kupy gnoju i śmiecia, nie- 
wywożone wreszcie odchody, wytwarzają za 
bójcze wyziewy. Na placu miejskim przy u- 
licy Dajwor, przy końcu uliey Starowiślnej 
znajdnjse się skład słomy po nieboszczykach 
i chorych do spalenia przeznaczonej i w któ- 
rym to miejscu to spalenie istotnie się odby- 
wa Przytem począwszy od miejsca, gdzie się 
rozgałęzia ulica Starowiślna, wszędzie spoty- 
kamy kupy gnoju i rozrzuconą słomę. Tu tak- 
że zsypuje się rumowisko rozmaitego rodzaju. 
Miejsce kanałów zastępuje rynsztok ziemny, 
który wsiąka wstrętną ciecz, aby poprawiała 
powietrze, gdy słońce przygrzeje. Rynsztok 
teu ziemny kazał wczoraj p. naczelnik Emi- 
nowiez oczyścić i wapnem polać. Gnój wydo- 
byty z rowu leżał jeszcze przy drodze. Nie 
lepszy stan rzeczy w poszczególnych domach. 
Przy ulicy Miodowej pod 1. 45, p. Majer gro- 
madzi sterty gnoju tuż za parkanem przy u- 
licy. W domu p. Seinfelda, za parkanem, gnój 
i rumowisko, stare sienniki w mur wtłoczone, 
tuż przy studni, ustępy nie wywiezione przez 
ściany zwilgotniałe tetor szerzą, p. Henblum, 
na swoim kawałku ziemi cały rok utrzymuje 
skład gnoju. Wolnoć Tomku w swoim domku, 
ale Dajwor, toć obecnie fabryczna dzielnica, 
a prócz robotników mnóstwo ludzi przybywa 
tn codziennie za zamówieniami i w interesach. 
Nie godzi się przeto, aby w pośród tych fa- 
bryk utrzymywało miasto palenisko słomy, za- 
rażonej i zwoziło tn rumowisko, a właściciele 
domów składali sterty śmiecia i gnoju. Zdaje 
się też, że nigdy w tej dzielnicy nie pestała 
noga p. komisarza miejskisgo, bo nie możemy 
przypuścić nawet, aby nie pojmował, że wła- 
śnie dzielnice fabryczne pod względem sani 
tarnym powinny przedstawiać wzorowy porzą- 
dek. Smutno też wyznać, że największy nie- 
porządek, najwięcej gnoju i brudu u najma- 
jętniejszych właścicieli realności na Dajworze. 
Ludność katolicka otwarcie mówi: poszcze. 
gólni fnnkcjonarjasze magistratu dnszą bie- 
dniejszych, ale nie nie zrobią takiemn Maje- 
rowi i innym bogatszym, bo ci, mają z ra- 
dnymi stosunki. Jest w tem niestety część 
prawdy i w tem sznkać należy klucza do ta- 
jemnicey, dlaczego tak trudno zaprowadzić po- 
rządek w mieście. Stan rzeczy na Dajworze 
dowodzi ponad wszelką wątpliwość, że Rada 
miejska nie umiała dotąd zorganizować nale- 
żytej kentroli nad fnnkcjonarjuszami miejski- 
mi, że przeto zależy wszystko od dobrej woli 
jednostki, a to nie prowadzi do celu, bo pro- 
wadzi w ostatecznym reznltacie do najfatal- 
niejszej dezorganizacji i gnębienia biedniej- 
szych obywateli z krzywdą dla miasta, a z uj- 
mą dla zasady sprawiedliwości. 

Centrelną stację ratunkową alarmowano 
dzisiejszej nocy dwa razy. W pierwszym wy- 
padku wóz ezerwonego krzyża napróżno je 
ździł na nlicę Łobzowską, gdyż przybyły le- 
karz nie mógł stwierdzić podejrzanego choćby 
mypadkn. Nato: ast alarm policjanta z nlicy 
Starowiślnej okazał się prawdziwym. Przyby- 
ły lekarz dr. Ziembiński znalazł na nlicy 
przy bramie nr. 27 kobietę z typ: wemi obja- 
wami cholery. Nazywa się ona Anna Schlś: 
ger, mieszka stale ul. Józefa nr. 13 i jest 
wyrobnicą. Cały dzień była chorą i pod wie- 
czór upadła na ulicy, nie mogące dojść do do- 
mu. Wóz czerwonego krzyża odwiózł chorą 
do szpitala Bonifratrów. Jeden z członków 
naszej Redakcji był świadkiem, jak chorą do 
szpitala przyjmowano. Więcej serca i współ- 
czucia, jak braciszek przyjmujący chorą, nie 
zdarzyło się chyba widzieć.  Wymiotującą 
trzymać bowiem w rękach i prowadzić, na- 
stępnie na łóżko złożyć, to chyba nie małe 
poświęcenie. Niemniej dzielnie i odwaźaie za- 
chowują się członkowie centralnej stacji ra- 
tunkowej i Tow, ratunkowego. O każdej go 
dzinie we dnie i w nocy spieszą z pomocą 
biednym chorym. Członek naszej Redakcji zau 
ważył, że miasto nie ofiarowało dotąd ani 
fiakra stałego na usługi lekarzy i fnnkcjona- 
rjuszy Tow. ratunkowego, ani nawet płaszczy 
gumowych. Są to zaś rzeczy niezbędne, gdyż 
niepodobna na każde wezwanie jechać wraz z 
wozem czerwonego krzyża i alarmować tem 
zatrwożoną ludność, a także niepodobna ni- 
szczyć własne odzienie, gdy płaszcz gumowy, 
prędzej da się oczyścić i lepiej zabezpie- 
CZA. 

(zs. W chwilach paniki jeden tyko dja- 
blik drukarski okazał się nieustraszonym i 
basa jak gdyby nie, w artykule wezorajszym 
pod powyższym tytułem, Most tak głośny 
obecnie nie jest podgórki, lecz podgór: 
ski (2 szpalta, wiersz 50 od dołu). Pacjent- 
ka Zarychta nie nazywa się Zarychła, 
ani Zofia Rumaniek nie jest Zofią Ru- 
manick (3 szpalta, wiersz 46 od góry). Rewi- 
duje się nie rzeszy, ale rzecz y (szp. 3, 
wiersz 73), zaś zamiast sehludno winno 
być schludnie (wiersz 76). Ważną jest 
pomyłka w szp. 3 wierszu 35 od dołu. Za- 


miast w tym dnin, winno być, iż Schiffe- 
równa i w domu nie zdradzała objawów 
cholery i została tylko jako nieprzytomna od- 
dana opiece lokarskiej. Szp. 3 wiersz 3 od 
dołu mylnie mówi: jest to mylna zamiast 
mylne, W ostatnim zaś wierszu artyknliku 
zdanie: Oddajeie ludowi circenses! 
psotnik przerobił na: Oddajeie ludziom 
circenBes! 

Teraz jeszcze parę szczegółów, które dla 
braku miejsca nie weszły do sprawozdania 
wczorajszego, Dezynfektor, ofiarowany przez 
arcyksięcia Karola Ludwika, któremu złożył 
życzliwą relację © szpitalu Braci Miłosierdzia 
dr. Kusy, jest darem hojnym. przedmiotem ko- 
sztownym, być może wartości kilknset złr. 
W obecne: chwili jestto skarb nieoceniony, 
pozwala bowiem przez dokładną dezynfekcję 
odzirży powstrzymywać szerzenie się zarazy. 

Zwrócić należy uwagę pp. lekarzy, iż w 
szpitalu Braci Miłosierdzia posiadają sporo 
wydzielin, na których dokonywać mogliby ba 
dań bakteryologicznych. Do dnia przedwczo 
rajszego badania takie jeszeze się nie odbywały. 

Dr. Obaliński, prezes Towarzystwa ratun- 
kowego, w liście do naszej Redakcji, ujmuje 
się za staci} ratunkową. o której w artykuie 
p. te „W chwilach paniki", wypowiedzianych 
było parę słów krytyki. Zwraca uwagę Szan. 
autor listu, iż „jak się z niedawnej przeszło- 
ści pokazało, rozpoznawanie dorywcze napadu 
cholerycznego nie jest tak bardzo łatwem na- 
wet dla doświadczeńszych lekarzy; a więcej 
pożądanem jest zgłoszenie przypadku wątpli- 
wego, niż zaniedbanie rzeczywistego. Według 
mego przekonania ten trop de gèle nasze, 
dzielnej straży ratunkowej jest tylko pochwa 
ły gudnym“. 

Skoro jednak Szan. antor listu mówi o tru- 
dnościach djagnozy pierwszych stadjów chole- 
ry, tem bardziej to przemawia za dokonanem 
zresztą użyczeuiem suknrsu instytucji, powo- 
łanej dv tak ważneg» dzieła dzisiaj, jak sta- 
cja ratunkowa, której działalności wresz ie cen- 
nej dla miasta, i z radkiem poczuciem oby- 
watelskiem pełnionej, bynajmniej Kurjer Pol- 
ski nie lekceważy. 

instrukcję o postępowaniu podczas cholery 
rozesłano w dniu wczorajszym wszystkim wła- 
ścicielem domów. Każdy może otrzymać bez- 
płatnie w sekretarjacie prezydjalnym magi 
stratn, 


Rocznice. 


W pierwszych dniach sierpnia 1863 rokn 
nwijał się oddział jazdy po Sokolskich i Bia 
łostockich lasach na Litwie. Liczył on około 
140 jeźdzeów i pozostawał pod dowództwem 
Kobylińskiego. Z Litwy przes.li do Kongre- 
sówki i tam w ciągn września często z Mo- 
skalami się zcierali. 

W okolicy Z:mbrowa, o 2 wiorsty rd Jabłon 
Li, zetknęli się nasi z dwiema sotniami Ko- 
zaków dnia 23 września 1863 r. Kozacy wi- 
dząc, że są znacznie liczaiejsi, z wielkim im- 
petem rzucili się do ataku. Nasi odparli atak, 
a nawet spędzili Kozaków z pola. Trzy razy 
Kozacy ponawiali atak i trzy razy nasi ich 
spędzali. Kozaków zginęło 32, a więcej jak 
drugie tyle zostało rannych, nasi znacznie 
mniejsze mieli strat. Pomiędzy naszymi cd- 
znaczył się Lagnna, który obskoczouy przez 
Kozaków, walczył do nęadłego i czterech z 
nich zabił, zanim sam poległ. 


Kalendarz. Dziś: 


Św. Gierarda b. 


AME ESO, 


šu. Tekli p. m. 


TELEGRAMY. 


Dnia 22 września. 


Lwów. Poseł Marchwicki imieniem komi- 
sji budżetowej wniósł, aby sejm nchwalił do- 
datkowy kredyt 50 tysięcy na zwalczenie 
cholery i zażądał od państwa 100 tysięcy złr. 
Rusin ksiądz Siezyński żąda większej pomo- 
cy rządowej, powolnąc się na przykład Ro- 
sji. Posel Marchwieki odpowiada, że przy- 
kład źle wybrany, ponieważ świeżo odbyte 
manewry rosyjskie wskazują wielką różnicę, 
Izba uchwalila wnioski komisji. 


Dnia 28 września. 
Święto republikańskie. 


Paryż. Wczorajszy obchód stuletniej ro- 
cznicy wprowadzenia repnblikańskiej formy 
rządu we Francji, wypadł wspaniale. Ludność 
robiła owację prezydentowi Carnotowi i mi- 
nistrom. Przez miasto przeciągal pochód, w 
którym uczestniczyly depntacje i stowarzy- 
szen a. 

Paryż. Obchód w Panteonie odbył się w 
obecności Carnota. Przemawiali: Loubetji 
Floquet. 


Przeciw reformie wojskowej. 


Berlin. Także Helldorfa Konservatives 
Wochenblatt występuje przeciw reformie woj- 
skowej. Gdyby jej zaniechano, kamień z ser- 
ca spadłby patrjotom. Kosztowna reforma 
nie obeszłaby się bez poparcia centrum, któ 
re w zamian zażądałoby znacznych ustępstw. 
Zresztą stosunki gospodarcze nie są W chwili 
obecnej wcale świetne. 


Pazur Szyszkina. 


Konstantynopol. Ambasador rosyjski 
przedłożył Porcie notę dyplomatyczną rządu 
cesarskiego. Nota wdaje się w krytykę przy- 
jecia ministra Stambułowa w Yildiz- Kiosku. 
Przyjęcie to było demonstracją przećiwko Ro- 
sji. Rosja to cznje. W razie gdyby rząd tu- 
recki trwal dalej przy polityce obrażania Ro- 


aji, rząd cesarski zgodzić się nie może na 
dalszy kredyt pieniężny dla państwa, z któ- 
rem nie wiążą go żadne węrly sympatji i żą- 
da zwrotu kwot należnych sobie od Porty, 
jakich wypłata zastrzeżoną jest traktatami. 

(Note ię redagował w zastępstwie chorego 
bar  Giersa prowizoryczny zawiadowca teki 
spriw zagranicznych w Rosji Szyszkin. Tei 
okoliczności zapewne przypisać należy ostry 
ton, przebijający się w dokumencie dyploma- 
tycznym, którego następstwa obli- 
czyć się jeszcze nie dają. Przyp. 
Red ). 


Cholera. 


Berlin. Zachorowało tutaj jedenaście osób 
cholerę azjatycką. 

Paryż. Binletyn choleryczny: 39 osób za- 
slablo, 8 osób zmarło. 


M 


Petersburg. Przewodniczący Synodn pra- 
wosławnego Izydor zmarł. 


Przyjechali do Krakowa. 
Dnia 22 września. 


Grand Hotel. Kazimierz hr. Łubieński z Poznania. 

Hotel Saski. A, Libuszowski z m. Łodzi. — Ry- 
szard Watzler, kup. z Eger. 

„Hotel Drezdeński. Władysław Haendel, urzęd. mi- 
nister. z Petersburga. — Apolinary Geweth, komisarz 
z Warszawy. 

Hotel Po'lera. Franciszek Domański, ohyw. z Woj- 
sławie. — Eugeniusz Dąbrowiecki, porucznik z Ga- 
licji. — Władysław Opowski, obywatel z Wojsławie. 

Hotel Krakowski. Wanda Kuczyńska, obywatelka 
z Warszawy. — Zofia Kuczyńska, obywatelka z War- 


szawy. 

Hotel Imperial. Franciszek Winternik, porucznik 
z Czech. 

Hotel Narodowy. Zygmunt Skwierczyński, nrzędn. 
kolei państw. ze Lwowa. — Kazimierz Frankowski, 


słuch. praw z Przemyśla. 
Hotei pod „Różą“. Marja i Czesława Wiśniewskie, 


córki nrz. z Warszawy. — Florentyna Majer z Malu- 
szyna. — Paweł Majer, buchhalter z Maluszyna. 
Hotel Polski. Dr. Gnstaw Rotspan, lekaz z Mie- 
chowa. — Stanisław Umiński, kup. ze Lwowa. 
NADESŁANE. 


(Rubryka Nadesłane nie pochodzi od Re- 
dakcji, która też za nią odpowiedzialności nie 
przyjmuje). 


Reporacja Reperac, 
50 et TELEGRAM! 50 
z gwarancje z gwarancją. 


Na podstawie udzielonego upoważnienia z kilku naj- 
sławniejszych fabryk szwajcarskich do sprzedaży 
wszelkiego rodzaju 


zegarów i zegarków 
zawiadainia się Sz. Publiczność, iż sprzedaje się z 
dniem dzisiejszym w bogato zaopatrzonym zakładzie 
zegarmistrzowskim istniejącym od 15 lat, pod firmą 
Aleksander Landau zegarmistrz 
przy ulloy Stradom I. 2, dom XX. Misjonarzy (na- 
przeciw kościoła Bernadynów) ; 
we wielkim wyborze zegary | zegarki wszelkich 
gatunków 
w celn usunięcia konkurencyi 
uw o 35% niżej fabrycznych %a 
a mianowicie: 
Zegarek złoty kryty remontoir męski złr. 33, daiusk 
17. Srebrny kryty remontoir męski złr. 7'80. Czarno 
oksydowany remvntoir złr. 6:50, damski złr. 2:50. Ni- 
klowy złr. 3:50. Bndzik niklowy amerykański złr. 2. 
Zegar kancelaryjny okrągły w różnych kolorach me- 
talowy ir. 390. Zegar pendułowy bijący godziny i pół 
złr. 6. Zegar pendułowy z większych złr. 10. Zegar 
pendułowy w orzechowej ładnej szafce werk reszow- 
ski złr. 15:50. Kwadransowy o 3-ch wagach złr. 24 
Również polecam wielki wybór zegarków 
drogioh złotych jako też zegarów ścien- 
nych po cenach bajecznie tanich. 
Przyjmuję zarazem najtrudniejsze reperacje zegarów 
zegarków i wykonuję takowe gruntownie, sninienni 
pod rzetelną gwarancją do 2-ch lat za najtańsze wy- 
nagrodzenie, n. p. czyszczenie lnb wprawianie nowej 
sprężyny tylko 50 centów. Za każdy odemnie nabyty 
zegarek ręczę na piśmie lat 4; za naprawę lat 2, 
Mg" Posyłki nskutecznia się za pobraniem — tylko 
za przysłaniem zaliczki | złr. wg 
Z poważaniem Aleksan er Landau 
zastępca fabryk szwajcarskich 


735(15-7) Kraków, Stradom |. 2. 


Porębski i Aimler 


polecają : 852(32 100) 


towary najlepszych gatunków w 

zakresie handlu: drobiazgowego, 

robót ręcznych i materyj ke- 
ścielnych. 


ES- CENY UMIARKOWANE. SEE 


Zwraca się uwagę na inserat 
Księgarni L. Zwolińskiego i S-ki, 
oraz na wydawnictwo owej firmy, 
kalendarza humorystycznego „A- 
nanas* (ważne dla inserujących się 


przemysłowców i handlowców). 
965(2-7) 


IlWażne dla Panów!! 


Już nadszedł świeży transport najnowazych 
i najgustowniejszych materyj do konnej 
jazdy, na uniformy dla PP. ©. k. oficerów 
i urzędników państwowych; wielki zapas 
kortów, kamgarnów, oraz piki angielskie na 
kamizelki, na wszelkie liberje w największym 
wyborze i najlepszej jakości, tak krajowe, 
jak i zagraniczne. 


W składzie sukna i kortów 
FRANCISZKA, CUŻYDŁY 


GW" Ceny fabryczne — próbki gratis 
franco. UB 728 


10 


YRA 


oraz z gorserma pikowym i haftowany rm, 


mankiety, chusteczki do nosa, krawaty w wielkim WYbOorze 


polecają: Koszule meskie głacikie, 


OBOK KGścCciOoła N. P. Marji 
Kołnierze, 


Bracia BILEWSCY w Krakowie 


DROBNE OGŁOSZENIA. 


Od wyrazu zwykłym drukiem po © cnt, tłustym drukiem 


po % cnt. — Minimum ceny ogłoszeń 85 cnt. 
1 z 3 roku poszuknje lekcji w 
Lokale. Filozof miejscu. Wiadomość w Adm. 


„Kurjera Polskiego pod l. 2002. 1002 2 ? 


Sześć lub cztery pokoje Bilard 


na III piętrze, front na Mały Rynek, do 
wynajęcia. Wiadomość Mikołajska 4. Tamże 


w bardzo dobrym stanie, jest 
do sprzedania w handlu Pio- 
tra JAĄDOWSKIEGO, ulic aGrodzka, Nr. +6. 


pokoj Z kuchnią i dwa Fortepjan zupełnie y > sta 
pokoje Z kuchnią AE przystępną cenę. U. ka ir ooi 
Jecira 947 7 ? | tro pierwsze. 9 3.8 


Doniesienia rogmaite. 


Lekcyj języka francuskie- 
go i konwersacyi «in 
osobom dorosłym. nu: w. 
21, parter, od 2 4. 956 6 l0 
Potrzebna jest pożyczka 
4000 Zir. iio procent Zgło- 
szenia poste resłante Kraków C. W. 

Piwnica 


Nr. = - | 
HANDEL WIN k 
JANA GRALEWSKIEGO 


założony w Krakowie roku 1'06. 958 4 100 
Poleca swe doborowe wina węgierskie, austrjackie, 
francuskie, włoskie i inne, tudzież szampany i ko- 
niaki. Cenniki i próbki gratis i franco. 
Handel przy ulicy grodzkiej, 1. 44. Składy transi- 
towe przy ulicy Brackiej, 1. 13 i Kanoniczej, 1. 20. 


Skupuję albumy ia 


Żywane. M. URBAŃSKI, Kraków, To- 


masza 15. 858 9 10 
AVI iatky w Zachodniej Galicji, do 
aj 400.000 Złr. poszukuje się 
zaraz do kupna za gotówkę. Szczegółowy 
opis proszę do Adininistracyi „Kurjera Pol- 


skiego* pod Adresem L. L. 2018/23 
który pracował 6 lat 


Kąpiel Owy, w pierwszorzędnych za- 


zakładach  wodoleczniczych, posiadający 
świadectwa lekarskie uzdolnienia, poleca slę 
JW. i WW. Panom do kąpieli w doma, Kneip- 
powskiej kuracji, masażu. Wojciech Kopyto 
Półwsie Zwierzynieckie 21, dom Tlllesa 
2014 2 6 


na wino jest to wynajęcia 
w Podgórzu ul. Józefińska 
2005 3 3 


Prawdziwe wina czerwone 


odleżałe w butelkach mianowicie: Erlauer i Orlanjer od 40 cnt. 
za butelkę wzwyż, Ofner od 50, 65, 80 cnt. i A ztr.. oraz 


PRAWDZIWY KONIAK KURACYJNY 


firm Champagne z sławnych winnic, przyjemny w smaku, 
silnie wzmacniający, dla osób osłabionych poleca: 


E.FRITSCH 


dom handlowy w Krakowie i właściciel szlachetnych winnic 
w Szegi przy Tokaju. aSa 2 3 


PIERWSZY FABRYCZNY SKŁAD 
farb, oleji, lakierów, pokostów, materjałów i Środków 
dezinfekcyjnych 


Fabryka masy woskowej do zapuszczania podłóg 


KRZYSZTOFA KRZYSZTOFOWICZA 


w Krakowie, Rynek 37 linja A—B. 
Poleca i wysyła 


środek dezinfekcyjny 


PETROCARGOLIN 


Cena za 100 klg. złr. 10, w pakietach po- 
cztowych 5 klgr. po 60 et se; 


Alfred BIASION w Krakowie. 


FABRYKA NARZĘDZI CHIRURGICZNYCH, 


posiada wyłączny skład i poleca WW. pp. Lekarzom 
przy- kom- 


zad, antycholeryczne „s. 


do Hypodermoklizy [nfuzyi i Enteroklizy 


oraz przyrządy parowe (rozpylacze) do dezinfekcji 
mniejszych i większych rozmiarów swa: 


TETTTETTTTTTTTTETTTTETTTTTJ 
= Wiedeński magazyn ubiorów męzkich i dziecinnych 


a 
m 
| T 
m  CHEMINA FELDMANNA = 
s Plac WW. Świętych l. 4, róg ul. Grodzkiej, obok Magistratu, m 
m zaDpatrzony został na sezon jesienny i zimowy w najmodniejsze m 
„M i najlepsze ubrania męzkie i dziecinne, sprzedając takowe po ce- y 
s nach fabrycznych, a mianowicie: m 
Szlafrakszimowygodwir "do MoR>RM . ... . . . złr. 15. p 
Ubranie marynarkowe z szewiotn dobregu . . . . . . . . 14 80 B 
„MM Spodnie kamgarnowė, zimowe . . . . . . . . ik; « 4.45 
Paltot szewiotowy lub montoniakowy od złr. 12 do. . . 46.50 
Í Ubranka dziecinne od . . . . . : . « aa - LS x 
0,90 


Płaszczyki » s 
Kożnszki wyborne z futrzanemi kołnierzami 
kangnrowa 
Upraszająe o liczne względy, pozostaję 


819 Z poważaniem CHEMIN FELDMANN. ' 
duuuszzzuszsuwzaszzsszkzsNE 
Folwark Przeginia narodowa 


pod Liszkami o 63 morgach z parkiem i trzema stawkami. 
Dworek murowany o 6 pokojach na suterenach z dwoma we- 
randami. Osobno kuchnia i budynki gospodarcze. Wszystko to 
z inwentarzem i meblami pod korzystnymi warunkami zaraz 
do sprzedania w kancelarji adwokata Dra Markiewieza w Kra 

kowie Grodzka |. 15. 978 35 


T <K „apps "4 i 


araa 


KURJER POLSKI 


WIELKI CYRK SIDOLI. 


W nowo i elegancko wybudowanej arenie przy ulicy 
Dietlowskiej. 
Dziś, we Piątek, dnia 2:5 Września 


Wielkie Przedstawienie 


na dochód ulubionych sztukmistrzów 
familji JANA BONO. 

Występ znakomitych sztukmistrzyń 1 sztukmi- 
strzów w niezrównanych produkcjach. 
Występ indyjskiej poskromicie.ki wężów 

z swoją produkcją z olbrzymiemi wężami (boą) i gołębiami. 
Występ Miss ERNY i Mstr. WALTON 

z wspaniale tresowanymi psami angielskiej rasy i małpami. 


Początek punktualnie o godz. 7!/, wieczór. — Otwarcie 
kasy 0 godzinie 4-ej popołudniu. 900 24 ? 
Bliższe szcz góły na afiszach. 


Jutro, w Sobotę. wielkie HIGH-LIFE przedstawienie. 


PTLY TT bxd 
e e e * 4 

L. Zwoliński i Spółka 
w Krakowie, Grodzka 40 (róg Poselskiej), 


KSIEGARNIA 


obficie zaopatrzona 
we wszelkie nowości literatury polskiej, 
niemieckiej i francuskiej. 
Wielki wybór książek do nabożeństwa 
w rożnych oprawach 
oraz książek na nagrody i podarki dla młodzieży 
i starszych. 

Podręczniki szkolne, mapy, atlasy i globusy, 
Główny skład na Galicję i W. Ks. Poznańskie 
wydanictw księgarni Teodora Paprockiego i Ski w Warszawie. 
Czytelnia w językach polskim, niemieckim 
i francuskim. 

WIELKI SKŁAD ! WYPOZYCZALNIA NUT. 
Pianino do przegrywania na miejscu. 

Główna Ekspedycja pism perjodycznych, oraz wydawnictw zeszytowych, 


krajowych i zagranicznych. 


Katalogi i eenniki pism, oraz warunki abonamentu nut i ksią- 
żek gratis i franco. 920 t 10 


$toyzrpyziyzi$pyzi$yz$pzyr$rez$Ę$x FYOOOOLOOOOOOOTLA 
was Ważne dia wszystkich na obecną porę. 3% 
SKŁAD APTECZNY 


OTOWSKIEGO i SPÓŁKI 


poleca P. T. Publiczności wszelkie środki przeciw chclerze, 
967 4 10 
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oraz 


DESINFEKCJE. 
sporządzane według najnowszych przepisów 
SEE” po cenach umiarkowanych. "ZE 
Kraków, ul. Sienna Nr. 12- 


Ważne na sezon jesienny i zimowy. 


Bracia M. Iscovitsch. 
Posiadacze kilku medali i składów we wszystkich stolicach w Europie. 


Główny skład dla Galicji: 


. Rynek gł. 
Aynar W Krakowie, Nr. 12, 


NOWY i NAJWIEKSZY 
` zakład ubiorów, 


polecają Szanownej Pubiiczności ubiory własnego wyrobu dla 
mężczyzn, chłopców i dzieci z poręczonych dobrych materyj i naj. 
modniejszego kroju po zadziwiająco tanich cenach. 
Zamówienia według miary będą punktualnie wykonane, a 
nieodpowiedni towar będzie napowrót przyjęty. 
Bracia M. Iseovitsch. 


Centralny skład w Wiedniu, I., Maria Theresienstrasse 10. 


Główny skład dla Rumunji w Bukareszcie „Cheva er de Mołe* Strate Covaci 
No 2 u. 9, „Bazar de Roumauie* Strada Selari No 7. — Składy w kliku głó- 
wnych młastach. — Główny skład dia Serbji w Belgradzie „Palais Royal“ 
First Michael 3trasse No %, „Bazar de France*. Składy tylko w Kragujevatz 


i Pożarevatz. — Ekspurt do wszystkich krajów. 834 8 24 


pa5- Największy wybór. Tanie ceny. 7% 


RESTAURACJA 


FURLINSKIEGO 


w Krakowie, w hotelu „pod RÓŻĄ”. 
Obiad za 1 złr. 16 30 
Piątek dmia 23 go wrześniu. 


i} f Zupa kalafiorowa. 
N lUiRosò}. — Bulion. 
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5 | ia faszerowane. 


>. 
N | Muszelka ragout. 
ki | sa. mięsa, sos pomidorowy. 


y | Polędwica z jarzynką. 
i Okoń z jajami. 
0, | Kotlet. barani a la souhisse, 


aF 
D ) Kaszka na grzybkach. 
m | Naleśniki z marmoladą. 


DRZEWKA OWOCOWE. 


Piękne gładkie sztamy w koro- 
uach. Gatunki wyborowe z dobremi 
korzeniami. JABŁONIE, GRUSZKI. 
ŚLIWKI 5-letnie, 50 cnt. za sztukę, 
CZEREŚNIE, WIŚNIE 6 letnie, 60 et. 
AGREST. POŻECZKI wysoko-pienne, 
80 ct AGREST, POŻECZKI krzewia. 
ste, czerwone, białe, wielko-owuco- 
we. 25et Maliny miesięczne, 12 szt 
1 złr. Z powodu licznych zamówień 
uprasza się o wczesne zamówienie 
i zai” adres. Wysyła za zali: 
czką 


i Zarząd ogrodów w Olszy, poczta 
raków. = 
E. Uklański. 


BL 3-6 

[Nie potrzeba próbowac! 

ładniejsza, czyst za, na- 
turalnej białości płeć 


możn a otrzymać 
w przeciągu 5 minut! 


ma bez żadnego różu że 


Wszelkie zimarszczki i plamy ospowe usu- 
wa znakomicie 
c k. uprzyw STUA ,T-CREMĘ. 
Działa znakomicie na wszełkie zeszpecenia 
cery. Cegiełka wraz z przepisem użycia 
1 złr. — Można dostać jedynie w głó- 
1000 wnym składzie na Kraków 13 


w zakładzie fryzjerskim T. WISKIDY, 


Plac Murjacki „pod Murzynami*, 


EE” NIEZBĘDNE WE 
IDLA KAZDEGO DOMU! 


Najlepszem, najwydatniejszen i w użyciu 
najtańszem mydłem jest 


francuskie, oszczędnościowe 
NY DŁO© 2 > 2 


nadaje najpiękniejszej białości skórze, oraz 
najlepsze do prania wełnianych i jedwa- 
bnych imateryj. Pół klg. tego mydła jest 
tak wydatnem jak 1 klg. zwykłego. Za nie- 
szkodliwość fabrykaiu ręczy 8'ę 
4', kig. 2 opakowaniem i złr. 60 ct do 
stac można w Składzie mydeł i parfume 
ryj pod Frnncuzxą Wiedeń XVIII b Doe- 
blirgerstrasse Nr 38. 


l Dla kupców daje się w komis! 


ZNANA OD 


w Krakowie, ulica Sławków ka |. 


BBABBABABAZA BBBABABDBBOBO 
RESTAURACJA 


POD GODŁEM 


„WARS ŁAWA” 


wydaje 
śniadania, obiady i kolacje 
zdr .wp i smacznie przyrządzone. GIĘB> Ceny pr:ystęp"" 


© 
EEEE E A AA EEOAE EAEE O 


Wszech nauk lekarskich 


Or Edmund Puchacki 


| ordynuje 


jak dawniej od godziny 2-giej 
do 4 popołudniu. 


Ul. Sławkowska, Ł. 24. 


Parter 6('20-7) 


Mam zaszczyt donieść Sz. Publi- 
czności, iż przybywszy z Warszawy, 
zalożylem w Krakowie, Rynek głó- 
wny |. 22 


Skład Obuwia 


własnego wyrobu. 

Ceny na towar, za którego dobroć 
sumiennie zaręczyć mogę, naznaczylem 
możliwie najniższe. Kamaszki męskie 
oddaję począwszy od 3 złr. 50 cnt., 
a damskie od 3 złr. i wyżej stoso- 
wnie do wymagań. 81(3+3-) 

Bronisłau Dobrzański. 


Cedry, Palmy, Mirty. 


Największa wysyłka Palm do Ro- 
sji, Niomiec i Polski. 

Cedry Nr. | skr. nka 12 sztuk fl. 806% 

è i p fl. rOG 

2. A 660p 

i id. 3-00 


U LJ 


Wysyłka M pobraniem nawe ( - 
piękniejszych gat' „kach. 871 
Firma H. HUB' àa — Triest. 
Najlepsze, najtańsze, bezwon- 
ne i czyste 
węgle do samowarów 
są Arcyksięcia Albrechta 


węgle drzewne Briqueltes 


do nabycia we wszystkich większych han- 
dlach żelaznych. (tr 2 10 


S Taniej jak wszędzie. 


Bardzo smaczny 


CHLEB WIEJSKI 


czysto żytni 
tylka u następnych fir do vabycia 


K KNORECK i Społka, 


Florjans a 23. 


M. Karas, 


Mały Rynek. 


J. KOSZ, 


ulica Gr dzkšą. 


WŁ. KONOPNICKI, 


ul ca Długa. 191 


MẸ nigdzie więcej. WAB 


Zawieruszyńskiej 


ulica Gołębia 1. 8. Poleca służbę 
wszelkiego rodzaju. 


LAT WIELU 


6. I piętro (vs-ó-ris H. Sastiego), 


5B 8 łu 


kaat] 


6666G6BBGOGE 


Bez ilagi! 


RKKRAMĆ NNNKKRNRNWI NCR 


Ew". 
w, 


Sprzedaż. Zamiana. 


UT EPE 14 


LJ 


Wynajem 


NAJWIĘKSZY WYBOR! 
fortepianów pianini isharmonij 


W SKŁADZIE FORTEPIANÓW 


„ JANAMattusKOROEGKIEGO 


732 
„lica św. Anny, (ho 3l Victorja). 
Ceny bezkon’ nrencyjne. 


w Arato wilo, 


Przy odpowiedniej gwarancji daję każdemu na raty. Przy cenab sprze- 
daży na raty dolicza się odpowiedni procent, gdyż każdy rozsądny i uczciwy 
je B 


zrozutnie tego legalną potrzebę. 


BZ BL AGI! "wg 


RKNNKNNNNANNKUNANNRKANM AC A 


Mam zaszczyt zawiadomić Szanowną P. T. Pabliczuosć, iż objąłem 


dniem I lipca b. r. 


ue RESTAURACJĘ œu 


w HOTELU W-go POLLERA (róg ul. Szpitalnej i ś. tarka). 
KUCHNIA DOBRA i ZDROWA 


Śniadania od opdziny 8 li, wszelkie przekąski gorąc: a la minnte. 
Gbiady od godziny 12—4 à la carte. Abonament miesięsznie ol 15 złr. 
Obiady od 60 et. do domów prywatnych o 20%, niżej. 

Na wesela i zbiorowe kolacje 


przyjmuję zamówienia we własnym lokalu restauracyjnym, jakoteż do domów prywa- 
tnych — po cenach uniarkowanych. 


Bufet zaopatrzony w wszelkie gatnnki 


wódeż i win krajowych i zagr nicznych. 


Polecam się względom Szanownej P, T. Publiezności. 


621(20—20) 2 


poważaniem 


FELIKS kURCZ. 


Wszelkie papiery wartościowe, bankno- 
ly zagraniczne i monety kupuje i sprzedaje pod naj 
korzystniejszemi warunkami 


Wydawca, naczelny i odpowiedzialny redaktor: Dr. Józef Orłowski. 


Kantor wymiany (jl e. K. ugrz. Banku Hipotecznego 


w krakowie, liynek 1. 30. 
z prowincji uskutecznia się odwrotną pocztą bez ó8- 
liczen* ! prowizji. "TBM 


" M Złecęaia 


Druk Wł. L. Anczyca | Spółki poi zarządem Jana Gadowskiego, 


